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K A T O L I C K I
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W numerze:

KS. M ICHAŁ BANACH — O miłości ojczyzny.
STEFAN ROHNER — Kazania na Dziesięciolecie Polski Lu

dowej.
W ACŁAW  AULEYTNER — Kapłan katolicki a postęp.
JAN STEFAŃSKI — W poszukiwaniu tajemnicy sztuki pi

sarskiej.
DANUTA KUCHARSKA-ZARZYCKA — W krakowskiej ka

mienicy.
ANTONI ŁUBKOW SKI — Krakowska dyrekcja Ludwika Sol

skiego.
M IKO ŁAJ BIESZCZADOWSKI — Jubileusz aktora

4

SYGMUNT L IC H N IA K

R
W  dniach ad 8 do 11 czerwca 1954 r. obradował w  W ar

szawie W alny Z jazd Delegatów Z w iązku  L ite ra tów  Pol
skich. Po referacie sprawozdawczym  Leona K ruczkow sk ie 
go i  referacie K azim ierza Brandysa pt. „U w ag i pisarza o sy
tu a c ji w  lite ra tu rze “  w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja. 
M iędzy in n y m i zabrał głos w  spraw ie udz ia łu  po lsk ich ka
to lik ó w  społecznie postępowych w  życiu k u ltu ra ln y m  i  l i 
te rack im  nasz k ry ty k  lite rack i, członek koleg ium  redakcy j
nego „Dziś i  J u tro “  —  Z ygm un t' L ichn iak . Tekst wygłoszo
nego przez niego przem ów ien ia d ru ku je m y  poniże j w  skró
tach. Sprawozdanie z przebiegu obrad zam ieścim y w  na
stępnym  num erze „D z iś  i  Ju tra ".

Z JAZD, k tó ry  obecnie obradu.ie 
nad kluczow ym i sprawam i 

współczesnej lite ra tu ry  po lskie j, ma 
na pewno w  dotychczasowej h isto
r i i  spotkań a k tyw u  pisarskiego w 
naszym k ra ju  m iejsce na jbardzie j 
poczesne. Jest Z jazdem nie ty lk o  — 
z ra c ji swego bilansu doświadczeń 
dziesięciolecia — najbogatszym  w 
treści retrospektywne. Jest jedno
cześnie, a p rzyna jm n ie j być może, 
zaś na pewno ju ż  być pow inien 
najbogatszym, na jbardzie j tw ó r
czym momentem in trospekc ji po l
skiego ak tyw u  pisarskiego. M ów iąc 
0 instrospekeji pisarskiego aktyw u, 
n ie  chcia łbym  dziś ju ż  obawiać się 
— ja k  obawiać bym  się m usiał 
przed k ilkom a la ty ' —  opacznego, 
złośliwego, czy czepialskiego rozu
m ienia tego słowa. N ie  chodzi mi 
■— ja k  nigdy zresztą nie chodziło — 
o mętne psychologizowanie, o babra- • 
nia s ię ' w  egotycznych drobiazgach, 
w yw racan ie  na nice ja k ie jś  pod
szew ki duszy. M ów iąc o in trospek
c ji czołowego oddziału k u ltu ro tw ó r
czego, ja k im  jest n iew ą tp liw ie  ak
ty w  pisarski, m yślę o rzetelne j kon 
fro n ta c ji doświadczeń z zadaniam i, 
zadań z m ożliwościam i, możliwości 
z niebezpieczeństwami błędów. M ó
w ię  o tym , co w  m oim  języku okre
ś liłb ym  jako  generalny rachunek su
m ienia.

Ogólna sytuacja, w  ja k ie j odbywa 
się nasz Zjazd, pozwala na to, aby 
proces poznania i poszerzenia na 
szej świadomości ideowo - a rtys ty 
cznej, proces, k tó ry  nazwałem ra
chunkiem  sumienia, sięgnął ^jak n a j
głęb ie j w  człow ieka, ob ją ł ' ja k  na j
szersze sfery jego zagadnień, wzniósł 
się na ja k  na jwyższy, w  każdym 
bądź razie wyższy, n iż  to było moż
liw e  w  latach poprzednich, poziom 
w iedzy o zadaniach, błędach i per
spektywach twórczości artystycznej 
w  Polsce Ludowej.

K w ie tn iow a  Sesja Rady K u ltu ry , 
Przystając z, bilansu przem yśleń i 

zespołu w ytycznych dla ogólnego 
życia k ra ju , ja k ic h  dostarczyło IX  

«pum  i n  Zjazd P a rtii,  k ie ro w n i
czej s iły  narodu — wskazała za
rów no w  referacie M in is tra  K u ltu ry  
i  bz tu k i, ja k  i w  dy -b us ji, realne 
m ożliwości przeniesienia na teren 
lite ra tu ry  odważniejszego, pe łn ie j
szego, bliższego rzetelnem u hum a
n izm ow i t i  aktowania spraw c z ło 
w ieka. Odwaga ta jest dowodem 
siły, siła dowodem zwycięstw , zw y
cięstwo dowodem słuszności drogi 
k tó rą  kroczy nasz naród.

Dokonyw anie generalnego rachun
ku  sum ienia, spojrzenie w  głąb sie
bie  podjęte w  dziesięciolecie m ar
szu nową drogą naszego narodu, 
wzmacniającego swoją jedność dzie
łem  budowy spraw iedliwego ustro 
ju  — nakazują każdemu z nas po
trak tow a n ie  dzisiejszych obrad jako 
obrad zobowiązujących do m aksy
m alne j szczerości, do m aksym alnej 
odwagi i maksymalnego, a w ięc i 
¡ściśle osobistego i społecznego * 
światopoglądowego zaangażowania 
w  spraw y naszej lite ra tu ry  i lel 
dalszego rozwoju.

W ydaje m i się, że w  obradach 
tego typu, ja k  dzisiejsze, pow inien 
odezwać się glos kogoś, k to  będąc 
ja w nym  ka to lik ie m  — jest soc ja li
stą, kto  zw ia -any z niezm iennym i 
praw dam i re lig ijn ym i, spośród 
im ienn ych  praw d h istorycznych wy*

R E D A K C JA

b ra ł najdojrzalszą, na jp iękn ie jszą i 
najbliższą cz łow iekow i prawdę soc
ja lizm u. Jest to głos dowodzący 
krzepnącej jedności naszego narodu.

Chciałbym  m ów ić tym  swobod
n ie j i tym  w yraziście j i szczerzej, 
im  bardzie j przemilczana i n ies łu
sznie tym  przem ilczaniem  lekcewa
żona w yda je  m i się sprawa, k tóra 
leży m i na sercu, k tó rą  chcia łbym  
złożyć w  sum ieniu zebranych. Chcę 
m ówić o wspólnocie ludzi różn ią

c y c h  się między sobą postawami 
św iatopoglądowym i. Chcę m ów ić o 
konsekwencjach ku ltu ro tw órczych  
te j wspólnoty, w yn ika jące j z łącz
ności głównych celów społeczno-po
litycznych. Chcę m ówić o potrzebie 
pogłębienia współpracy, jaką d y k tu 
je ta wspólnota, choćby współpraca 
wymagała po lem iki i wyrazistych 
podziałów światopoglądowych, któ
re nie muszą być podziałem w ro 
gich sobie społecznie i polityeżme 
obozów, a przeciwnie, mogą i po
w inny  być, a w zbyt m alej mierze 
są twórczą cyrku lac ją  m yśli w jed
nym W spólnym  obozie rew olucji

socjalistycznej. W  konsekw encji 
chcę m ów ić więc o uczestnictw ie 
n ie  ty lko  w  naszym życiu po litycz
nym, społecznym, lecz rów nież k u l
tu ra lnym , a przeto i lite rack im , roz
w ija jącego się ruchu po lskich ka 
to likó w  społecznie postępowych. 
Chcę m ówić o współudziale tego ru 
chu w dziele pizebudowy św iado
mości nie ty lko  obywatelskie, ale i  
artystycznej, chcę m ów ić o obu
stronnych błędach, k tóre poddane 
k ry tyce  pomóc w inny  w  stw orzeniu 
w łaściw ych perspektyw  rozw oju ,

W  moim, przekonaniu, a uważam, 
że przekonanie to stać się w inno 
naszą wspólną własnością, n ie  u- 
względnianie tych spraw  w  boga
te j i złożonej problem atyce naszego 
życia ku ltu ra lnego  i  lite rack iego 
jest tego życia m im ow olnym  zubo
żeniem, skrzyw ia, jego obraz, n ie  
odpowiada ob iektyw nej prawdzie 
dokonywających się procesów, sp ły
ca postula t jedności. Ponieważ je 
stem najśw ięcie j przekonany, że 
wprowadzenie koniecznych zmian 
w  tym  zakresie posłuży wspólnej 
spraw ie przyszłości naszego życia 
ku ltu ra lnego i literackiego, zna jdu
ję d la  uzasadnienia swego wystąp ie
nia nie ty lk o  subiektywne, lecz i 
ob iektyw ne przesłanki.

To dodaje m i śmiałości w  kon ty 
nuowaniu mowy, k tó rą  w  m yś li na
zwałem  m ową pogłębioną wspól
notą ku ltu ro tw órczą  ludzi różnych 
postaw światopoglądowych.

„N ie  żądamy od św iata ka to lic 
kiego, by przestał być św iatem  ka
to lick im . Wysuwa,my tezę, k tó rą  
słusznie nazwano teorią możliwości

pokojowego w spółis tn ien ia  i  rozwo
ju  i wskazujem y rezu lta ty , k tó re  
pow inny być osiągnięte przez za
stosowanie te j tezy w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodowych, ja k  
rów nież w  dziedzinie stosunków we
w nętrznych w  każdj-m  państw ie. 
Tak w ięc dążym y do takiego w łaś
nie  zrozum ienia wzajemnego, k tó re  
pozwoliłoby w szystk im  uśw iadom ić 
sobie, że obecnie, s to i zadanie, oca
lenia c y w iliz a c ji i  że d la  urzeczy
w istn ien ia  tego zadania, św ia t ko
m unistyczny i  św ia t k a to lic k i m o
gą m ieć tak ie  same cele i  w spół
pracować d la  ich osiągnięcia“ .

To są słowa Sekretarza G eneral
nego Kom unistycznej P a rtii W łoch 
P a lm iro  Toglia ttiego, z m ow y opu
b likow ane j w  „U n ita “  z dn ia  12 
kw ie tn ia  br. a przedrukow anej w  
całości w  jednym  z num erów  „Dziś 
i  J u tro “ . Słowa te, oczywiście, roz
szerzone ńa dziedzinę aktyw ności 
k u ltu ra ln e j i lite ra c k ie j w p row a
dzają nas od razu in  medias res.

Pozwólcie m i jeszcze podkreślić 
w  przytoczonym  cytacie dwa zdania 
— pierwsze i  ostatn ie: „N ie  żąda
m y od św iata kato lickiego, by pi-ze- 
sta ł być św iatem  ka to lic k im “  i 
„Ś w ia t kom unistyczny i św iat ka to
lic k i mogą mieć tak ie  same cele i 
współpracować dla ich osiągnięcia“ . 
Wpisana m iędzy te zdania zasada 
wyrażana została w  sposób kon
k re tny  i zwłaszcza w  w arunkach 
w łoskich —  m yślę tu  o hanieb ych 
dla  każdego ka to lik a  poczynaniach 
chadecji —  w  sposób szczególnie 
odważny. P rzytoczyłem  fragm ent 
te j wypow iedzi ze względu na w y 

razistość m yśli, n ie  jest to jednak 
zasada ca łk iem  dla nas ka to lików  
społecznie postępowych nowa. W y
raz ił ją  znacznie wcześniej polski 
modus v ivend i Kościoła ka to lick ie 
go w  państw ie socjalistycznym . U- 
kon k re tn iło  ją Porozumienie z dnia 
14 kw ie tn ia  1950 r. K ilk a  la t ostat
n ich poszerzyło tę zasadę do m ożli
wości w spó łis tn ien ia  różnych św ia
topoglądów w  obozie rew o luc ji. W ię
ce j: w  ak tyw ie  rew o lu c ji Rząd w y
raz ił uznanie dla w ie lu  księży i 
działaczy ka to lick ich  przyznając im  
wysokie odznaczenia państwowe. 
K ilk u  z nich, znanych aktyw is tów  
ruch u  k a to lik ó w  społecznie postępo
wych w ybranych zostało na przed
s taw ic ie li narodu w  Sejm ie. N ie je
den z nich reprezentował Polskę 
za granicą. K om is ja  . Duchownych i 
Św ieckich Działaczy K a to lick ich  
przy K om itecie  F ron tu  Narodowego 
cieszy się coraz w iększym  au tory
tetem dzięki swej e fektyw ne j dzia
ła lności w  awangardzie ruchu ka
to lik ó w  społecznie postępowych.

F ak ty  te  coraz w iększą m ają w y
mowę i coraz bardzie j są wyrazem  
postawy mas ka to lick ich , na coraz 
dalszy plan spychając, k ryp to reak- 
cy jne m ilczenie lub wręcz reakcy j
ne gesty, z każdym dniem  samot
niejszej grupy skłóconych z h is to rią  
obrońców minionego. To wzmacnia 
proces przem iany świadomości ka 
to lik ó w  polskich, ‘co zwiększa ich 
w k ła d  w  ogólne dzieło, to  wzmac
n ia  jedność narodu.

Pam iętając o . tym , m usim y jed
nak zainteresować się, czy słuszna 
lin ia  rozwojowa, realizowana w  ży

M O D L I T W Y  N A  B O Ż E  C I A Ł O
Nie może być wam dane cia ło bez k rw i;  n ie  może być dana k rew  

ani ciało bez duszy S łowa; nie może być dana dusza an i cia ło bez mo
je j Bos kości — Boskości Boga wiecznego. Jedno od drugiego jest n ie
odłączne, Jak ci juz  kiedyś powiedziałem , natura Boiska n igdy nie  od
dziela się od na tury ludzk ie j: nie może ich  rozdzie lić n ic, naw et śmierć. 
W Sakram encie tym , pod postacią białego opłatka, o trzym ujecie  więc 
całą Istotę boską. Cały Bog i cały człow iek jest w  b ia łe j hostii — jest 
niepodzielny, tak ja k  niepodzielne jest słońce. G dyby nawet m ożliwe 
było podzielić hostię na tysięce, tysiące okruszyn, pozostanę w  każdej 
z n ich — cały Bóg i cały człow iek, ja k  ci ju ż  powiedziałem . T łukąc 
lustro  me dz ie lim y odbitego w n im  obrazu, tak  też rozdrabnia jąc ho
stię nie dz ie lim y Boga, nie dz ie lim y człow ieka — w  każdej cząsteczce 
pozostaje cały Bóg-człow iek, Istota Jego nie je s t przez to  umniejszona.

Przypuśćmy, że k ilk a  osób zbliża się do płom ienia, aiby zapalić 
odeń swoje świece. Jedna z nich ma świecę o jednej un c ji, druga 
o dwóch, trzecia — o trzech, inna św ie c i wagi jednego fu n ta , jeszcze 
inna — wagi k ilk u  fun tów . W szystkie one zb liża ją  się do św ia tła  i  każ
da z n ich  zapala swoją świecę. W każdej zapalonej świecy, bez wzglę
du na je j w ielkość, w idz i się św ia tło  w  całej jego pe łn i —  jego kolor, 
ciepło, jego blask. A  jednak będzie c i się zdawało, że świeca o  jednej 
unc ji da je  m nie j św ia tła  niż ta, k tó ra  waży fun ta .

T ak też byw a z tym i, k tó rzy  przystępują do tego Sakram entu. Każdy 
przynosi swoją świecę, a jest n ią  pobożne pragnienie, z ja k im  przystę
pu je do Sakram entu. Świeca jest zgaszona, ale zapala się z chw ilą , gdy 
p rzy jm u je  on Sakram ent. M ów ię, że jes t zgaszona, ponieważ sam i z sie
bie jesteście niczym . Dałem wam  w praw dzie  coś, dz ięk i czemu możecie 
otrzym ać i  zachować w  sobie to św ia tło ; tym  czymś jest miłość, stwo
rzy łem  was bow iem  z m iłośc i —  bez m iłośc i żyć n ie  możecie.

Sw. K ata rzyna ze Sieny, fragm ent z „D ia logów “

Boże wieczny i wszechmocny, oto m am  przyjąć w  Sakramencie 
Syna Twego jedynego, Pana naszego, Jezusa Chrystusa. Chory, staję 
przed lekarzem, w  którego ręku jest moje życie; zbrukany — pochylam 
się .nad źródłem  m iłos ie rdz ia ; n iew idom y — nad ogniskiem  światłości 
w ieczne j; ubogi i  pozbaw iony wszystkiego — korzę się przed Panem 
Nieba i  ziem i.

B łagam  w ięc Ciebie, Boże, którego wspaniałomyślność jest n iew y
czerpana w  sw ym  ogrom ie, abyś raczył uzdrow ić m oją niemoc, zmyć 
m oje p lam y, oświecić m oją ślepotę, w ybaw ić m nie z nędzy, okryć mo
ją  nagość —  ta k  aby m i dane było  przy jąć Chleb A n ie lsk i, K ró lu  k ró 
lów , o Panie nad panami, w  pe łn i pokory i  uszanowania, pobożności 
i skruchy, czystości i  w ia ry , stałości w  słowach i  prawości in tenc ji, od 
kt& rych zależy zbaw ienie m oje j duszy.

Daj m i, błagam, n ie  ty lk o  p rzy jąć Sakram ent C ia ła i K rw i Pań
sk ie j, ale też obdarz m nie  całą p łynącą z niego mocą. O Boże pełen 
słodyczy, dopuść, abym  ta k  p rz y ją ł C ia ło Twego jedynego Syna, Pana 
naszego Jezusa Chrystusa —  to  C ia ło , k tó re  o trzym a ł on od M a ry i 
Panny —  abym sta ł się godzien wcielenia do Jego C iała Mistycznego, 
godzien zaliczenia w  poczet jego Członków.

Ojcze pełen m iłości, oto m am  przy jąć  Twego um iłow anego Syna, 
zakrytego przede mną, k tó ry  p ie lg rzym uję  jeszcze przez to życie do
czesne; dozwól, abym  m ógł Go kiedyś kontem plować tw arzą w  tw arz, 
przez całą wieczność —  Tego, k tó ry  ja ko  Bóg żyje i  k ró lu je  z Tobą 
w  jedności Ducha Świętego, na w ie k i w ieków . Amen.

Sw. Tomasz z A k w in u , „M o d litw a “
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Tintoretto Ostatnia Wieczerza

ciu społeczno - po litycznym  i gospo* 
darczym Polski, a zlakonizowana i  
uogólniona tra fn ie  w  cytowanej 
przeze m nie fragm entarycznie m ow ie 
Toglia ttiego zna jdu je  również prze
konujący Wyraz w  naszym życiu 
k u ltu ra ln ym  i lite rack im .

W ydaje m i się, że odpowiedź jest 
również zdecydowana, jest k ró tka : 
nie.

Oczywiście, problem atyka k u ltu *  
ra lna czy lite racka jest bardzie j zło* 
żona, bardziej unerw iona św iato
poglądowo. Oczywiście, tw órcy ka* 
tolićcy, zwłaszcza c i, k tó rzy  obar* 
czeni by li błędami solidarystycznego 
czy korporacyjnego w  zakresie spo* 
lecznym m ętniactwa lub  błędam i 
pozornej apolityczności daw a li n ie* 
jednokro tn ie  powody do nieufnego 
ich trak tow an ia  w  obozie socja liz- 
mu. A le  te w yjaśnien ia  n ie  tłum a * 
czą is to ty  błędu zasadniczego. W y* 
rosła niesłuszna, bolesna i k rz y w * 
dząca koncepcja pa rtyku la rza kato* 
lickiego, realizowana przy decydu* 
jącym  udziale n ieka to lików .

W  w arunkach te j koncepcji ope* 
rowano przem ilczeniem  twórczości 
ka to lick ie j. N ie pomagało to  jednak 
nikom u ani w  doskonaleniu swej 
aktywności ku ltu ro tw ó rcze j, an i w  
w ydobyw an iu  się z ewentualnych błę
dów. Ten stan należy uznać nie 
ty lk o  za niem ora lny, n ie  ty lk o  za 
n ienatura lny, lecz za błędny p o li*  
tycznie i ku ltu ra ln ie .

M ów ię to z pozycji naszego współ* 
nego ogólnonarodowego dążenia ku  
ja k  najbogatszej, ja k  na jbardzie j 
w ie lostronnej i ja k  na jrze te ln ie j 
służącej sprawom  narodu lite ra tu 
rze. M ów ię nie po to, aby ją trzyć  
i  zadrażniać, lecz. aby zw rócić  uwa* 
gę na m ożliwość usunięcia błędów, 
k tó re  mścić się muszą na całości 
sprawy. M ów ię z ogrom ną w ia rą , 
że sytuacja do jrza ła  do m ądrych, 
um iejących korzystać z błędów, 
przem ian k lim a tu  ku ltu ra lnego. W  
k lim ac ie  tym  m usi znaleźć się m ie j*  
sce na ku ltu ro tw órczą  w ie lośw ia to* 
poglądowość. M usi dojść w  lite ra * 
turze, k ry tyce , w  ogólnej \ aurze 
twórczości artystyczne j do pogłę* 
bionego wza jem nym  zaufaniem  
przym ierza ludzi jednego obozu re
w o lu c ji socjalistycznej,- choć różnią* 
cych się sposobami w idzenia św iata, 
lecz nie pozwalających się poróżnić, 
jeś li idzie o pokój św iata, jego po* 
stęp, jego lepszą przyszłość.

K a to licy  muszą rozumieć i  rozu* 
m ie ją  coraz lep ie j, dając w yra z  te* 
mu rozum ien iu w  działa lności kon* 
kre tne j, że aprioryczna nieufność, 
aprioryczne dyskw a lifikow an ie  ich 
postawy społeczno-politycznej z ra* 
c ji je j zaplecza światopoglądowego 
w yn ika ło  i  w  w ie lu  wypadkach w y * 
n ika  ze... znajomości h is to rii. Reak* 
cyjne, konserw atyw ne u w aru nko 
wanie ka to likó w , przedwojenna 
tradyc ja  ciem nogrodu, modlącego 
się za generała Franco —  to  w szyst
ko, co sp lam iło  w  Polsce k a r ty  ka* 
to iic k ie j m yś li społecznej k leksam i 
nieudolności i  naiwnego m ętniactwa, 
ciąży na dzisiejszej w iedzy n ieka to* 
lik ó w  o ka to likach. Ciąży w  pew* 
nej m ierze słusznie. S łusznie w  gra
nicach psychologicznej i h istorycz* 
nej nieufności. Jednocześnie wszak* 
że n ieka to licy  muszą w  swej w ie 
dzy o ka to likach  uwzględniać mo
m ent historycznego rozw oju , histo
rycznych przeobrażeń świadomości 
społecznej. Rzeczywistość polska do
starcza dostatecznie dużo m ateria łu , 
jeś li na n ią  spo jrzy się z tego w łaś
nie  pu nk tu  w idzenia. M yślę jednak, 
że pope łn iłbym  n ie ta k t popu laryzu
jąc na tym  zgromadzeniu raczej 
znane in fo rm acje  o d ia lektyce prze
mian.

W olę więc tak tow n ie  otw orzyć na
wias d la  pewnej osobistej lecz p rzy
datne j ja ko  • ilus trac ja  dygresji.

Proszę państwa, m iałem znajom e
go, młodego ka to lika , k tó ry  z t ru 
dem lecz konsekwentn ie dochodził 

(Dokończenie na str. &Ł
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O M IŁOŚCI OTCZYZNT1
U PROGU DZIESIĘCIOLECIA

N a jm ils i w  Panu! Tysiąc la t  do
biega od ch w ili, gdy Polska odro
dzona została wodam i Chrztu św. 
za czasów Mieszka I i odtąd sta
nąwszy na w idow n i dzie jowej czer
pać mogła ze źródeł cyw ilizac ji 
chrześcijańskiej. W historycznym  
przekro ju  m inionego tysiąclecia u- 
kazuje się nam wspaniała lin ia  roz
w o ju  k u ltu ry  re lig ijn e j i narodo
w e j, k tó re  w ychow ały cale pokole
nia  polskie w  poszanowaniu m ora l
nego prawa Bożego, w  szacunku 
dla tego, co dobre i szlachetne, w 
przyw iązaniu do tego, co ojczyste, w 
m iłości dla ewangelii i je j zasad.

M iłość O jczyzny to m iłość trw a ją 
ca od w ieków , wyrosła z przyka
zania Bożego nakazującego m iłować 
ojca i m atkę. Ta w łaśnie m iłość sta
ła  się nie ty lko  czynnikiem, c y w ili
zacyjnym  i um ora ln ia jącym , ale 
stała się także natchnieniem  boha
tersk ich czynów, szlachetnych po
święceń, nauczyła oceniać wartość 
czynów ludzkich  według wyższej 
m ia ry  an iże li dobro w łasne jed
nostki.

Zastanówm y się b liże j nad tym , 
czym jest Ojczyzna. Na pojęcie O j
czyzny składa się k ilk a  elementów. 
Ojczyzną bowiem  nazywam y prze
de w szystkim  ziemię przez nas za
m ieszkałą, ukochaną, zawsze dla  nas 
najpiętki^Jejszą, k tó ra  nas przez ca
łe życie nosi i żyw i. S łusznie tedy 
nazywam y ją^ M atką  naszą. O j
czyzna to nasz p iękny w spólny ję 
zyk —  podstawa w spólnej ku ltu ry , 
taik m ate ria lne j ja k  i duchowej. 
Można go przyrównać do k rw i du
chowej, k tó ra  podobnie ja k  k rew  
w  żyłach płynąca odżyw ia cały o r
ganizm duchowy narodu.

Ojczyzna to rów nież i  re lig ijn a  
wspólnota narodu, stanowiąca je
den z najm ocnlejszyęh węzłów  spo
istości narodowej. Świadczy o tym  
h is to ria  choćby Śląska i  innych 
części naszych Z iem  Odzyskanych.

A le  Ojczyzna, to pizede wszyst
k im  lud zam ieszkujący tę ziemię, 
m ów iący w spólnym  językiem  swych 
przodków.

W ym ienione elementy, ja k  ziem ia, 
w spólny ród, mowa, re lig ia , ja k 
ko lw ie k  stanowią części in tegra lne 
pojęcia Ojczyzna, jednak go nie w y
czerpują. Są raczej podstawą mate
r ia lną  tego pojęcia. Is to tnym  na
tom iast elementem są ludzie żyjący 
w  jednym  k ra ją , m ający w  pełni 
uśw iadom ione poczucie w spólnoty 
narodowej, posiadający głębokie 
um iłow an ie  swej narodowej prze
szłości, świadome narodowe prze
żywanie teraźniejszości z perspek
tyw ą  na wspólnotę dzie jową w 
przyszłości.

Na pojęcie więc. O jczyzny, w  
is to tnym  sensie .składa się. w e
w nętrzna duchowa w ięź obyw ate li 1 
z tym i w szystk im i, k tó rzy  odeszli 
do w ieczności i  z tym i, k tó rz y  p rz y j
dą: w ięź stojącą na straży granic 
ojczystych, wspólnoty i  czystości ję
zyka, religid, tra d yc ji, k u ltu ry , pań
stwowości.

Odbiciem, czyli zw ierciadłem  du
szy narodtu jest lite ra tu ra , sztuka, 
w ie lk ie  zbiorowe czyny w  obronie 
wolności i  pokoju, a przede wszyst
k im , i  to  trzeba z całym  naciskiem 
podkreślić, p r a c a  i  czyny tego 
narodu.

Ojczyzna jednakże, to nie ty lk o  
h is to ria  1 tradyc ja  —  to przede 
w szystk im  współczesne życie naro
du, służba jego teraźnie jszym  in te
resom, udzia ł w  pracach i  zada
niach. K to  m iłu je  ty lk o  przeszłość 
O jczyzny — ten nie m iłu je  je j wca
le, k to  zamyka się w  h is to r ii —  ten 
nie  stwarza dla swe] O jczyzny per
spektyw  przyszłości. Kochając swój 
naród trzeba chcieć patrzeć w  jego 
przyszłość z ta k im  co na jm n ie j za
interesowaniem , z ja k im  się spoglą
da na w łasne jednostkowe losy.

K to  kocha Ojczyznę, ten troszczy 
się o to, aby każdy je j członek, a 
nasz b liźn i — m ia i w a run k i dla 
rozw oju swych fizycznych i ducho
wych m ożliwości, ten z całym  w y 
s iłk iem  1 ofiarnością walczy, o pod
niesienie dobrobytu ludzi żyjących 
z nam i w  jednym  k ra ju .

Każda m iłość musi być m iłością 
rozumną. W artość praw dziw ą może 
bow iem  mieć ty lk o  to, co świado- , 
me i  ty lk o  to, co prawdziwe.

Znam y aż nadto dobrze szow ini
styczne wypaczenia m iłości do O j
czyzny, abyśmy nie m usie li się za
stań awiać nad p raw dziw ym i źró
d łam i m iłości do O jczyzny i nad 
tym , co pow inno stanowić je j isto
tę.

Skąd p łyn ie  m iłość do Ojczyzny? 
Jakie są je j źródła? M usim y s tw ie r
dzić na początku j że m iłość do O j
czyzny jest obowiązkiem. Zgodnie 
z praw am i rozumu i ob jaw ioną na
uką Bcga Ojczyzna stanowi w  rze
czach doczesnych dobro największe, 
czyli, że po Bogu ona jest n a jw ię 
cej m iłości godna. M iłość do O jczy
zny nie jest pozostawiona człowie
kow i do jego uznania, ale jest po
stulatem  rozum nej na tury ludzk ie j 
i nakazem pozytywnego prawa Bo
żego.

Obowiązek m iłości do O jczyzny 
w yn ika  także ze spraw iedliwości 
„O ddajcie, co cesarskiego cesarzowi, 
eo Boskiego Bogu“  (M t. 22, 21). 
Spraw iedliwość domaga się oddania 
każdemu co mu się należy. Zrozu
m ia le więc, że wobec Boga, O jczy
zny i  rodziców naszych jesteśmy

Ze zb io ru  kazań na 10-lecie Polski 
ow e j, w ydan ych  przez ,,Pax".

D Z J & I  J U T R O

zawsze n iew yp łaca lnym i d łużn ika
mi.

Jesteśmy d łużn ikam i t e j . O jczy
zny, w  k tó re j żyjem y, tej, która 
trudz i się nad wznoszeniem i bu
dowaniem  lepszego ju tra , te j O jczy
zny, k tóra obchodzi w  tym  roku 
10-lecie swego istnienia.

N ie jest to zależne od w o li na
szej czy upodobań. Obowiązek służ
by w yn ika  dla  nas z pozytywnego 
prawa Bożego, k tó re  tak wysoko 
staw ia godność i konieczność te j 
służby.

Zastanówm y się tedy, Bracia, ja k  
pow inniśm y rozumieć obowiązek 
służby O jczyźnie, aby spełniać go 
należycie, z poczuciem godności i 
odpowiedzialności, aby un iknąć ' b łę
dów, k tóre mogą wypaczyć sens te
go wzniosłego pojęcia.

Obowiązek służby Ojczyźnie, w y 
n ika  ze zrozumienia potrzeb spo
łecznych naszych bliźnich. Ojczyzna 
to nie jest abstrakcja , to ludzie 
zw iązani z nam i przeszłością i  te
raźniejszością, z ich potrzebam i i 
troskam i — k tó rym  m usim y służyć. 
„P rzykazu ję  wam, abyście się spo
łecznie m iło w a li“  — pow iedział 
Chrystus. Mdłość do O jczyzny jest 
wyrazem  szeroko1 po jęte j społecznej 
m iłości bliźniego.

Kocha Ojczyznę ten, k to  um iło 
w a ł ziemię rodzinną, k to  um iłow a ł 
język o jczysty i  k u ltu rę  narodową, 
tradycję  i rel.gię, kto  odczuwa głę
boką w ięź z przeszłością narodu, 
będąc dum nym  z p ięknych k a rt je
go h is to rii, k to  w  teraźniejszości 
kocha cały naród i każdego jego 
członka z osobna, czuje odpowie
dzialność za bieg wypadków  mu 
współczesnych, bierze żywy udzia ł 
w  pracach nad u trw a len iem , roz
w iązyw aniem  i  przekazywaniem  
przyszłym  pokoleniom  tego, co ojco
w ie  w  ciągu w ieków  w ys iłk iem  
swoim  zbudowali i  w  spadku zosta
w ili.  Kocha Ojczyznę ten, kto  w idz i 
i  rozum ie je j przyszłość, troszcząc 
się o lepsze ju tro  d la  narodu i p rz y j
m ując na siebie współodpow iedzial
ność za przyszłe losy k ra ju  nie za
niedbuje przy tym  żadnej okazji 
do pracy nad budową nowych dróg, 
po k tó rych  kroczyć będzie Ojczyzna 
w  przyszłości.

U m iłow an i B racia! M iłość nasza 
do O jczyzny w yraz i się na jlep ie j w  
pracy nad pomnażaniem je j dobra 
—  m usi to  być m iłość czynna. Po
mnażać je j dobro w tedy będziemy 
m ogli, gdy je  będziemy znać, gdy 
będziemy w  pe łn i św iadom i je j po
trzeb.

Zatem obok obow iązku rea lizowa
nia  dobra naszej O jczyzny stoi przed 
nam i obowiązek dokładnego pozna
nia go, obowiązek zaznajom ienia się 
z na jw ażnie jszym i dziedzinam i na
szego życia gospodarczego, społecz
nego, ku ltu ra lnego, obowiązek sta
łego podnoszenia swoich k w a lif ik a 
c ji,  obowiązek o fia rne j, uczciw ie 
w ykonyw ane j pracy.

Każdy w ięc obyw ate l musi się 
starać o to, aby być najlepszym  pa
tr io tą  w  ca łym  swym  postępowaniu 
osobistym, rodzinnym , społecznym. 
Wówczas w  żadnym zawodzie, w 
żadnym urzędzie, na żadnej placów
ce nie będzie nieuczciwości, b rako- 
róhstwa, len istw a, egoizmu. Jakże 
bardzo nam, ka to likom , do tak ie j 
postawy życiowej osobistej i  spo
łecznej dopomaga nasz Dekalog, ja k  
w  życiu rodzinnym  wzm acnia więź 
społeczną dobrze po ję ty i uczciw ie 
zaw arty  związek małżeński, opro
m ieniony i scementowa>ny łaską sa
kram enta lną Sakram entu M ałżeń
stwa na całe życie w  poczuciu peł
nej odpowiedzialności wobec Boga 
i  wobec narodowej społeczności. 
Jakże wreszcie jednoczy nas przy 
w spólnym  Stole Eucharystycznym  
Ciało Chrystusowe nie  ty lk o  na ży
w o t wieczny, ale i na wspólnotę 
Bożą w  doczesności.

B racia ! M iłość do O jczyzny w y 
rażać się będzie obroną interesów 
narodu, zwłaszcza tam, gdzie is tn ie
je niebezpieczeństwo zagrożenia sa
m ych ich podstaw.

B racia ! Całą potęgę naszej O jczy
zny zniszczyć może w ojna, k tó rą  
rozpętać us iłu ją  ciemne s iły  na 
świeoie.

Przy obecniej fo rm ie  prowadze
nia wojen oraz is tn ien iu  brom ma
sowej zagiady w  postaci bomby 
wodorowej — wołan ie o pokój n:e 
jest ty lk o  służbą całemu narodowi, 
ale i  ludzkości. Dodajm y tu ta j, z° 
rozpętanie w o jny  i użycie o m oy  
wodorowej, i innych brom masowej 
zagłady nie może być nigdy i w 
żadnych okolicznpśeiaeh uspraw ie
d liw ion e  przez etyką chrześcijań
stwa.

Bracia! M usim y pamiętać o tym , 
że w ia ra  nasza. ja k k o lw ie k  ma za 
ostateczny swój cel nasze zbawie
nie wieczne, nie jest byna jm nie j 
negacją naszego życia doczesnego. 
Życie to jest najściślej powiązane 
z w a runk iem  koniecznym  przejściu 
do żywota wiecznego na podstawie 
zasług zebranych pozytywną pracą, 
w  pierw szym  rzedzie d la  b liźn ich

według porządku mdłości —  ordo 
carita tis  —  w  k tó ry m  po Bożych 
sprawach na naczelnym m ie jscu stoi 
Ojczyzna.

N ie ma w  naszych poglądach i 
postawie sprzeczności pomiędzy po
rządkiem  doczesnym i  pozadoczes- 
nym. W iem y, że Kościół chociaż z 
is to ty  swej jest społecznością o cha
rakterze nadprzyrodzonym  — głową 
te j społeczności jest sam Chrystus 
— to jednak żyje i  rozw ija  się w 
w arunkach doczesnych, uświęcając 
je przez nadprzyrodzoną m isję, k tó 
rą  w  te j doczesności pe łn i i  po
piera jąc 9wym autoryte tem  wszyst
k ie  dzieła, k tóre służą człow iekow i 
1 jego dobru.

I oto, Bracia, m y, ka to licy  w  Pol
sce uczestniczymy w  rea lizac ji prze
m ian społecznor-gospodai-czyoh, ja 
k ie  dokonują się w  naszym k ra ju , 
chociaż ich sprawcam i są ludzie o 
odm iennym  od naszego św iatopo
glądzie. Wszystka, co służy __dobru 
człow ieka duchowem u czy m a te ria l
nemu, nie może pozostać nam  obce. 
W yrazem  te j postawy by ło  zaw ar
cie w  roku  1950 Porozum ienia m ię
dzy Episkopatem  Polski a Państ
wem, k tó re  zobowiązuje nas k a to li
ków  w  sum ieniu.

Jeśli zastanow im y sttf, Bracia, nad 
p iab lem em  dlaczego Kościół, cho
ciaż spełnia nadprzyrodzoną m isję, 
pochyla się tak  tro s k liw ie  nad do
czesnością, zrozumiemy, że p łynie 
to z g łębokie j znajomości na tu ry  
człowieka.

Człow iek nie jest czystym  du 
chem, nie jest też 1 zw ierzęciem — 
jest bytem  rozum nym , do którego 
is to ty ' przynależy dusza i  ciało. Je
den i  drug i element ma swoje m ie j
sce i  prawa i  nie może być pom i
nię ty, gdyż oba one stanowią dopie
ro pełną naturę człowieka. Czyż nie 
ma m iędzy tym i e lem entam i różn i
cy? Jest i to bardzo głęboka. D u 
sza w porządku na tu ry  jest czymś 
doskonalszym i  w  h ie ra rch ii waż
ności bytów  je j przysługuje p ie rw 
sze miejsce. A le  obok te j h ie ra rch ii 
doskonałości bytów , obow iązuje 
człow ieka inna jeszcze h ierarch ia  
połnżeb. I  tu  na pierwsze miejsce 
w ysuw ają  się potrzeby m ateria lne, 
cielesne człow ieka.

Oto zgodzimy się wszyscy, że w y
chowanie dziecka jest sprawą wyż
szą w  h ie ra rch ii ważności od k a r
m ienia dziecka, bo dotyczy spraw 
ducha, ale wszyscy w iem y, że na j
p ie rw  trzeba dziecko w ykarrn ić , aby
móc je  wychowywać. I  tak  jest z 
w ie lom a sprawam i życia. N ie wolno 
zapominać, że ponad troskam i ma
te ria ln ym i musi stać troska ó zba
w ien ie  naszej n ieśm ierte lne j duszy 
— ale nie wolno nie dostrzegać też, 
że człow iek zgodnie z praw am i na
tu ry  musi m ieć na jp ie rw  elem entar
ne w a ru n k i dla zaspokojenia swych 
m ateria lnych potrzeb — i tego lek
ceważyć nie wolno.

Rozumiemy teraz, Bracia, dlaczego 
Polska Rzeczpospolita Ludowa dą
ży do zaspokojenia m ateria lnych 
potrzeb swych obyw a te li i dlaczego 
Kościół błogosławi każdy wysiłek, 
w yn ika jący  z prawa Bożego, a słu
żący potrzebom człow ieka — ukazu
jąc zarazem pozadoczesny sens te j 
pracy.

U m iłow an i B racia ! Ży jem y w  10 
roku is tn ien ia  Polski Ludowej. M u
sim y dojrzeć ja k  ogrom ny w ys iłek  
podjęto w  celu służenia człowieko
w i i  ja k  w ie lk im i cieszyć się może
m y sukcesami.

Oto zm ien iła  się s truk tu ra  spo
łeczno-ekonomiczna naszego k ra ju , 
budu jem y potężny przemysł, k tó ry  
o tw iera  nam drogę do stałego w zro
stu dobrobytu, otoczyliśm y opieką 
ludzi pracy — weźcie ty lko  ośw ia
tę, lecznictwo i świadczenia socjal
ne.

Każdy z was, Bracia, pamięta, co 
się dzia ło w  O jczyźnie naszej 10 la t 
temu. Spó jrzm y na nią  dzisiaj i  je
ś li zobaczymy b ra k i a niedoskona
łości —  to n iech  one nie  przysła
n ia ją  nam  obrazu naszych osiąg
nięć, lecz pobudzają nas do w iększej 
i o fia rn ie jsze j pracy na rzecz ogółu. 
Pracą naszą służym y O jczyźnie — 
podnosząc je j dobrobyt i Kościoło
w i— spełn iając swoje zadanie na 
ziemi.

Praca ka to lik a  je s t n ie  ty lk o  p ra 
cą dla O jczyzny, ale jest zarazem i  
apostolatem przem aw iającym  na j
skuteczniej za tw órczym i w a rto  ś- 

- c iam i naszej w ia ry  św iętej —  nie 
ty lk o  nadprzyrodzonym i, ale i  - do
czesnymi. Praca w ięc nasza zarów 
no osobista, ja k  i  społeczna staje 
się na jbardz ie j rea lnym  i  skutecz
nym  powiązaniem  obydwóch zasad: 
sentire  cum  Ecclesia i  sentire  cum  
Patria .

Bo przecież praca nad u trw a le 
niem, rozw inięciem , powiększeniem 
i  przekazaniem tego, co o jcow ie na
si w  ciągu w ieków  duchowym  w y 
s iłk iem  swoim  zbudowali i  nam ,v 
spadku zostaw ili — oto służba O j
czyźnie.

Kształtować w łasny cha rakter na 
m od ły na jp iękn ie jszych wzorów, ja 
k ie  w yda ła  nasza ziem ia, p rzyk ła 
dem być dla  innych  w  poświęceniu 
m iłości b ra tn ie j, sum ienności ucz
ciwości . w  spełn ian iu codziennych 
obow iązków, oto służba dla O jczy
zny, o fia rna  służba Bogu i  b liźn ie 
mu, to najlepsza służba Ojczyźnie.

Przestrogą i  zachętą niech nam 
będą słowa Jeremiasza proroka: 
„Jeś li cię zapomnę, Jeruzalem, niech 
zapomniana będzie praw ica moja^ 
N iechaj przyschnie język do podnie
bienia mego, . jeś libym  na cię me 
wspom niał, jeś libym  nie pokładał 
Jeruzalem na początku wesela me
go“ . Amen.

'7  BLIŻAJĄC Y się dzień obchodu 10-le- 
^  c ia  P o lsk i Ludow e j po przed za ją  
o rgan izow ane w  ca łym  k ra ju  ze b ra n ia ' 
dz ia łaczy F ro n tu  N arodow ego, aa k tó 
ry c h  są czyn ione p rzyg o to w a n ia  1 om a
w iane zagadn ien ia  godnego uczczenia 
d n ia  w yzw o len ia  O jczyzny. W d n iu  10 
czerw ca b r. o d by ła  się z te j ra c ji w 
W arszawie k ra jo w a  na rada poszerzo
nych ak tyw ó w  W ojew ódzk ich  K om is ji 
D uchow nych i św ie ck ich  D zia łaczy K a to 
lic k ic h  F ron tu  Narodowego.

O brady, k tó re  toczy ły  się pod p rze 
w odn ic tw em  ks. p ro f. d r  Jana C zuja
— przew odn iczącego P rezyd iu m  K o m i
s ji, w ykaza ły  da lszy w zros t a u to ry te tu  
K om is ji w śród  spo łeczeństw a k a to lic k ie 
go o raz poważny je j w k ła d  w re a lizac ję  
zadań ogó lnonarodow ych.

D zia ła lność K o m is ji p rz yczyn ia  się w 
don ios łym  s top n iu  do g łębokiego uśw ia
dom ien ia  spo łeczeństw a ka to lick ie g o  w 
Polsce Ludow e j he ro icznych  dokonań 
naszego na rodu  na po lu  odbudow y zn i
szczonego w o jn ą  k ra ju  i p rzebudow y 
jego  s tru k tu ry  spo ieczjno-politycznej. 
Uśw iadom ienie to zn a jd u je  sw ó j w yraz  
w a k tyw n e j postaw ie dz ia łaczy ducnow - 
nych i św ieck ich , w  ich s tosunku i oce
nie p rob lem ów  św ia tow ych i w e w n ę trz 
nych. Szczególnie ważne i in s tru k ty w n e  
d la  spo łeczeństw a ka to lick ie g o  w Polsce 
są os ta tn ie  w ypow iedz i o ś rodków  ka to 
lic k ic h  czy też poszczególnych znanych 
dz ia łaczy duchow nych  i św ieck ich , po tę
p ia jące a m e ryka ń sk ie  e ksp e rym e n ty  z 
bom bą w odorow ą.

„Z godn ie  z do tychczasow ym  s ty lem  
naszej dz ia ła lnośc i — m ów i! jeden z re 
fe ren tów , red. M iko ła j R ostw orow sk i — 
se k re ta rz  K om is ji K ra jo w e j — p raca  
K o m is ji także i na obecnym  etapie bę
dzie się ześrodkow yw a ła  wokół* o k re ś lo 
nych  zadań p ra k tyczn ych , w yn ika ją cych  
ze szczegółowej ana lizy  sy tu a c ji ideowo- 
p o lityczn e j i ak tu a ln ych  po trzeb  spo łe
cznych. 10 roczn ica  pow stan ia  naszej 
ludo w e j państw ow ości s tw a rza  słuszną 
oka z ję  do w iązan ia  z n ią  ja k o  naczel
nym , m o b ilizu ją cym  hasłem p ro g ra m o 
w ym  ca łe j dz ia ła lnośc i ru ch u  spo łecznie 
postępowego ka to likó w  p o ls k ic h “ .

W ożyw ione j i g łęb ok ie j d y sku s ji, w  
k tó re j zab ie ra ło  glos w ie lu  duchow nych  
i św ieck ich  dzia łaczy, podkreś lano  n a j
w ażnie jsze zadania ru c h u  społecznie po
stępowego ka to likó w  po lsk ich  z ra c ji 
w spó łodpow iedzia lności mas k a to lic k ic h  
za p racę służącą w spólnem u d o b ru  na
ro d u  po lsk iego i p o dk reś le n ia  p rzez  ka 
to likó w  po lsk ich  ich g łębokiego p a tr io 
tyzm u  i w ia ry  w  pe rspektyw ę  ro zw o ju  
życ ia  re lig ijn e g o  w u s tro ju  so c ja lis ty cz 
nym . Na szczególne p o dkreś le n ie  zas łu 
gu je  w ypow iedź Bolesława Piaseckiego, 
k tó ry  om aw ia jąc  zadania  i ud z ia ł ka to 
lik ó w  społecznie postępow ych w obcho
dach pośw ięconych uczczeniu 10-lecla 
p o d k re ś lił, że ud z ia ł ten nie może być ’ 
ty lk o  fo rm a ln ym , lecz w in ien  stać się 
punktem  w y jśc ia  d la  now ej o fe nsyw y 
ideo log iczne j K om is ji.

Is tn ie je  je d n a k  k ilk a  w a ru n k ó w  n ie 
odzow nych do tego, by o fensyw a ta b y 
ła  Ofensywą skuteczną. Jednym  z tych  
w a ru n kó w  — bez dope łn ien ia  k tó rego  
nie m ożna m ów ić o sku teczności dz ia ła 
n ia  żadnego ru c h u  ideowego — m ó w ił 
Bolesław P iasecki — Jest rozum ow e w i
dzenie s łuszności postaw ionego zadania 
i dostrzegan ia  re a lis tyczn e j, budzącej 
u fność pe rspek tyw y. Jeśli n ie posiada 
się te j pe rspek tyw y, każde dz ia łan ie  m u
si być po łow iczne.

O m aw ia jąc pe rspek tyw y, ja k ie  p rzed 
ka to licyzm em  po lsk im  s taw ia  ro zw ó j w y 
darzeń m iędzynarodow ych , s tw ie rd za  Bo
les ław  P iasecki, że ka to lic y  po lscy  za in 
te resow an i są żywo postaw ą ka to licyzm u  
św iatow ego. Postawa ta w p ływ a  bowiem  
decydu jąco  na postawę św iata ch rześc i
jańsk iego , c a  z ko le i m a duży w p ły w  na 
ksz ta łtow an ie  się postaw y w szys tk ich  lu 
dz i w ie rzących . P rzed tym ) w szys tk im ! 
lu d źm i s ta ją  zaś dom agające się n a tych 
m iastow ych ro zs trzyg n ię ć  a lte rn a tyw y . 
Socja lizm  — czy ka p ita lizm , ko lo n ia lizm
— czy w yzw olen ie , w reszcie  w o jn a  — 
czy pokó j, o to py ta n ia  żądające od każ
dego ro zum n ie  m yślącego cz łow ieka  zde- 
ęydpwanęj- i jednoznacznej odpow iedzi. 
P y tan ia  te ’zsum ow ały s ię  obecnie ! przed
catym i-św iatem  stanęła  a lte rn a tyw a  epo
k i: ka ta s tro fa  — czy ro zw ó j c y w iliz a 
c ji.

A lte rn a tyw a  ta ta k  g łęboko sięga w  
Isto tę ka to licyzm u , że n ie może pozostać 
n ie ro zs trzyg n ię ta , że m usi być ro z s trz y 
gana stale, codziennie . A lte rn a ty w a  ta 
s to i obecnie p rzed ca łym  ka to licyzm em , 
p rzed  ca łym  Kościołem .

. Jest rzeczą oczyw istą , że trzeba  w  
zw iązku  z tym  o k re ś lić  na czym  polega 
siła  społeczna Kościo ła Powszechnego. 
S iłą tą  je s t konsekw entna w ia ra , je s t n ią  
m iłość Kościo ła i ka to licyzm ^. S iia ta 
m usi odnieść zw ycięstw o. O zw ycięstw ie  
tym  zadecyduje  pow iększa jąca się stale 
ilość ka to likó w , k tó rz y  w y b ra li w łaśc iw e

rozw iązan ie , zgoane z duchem  Ich w ia 
ry.

O bserw u jem y c iąg le  na rasta jące  p rze 
ja w y  k o n k re tn e j dz ia ła lnośc i te j s iły , 
ob se rw u je m y w yc iągan ie  w m oskow  
p ra k tyczn ych  z posiadanego św ia topo
g lądu. Nie ty lk o  zresztą  ka to lic y  dos trze 
ga ją  tę ro zw o jow ą  silę ka to licyzm u , do
ceniana jes t ona coraz pe łn ie j p rzez in 
nych, św iadczą  o tym  sunę uKceiuy za
w arte  w p rzem ów ien iach  Togiia tnego, 
będące d la ka to licyzm u  op tym is tyczną  
nu tą i św iadczące o tym , że u roga  ro z 
w ojow a ru chu  spo łeczn ie  postępowego 
by ła  d ro g ą  p raw id łow ą .

Następnie butesiaw ¡oasecki przeszedł 
do om ow iem a zauau ru ch u  spo łecznie 
postępowego, w ym ua jącycn  z ro zw o ju  
sy tu a c ji w ew nę trzne j. Ruch społecznie 
postępowy p row adz i w a tkę  na aw och 
zasadniczych fro n tach . P ie rw szym  z 
n ich  Jfest fro n t w a lk i negatyw ne j, gdzie 
zw alcza się i lik w id u je  p rze ja w y  re a k 
cy jn e j postaw y duchow ieństw a, "p rz e ja 
w y zacofania, re lik ty  feuda lizm u D rug i 
fro n t, to f ro n t w a lk i pozytyw ne j, na k tó 
ry m  ru c h  spo łecznie postępowy S tara 
się tw o rzyć  nowe w artośc i, p rzebud o 
w yw ać św iadom ość społeczeństwa ka to 
lick iego , p rzechodz ić  do tw ó rcze j, ko n 
s tru k ty w n e j o fensyw y ideowej.

O fensywa ta w inna  sk ie ro w a ć  się 
p rze c iw  postaw ie będącej dz iś  typow ą 
d la  w szystk ich  ja w n ych  i s k ry ty c h  p rze 
c iw n ikó w  ruchu . Na tym  etapie nie jes t 

. to  ju ż  postawa jaw nego p rzec iw s taw ie 
n ia  się, jes t to na tom iast postawa, k tó rą  
cechuje  n e u tra lizm , o p o rtu n izm , scep ty
cyzm  i obo ję tność wobec w ie lk ich  a lte r
na tyw , nie pozw a la jących  na zachow a
nie ani neu tra lnośc i, an i obo ję tności.

Zn a jdu je m y się obecnie w te j faz ie  
ru ch u  i w  te j fazie odpow iedzia lności za 
postępowanie ka to likó w , k iedy  postawę 
re a k c y jn ą  w y ra ża  s ię  nie w  czyn ien iu  
rzeczy z łych, lecz w n ieczyn ien iu  rze 
czy do brych . Na walce z taką  postawą 
pow inna  się koncen trow ać zatem caia 
is to ta  ru ch u  spo łecznie postępowego.

W da lszym  c iągu  swego przem ów ien ia  
Bolesław  P iasecki p o d k re ś lił, że n a j
w ażn ie jszym  zadaniem  doby obecnej jes t 
ukazyw an ie  tw ó rczych  s ii ka to licyzm u . 
Stale i konsekw entn ie  trze b a  po w ię k 
szać, pog łęb iać i u jaw n iać  tw órczą  ro lę  
in s p ira c ji św ia tog iądu  ka to lick ie g o  w  ży
c iu  spo łecznym . Typow ym  p rz y k ła d e iji 
te j p ra cy  je s t zapoczątkow ana przez 
ru ch  spo łecznie postępow y ko n k re tn a  
dz ia ła lność na o d c in ku  ro ln iczym .

Z ko le i m ówca po rusza  zagadn ien ia  
zw iązane z w e w n ę trzn ym i zagadn ien ia 
m i ru chu . Trzonem  ru ch u  są ludz ie  do
s trze ga jący  in te le k tu a ln y  i e tyczn y  
zw iązek zachodzący m iędzy postaw ą re 
p rezentow aną przez  K om is ję  w  stosun
ku  do św iata soc ja lis tycznego , do obo
zu  p o ko ju  a św iatopoglądem  ka to lic k im . 
Ten zw iązek m iędzy postaw ą społeczną 
a św iatopoglądem  trze b a  w idz ieć  i u- 
m acniać. T rzeba do prow a dz ić  do tego, 
by  jasno i w y ra źn ie  w id z ie li to  w szy
scy działacze K om is ji, bo w  te,n‘ spo
sób będzie ró s ł p o tenc ja ł ru chu , a dz ia 
ła lność ru ch u  zyska jeszcze gtębszą pod
budow ę ideową.

Na zakończenie ob rad  zeb ran i w ysto
sow a li apel do Księży w  Polsce w  sp ra 
w ie  obchodu 10-lecia P o lsk i Ludow ej, w  
k tó ry m  m. in . czytam y:

D uchow ni i św ieccy ka to lic cy  dz ia ła 
cze F ro n tu  Narodow ego zgrom adzen i na 
m asow ej na radz ie  K om is ji K ra jow e ) w  
W arszaw ie , św iadom i, iż  na leżv dać 
szczególny w y ra z  o p a rte m u  na k a to lic 
k ie j in s p ira c ji św ia topog lądow ej uczest
n ic tw u  lu d z i w ie rzą cych  w  dz ie ło  spo
łeczno - gospodarczego ro zw o ju  nasze) 
O jczyzny i och ro n y  św iatow ego p o ko ju  
p rzed  na dużyw a ją cym i haseł re lig ijn y c h  
am erykań sko -n tem ie ck im i roszczen iam i 
re w iz jo n is tyczn ym i — ap e lu ją  do w szys t
k ic h  ks ięży  w  Polsce, ażeby w  n iedz ie 
lę poprzedza jąca  datę obchodu 10 ro cz
n ic y  og łoszenia M an ifestu  L ipcow ego 
w  dn iu  18 lip ca  br.:

a) o d p ra w ili Msze św ięte w  in te n c ji 
pom yślności P o lsk ie j R zeczypospolite j 
Ludow ej.

b) w y g ło s ili w  tra k c ie  M szy św. kaza
nia o p ie ra ją c  Je m. ,tn. na m a te ria ła ch
zaw artych  w  uznanym  przez W ładze 
Koście lna zb io rze  pf. „K aza n iń  na dz ie 
s ięc io lec ie  P o lsk i L u d o w e j“ .

O brady K om is ji zosta ły  zam kn ię te  re 
zo lu c ją  w  sp raw ie  b ro n i m asowej za
g łady. „Jesteśm y p rze ko n a n i — m ów i 
re zo luc ja  K om is ji — że św ia t k a to lic k i 
w  ska li m iędzynarodow e j, że ka to lic y  
w szys tk ich  na rodów  w in n i w  te j w alce 
w  ob ron ie  c y w iliz a c ji odegrać należną 
im ro lę  I w  tym  k ie ru n k u  m am y obo
w iązek ich m ob ilizow ać, nie zan iedbu jąc  
żadnej in ic ja tyw y . Jest naszym obo
w iązk iem  w yzyskać w szystk ie  m ożliw oś
ci, aby ten ru ch  w  o b ron ie  cyw iliz a c ji 
ja k  n a jb a rd z ie j rozszerzyć, zapew nia
ją c  m u przez to ja k  na jw iększą  sku 
teczność". (z)

STEFAN ROHNER

KAZANIA NA DZIESIĘCIOLECIE POLSKI LUDOWEJ
A K Ł A D E M  W ydaw nic tw a P A X  ukazał się ostatnio zb ió r okolicznościo
wych kazań poświęconych uczczeniu 10-lecia is tn ien ia  P o lsk i Ludowej. 

Kazania opracowane przez znanych społeczeństwu ka to lick iem u kapłanów  
a zarazem działaczy społecznie postępowych i opatrzone aprobatą w ładzy  
koście lnej stanow ią ważne wydarzenie dla kato lickiego ruchu  społecznie 
postępowego w  Polsce, wydarzenie domagające się głębszego naśw ie tlen ia  
ukazującego ich is to tny sens i  treść.

*

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  P o lsk i Ludow e j na  ambonie? Czyż to me jest nieporo- 
* *  zum ienie  — zapyta ktoś da lek i od p ro b le m a tyk i ja k ą  ży ją  dziś ka 
to licy w  Polsce.

Czyż Kościół może odkładać choć na chw ilę  swą szczytną m is ję  głoszenia 
ow ych „M agna lia  D ei“  — w ie lk ic h  spraw Bożych, by podejm ować sprawy  
tak, zdawałoby  się. dalekie i  n ic wspólnego z n im i n ie  mające? Czyż 
m ów ien ie o doczesności nie jest rezygnacją z pe łn ien ia  w ie lk ie j m is ji 
prowadzenia ludzi do Boga, uśw ięcania człow ieka w  jego drodze do 
prawdy?

W ta k im  postaw ieniu prob lem u w id z im y  jednakże błąd zasadniczy.
Kościół, chociaż pe łn i m isję  nadprzyrodzoną, żyje tu  na ziem i, pochyia  

się tro sk liw ie  nad doczesnością i  nie są m u obce sprawy tego św iata, 
choć żadnej nie będzie uważać za swoją i  choć królestwo Jego nie  jest 

z tego świata. Kośció ł jest transcendentny wobec h is to rii, nie zam yka  
się w żadnych form ach ustro jow ych i po litycznych — ale w  każdej m usi 
rozw ijać  swą apostolską działalność, do k tó re j został pow ołany; w  każdej 
epoce prow adzi człow ieka ukazując m u niezm ienne p raw dy naszej w ia ry  
i  ich zastosowanie do codziennego życia.

Postęp h is to rii, ciągła zm iana w a run ków  życia człow ieka na ziem i 
nakłada na nas obowiązek ciągłego sprawdzania, czy rea lizacja  podsta
w ow ych nakazów naszej w ia ry  jes t adekw atna wobec epoki. W iem y 
dobrze, że p raw dy naszego św iatopoglądu  są niezmienne w  swej istocie; 
zostały nam  objaw ione przez Boga —  dotyczą w ięc spraw Bożych po
trzebnych cz łow iekow i do rozpoznania swego celu . . Lecz p raw dy te sta
now ią ty lk o  fundam ent, na k tó rym  każda epoka wznosi nowe budo w le__
chrześcijańskiego życia  i doskonałości, Światopogląd k a to lic k i nie jest 

ukończoną całością, k tó rą  w ie k i przekazu ją sobie w  niezm iennej postaci, 
jest on raczej zadaniem dla  nas, k tórzyśm y o trzym a li prawdę, zadaniem  
polegającym  na w cie lan iu  te j p ra w d y  w  ciągle rozw ija jące się i  zm ie
niające życie.

Te stw ierdzenia leżą u podstaw założeń ideologicznych ruchu społecznie 
postępowego. P raw dy naszej w ia ry  są wieczne w  swej istocie, ale mogą 
być m artw e w  nas' i  w  czasach, w  które wchodzim y. Stąd p łyn ie  nasza 
gorąca troska o przeniesienie wszystkich w artośc i ka to licyzm u w  nową  
epokę.

A by  dzieła tego dokonać, aby stwarzać w a ru n k i d la  jego rea lizac ji 
trzeba znać sens współczesnej h is to rii, trzeba ukochać wszystko to, co 
słuszne i  dobre w  now ym  świecie. Kochać to znaczy realizować, pom 
nażać i  służyć temu dobru.

W yrazem  te j postawy są w łaśnie kaznnia na 10-lecie P o lsk i Ludowej.
K a to licyzm  w  Polsce zetknął się przed 10-cioma la ty  z rew o luc ją  so

cja listyczną, na czele k tó re j s ta li ludzie o odm iennym  od naszego św ia
topoglądzie. B yło  rzeczą do jrza łości dostrzec poza ty m i różn icam i wspólne 
i b lisk ie  ka to lick im  ideom cele społecznej i  gospodarczej przebudowy  
k ra ju  w duchu spraw iedliwości. Toteż od początku zna leź li się ka to licy ,, 
któ rzy  chc ie li przyłożyć rękę do wspólnego dzieła, k tó rzy  w yka zyw a li 
jednocześnie otwarcie z jak ich  pobudek to •czynią: oto ich światopogląd  
oparty  na p raw ie  m iłości do Boga i człow ieka in sp iru je  ich do w a łk i 
o spraw ied liw e formy współżycia ludzi na świecie. uwrażliwia na krzywdę

społeczną, nak łan ia  do twórczego w y s iłk u  i  pracy d la  wspólnego dobra. 
Od c h w ili ukszta łtow ania  się p ierwszych ośrodków kato lickiego ruchu, 
społecznie postępowego jego przedstaw icie le zabiegali go rliw ie  o pow ią 
zanie tro sk i o dobro Kościoła w  Polsce i  Narodu. G dybyśmy chc ie li 
odnaleźć dom inantę określa jącą k ie ru n k i rozw o ju  ruchu społecznie po
stępowego ka to likó w  w  Polsce, to można z całą ścisłością powiedzieć 
ze by ła  mą od początku is tn ien ia  ośrodków ruchu idea porozum ienia  
m iędzy Kościołem  a Państwem , idea, w  k tó re j na jg łęb ie j w yraża ła  się 
troska o dobro Kościoła wchodzącego w  nową epokę h is to r ii oraz troska

0 dobro Państwa podejm ującego tru d  budowy nowych w arunków
życia społeczno-gospodarczego w  Polsce. Idea porozum ienia wiążąca 
sprawę rozw o ju  apostolatu Kościo ła ze sprawą narodu i  służby ieao 
żyw o tnym  potrzebom leżała u podstaw całej działa lności ruchu  spo
łecznie postępowego; praca i  w ys iłek  jego p rzedstaw ic ie li skierowane  
by ły  na rea lizację Porozum ienia oraz pogłębianie m o tyw a c ji ideowych  
naszego uczestnictwa, jako  ka to likó w , w  społeczno-gospodarcze i  orze- 
budow ie naszego k ra ju . ^

Kazania na dziesięciolecie P o lsk i Ludo w e j w yro s ły  na glebie Porozu
m ien ia ; n ie  można oderwać fa k tu  ich ukazania się, ich sensu i treści 
od atm osfery zrodzonej z gorącej tro s k i o praw dziw e dobro Kościoła
1 O jczyzny.

*

J B IO R E K  w ydanych przez P A X  kazań (w liczbie T) porusza na jbardz ie j 
■-zasadnicze problem y, k tó ry m i żyje Naród P o lsk i obchodzący 10-lecie 
is tn ien ia  odrodzonej O jczyzny, s taw ia jąc je  w  św ietle p ierwszych i  za
sadniczych nakazów naszej w ia ry  i  m oralności. Jest to jednocześnie 
rodzaj obrachunku■ z naszym sumieniem. W idzim y osiągnięcia z k tó rych  
możemy być rzeczyw iście dum ni. Pogłębiam y m otyw ację  służby i  w ie r
ności zadaniom, k tó ra  zm ob ilizu je  nas do bardzie j św iadom ej pracy dla
a OLS K.I,

Życie współczesne staw ia przed, nam i tak w ie le  problem ów, pr?ed k tó 
ry m i nie można uciec i  o k tó rych  nie w o lno milczeć. A u to ry te t spo
łeczny Kościoła budować się będzie ty lk o  poprzez w ykazyw anie , że w ia ra  
nasza uzdaln ia do życia i  podejm ow ania jego zagadnień w  każdej epoce.

Czyż problem  społecznej m iłośc i b liźniego , od strony jego rea lizac ji 
me domaga się nowego ujęcia, skoro życie społeczne tak w ie lk ie  i nowe 
czyni postępy? „M iłość  bliźniego odnoszącą się do jego potrzeb docze
snych czytam y w  jednym, z kazań — trzeba tak  przetłum aczyć na jeżyk  
lu dzk i naszego w ieku : stworzyć tak ie  fo rm y  współżycia, aby uwzględ

n ia ły  rów ne praw a do rozw o ju  wszystkich ludzi... N ie będziemy dobrze 
rea lizować przykazania m iłości bliźniego jeże li damy ubogiemu krom kę  
chleba, a nie sięgniemy do przyczyny jego nędzy — przyczyny, k tó ra  
jes t nam  doskonale znana".

Czyż nie należy przypom inać dziś, k iedy  obserw ujem y hergiczny w y
s iłek ludz i budu jących naszą przyszłość, w artośc i p ra n i człow ieka je j 
godność polegającą  _ na uczestniczeniu w  Bożym dziele stworzenia  
zwłaszcza, że są pośród nas tacy, k tó rzy  chc ie liby trak tow ać ją  w y 
łącznie jako  prob lem  zdobyw ania środków  utrzym ania .

Czyż nie trzeba przypom inać o m iłośc i do O jczyzny, k tóra zgodnie 
Z nakazam i pozytywnego praw a Bożego jest po Bożych sprawach na j
wyższą dla nas wartością. Trzeba rozum ieć czym jest. O jczym a abu 
praw da tak w ysoko ceniona w  naszym św iatopoglądzie nie nn-nstałn 
m artw a. F

Oto k ilk a  ty lk o  tem atów  ’ zaczerpniętych z całości kazań Ich  treść 
1 fo rm a  pozwala w yraz ić  przekonanie, że kazania przyczyn ia  sie do 
dalszego wzrostu au to ry te tu  społecznego ruchu  społecznie^postępowego 
oraz do dalszego pogłębienia świadomości naszej ideowej postawy '



WACŁAW AULEYTNER Dyskusja o kapłanie społecznie postępowym

K A P L A N  K A T O L I C K I  A POSTĘP
U /  a rty k u le  W . Kętrzyńskiego 
*■  „O  działa lności księdza spo

łecznie postępowego“  autor pisze: 
„O bserw ujem y, niestety, czasami na
stępujące zjaw isko. Pod naciskiem 
natarc ia  reakcy jne j op in ii n iektórzy 
księża społecznie postępowi rezyg
nu ją  z w szelkich prób oddzia ływ a
n ia  na innych księży, un ika ją  dys
k u s ji i kon fro n tac ji poglądów“ .

S tw ierdzenie to ma charakter nie
zm ie rn ie  ważny dla oceny rzeczy
w istości, ale autor przechodzi obok 
mego nie pogłębiając go, nie zasta
naw ia jąc się nad genezą takiego 
stanu rzeczy i o tw iera jąc tym  sa
m ym  m ożliwość dyskusji. W ydaje 
się, że problem  tk w i w  tym , że nie
k iedy ksiądz społecznie postępowy 
nie  ma jeszcze w  n iektórych punk
tach skonkretyzow anych podstawo
wych zagadnień światopoglądowych,
) że nie podejm uje dyskusji na sku
tek braku argum entacji, k tórą m ógł
by się swobodnie posługiwać przy 
kon fro n tac ji swoich poglądów z po
glądami swych dyskutantów . Oczy
w iście nie należy zagadnienia tego 
generalizować, is tn ie je  bow iem  w ie 
lu  św ia tłych  kap łanów  głęboko ro 
zum iejących i przeżywających tę 
problem atykę.

Jednym  z podstawowych zagad
nień św iatopoglądowych jest stosu
nek kapłana kato lickiego do zagad
nien ia  postępu. O postępie można 
m ów ić w  sensie rozw oju nauki i 
techn ik i, k u ltu ry  i cyw iliza c ji, mo
żna m ów ić szczegółowo o prawach 
rozw oju społecznego, można wresz
cie trak tow ać postęp bardzo ogólnie 
jako  pewną konieczność historyczną 
w yn ika jącą z istoty świata będące
go dziełem Bożym.

A r ty k u ł m niejszy ma w łaśnie u- 
kazać zagadnienie postępu od s tro 
ny dzia łania Opatrzności w  świecie 
i od strona ustosunkowania się ka
płana społecznie postępowego do na j 
ogóln ie j pojętego problem u rozw oju 
i  doskonalenia św ista  jako całości.

OPATRZNOŚĆ I  POSTĘP

B ÓG s tw orzy ł św iat z niczego.
S tw orzy ł go jako całość, z jego 

pięknem  i bogactwem, z tym  co d u 
chowe i m ateria lne, z jego dosko
nałością i niedoskonałością. Wszyst
ko, coko lw iek jest, coko lw iek można 
nazwać jak im ś bytem, jest dziełem 
Bożym. Dziełem Bożym również są 
prawa rządzące przyrodą i prawa 
rozwojowe św iata, dziełem Bożym 
jest człow iek rozum ny i w o lny, k tó 
rem u Stwórca w  swych boskich 
planach wyznaczył zadanie „czynie
nia sobie ziemi poddaną“ , zadanie 
doskonalenia świata. Chrystus okre
ś lił również cele działalności czło
w ieka, k tó rym i są w  porządku w ie
cznym w ieku is te  zbawienie, w po
rządku zaś doczesnym dążenie do 
rea lizac ji planów Bożych na ziem i. 
Bóg jest jedynym  i nieograniczo
nym  władcą św iata, jedyn ie Bóg 
działa i tworzy w  pełnym  tego sło-

wa znaczeniu. Człow iek jest ty lko  
współpracow nikiem  Boga, realizato
rem Jego zamierzeń. Toteż do skoń
czenia św iata Bóg działać będzie i 
człow iek działać będzie razem z 
Nim , urzeczyw istn iając rozwój św ia
ta. N ie jest praw dziw e tw ierdzenie, 
ze w a ra  w Boga zakłada jedynie 
dążenie ludzkie do doskonalenia du
szy i do zbawienia odryw ając czło
w ieka od św iata. Np. doskonalenie 
tego św iata, czyli cele doczesne' n ie  
stoją w  k o liz ji z celami w iecz
nym i, lecz są z n im i w  ha r
m onii. Chrystus przyszedł na ziemię, 
by nas zbawić; pokazał nam też 
konkretne ziemskie życie prowadzą
ce do Baga. Św iat jest Boży tak- 
j .k człowiek odkupiony przez Jezu
sa jest Boży. I z tego trzeba sobie 
jasno zdawać sprawę. Nadprzyro
dzonym celem jednostki ludzk ie j 
jest zbawienie, a jego celem doczes
nym  jest doskonalenie świata, jest 
realizacja boskich planów. W na j
ogólniejszym ujęciu zagadnienie do
skonalenia człowieka i świata, po
stęp ludzkości jest realizacją przez 
człowieka Bożych zamierzeń.

IS TO TA  I GENEZA POSTĘPU

P OSTĘP urzeczyw istn ia  się w  cza
sie, w  ramach historycznych 

przemian. Człow iek czerpiąc z do
robku m in ionych pokoleń buduje te
raźniejszość w trosce o przyszłość. 
Dorobek ku ltu ra ln y  narasta tym  
sposobem, przechodzi z pokolenia w 
pokolenie, m im o że same dzieła, 
kszta łty  i form y, k tóre zaw ierał, u- 
legają zniszczeniu, ogołacają się z 
niepotrzebnego balastu, by przejść 
do przyszłości ty lk o  w  na jw ażn ie j
szych zarysach stanowiących isto
tę ich wartości.

Postęp rodzi się w  zetknięciu 
człow ieka ze światem , poprzez pra
cę. Człow iek podlega konieczności 
w a lk i o byt, o życie, o codzienne po
żyw ienie, m ieszkanie i ubranie. 
Człow iek pracując, „czyniąc sobie 
ziemię poddaną“ , poznaje prawa 
rządzące przyrodą, tym  samym roz
w ija  się i doskonali tworząc coraz 
to doskonalsze tw o ry , k tóre z kolei 
pozwalają na dalsze jego doskona
lenie się osobowe. Ta współzależ
ność rozwojowa poznania i dosko
nalenia przyrody oraz rozw oju i do
skonalenia człowieka jest istotą po
stępu w yp ływ a jącą z pod '■awowej 
m is ji człow ieka na ziemi jaką  jest 
dążenie ku zbaw ieniu osoby ludz
k ie j i doskonaleniu świata. O tym  
postępie dokonującym  się przez 
świadome zetknięcie się człow ieka z 
rzeczywistością pisze ksiądz Sala- 
m ucha: „N orm y prawa naturalnego 
są... wyznaczone przez samą s tru k 
tu rę  całej rzeczywistości, a szcze
gólnie przez s truk tu rę  psychofizycz
ną człow ieka, ale m yśl ludzka w tej 
s truk tu rze  rzeczywistości musi je 
dopiero odkryw ać i w  wyraźne d y 
re k tyw y  foiTnułować — to praca 
zależna od znajomości Boga, św iata 
i człowieka, je j rezu lta ty  są jo  pros-

tu  funkc jona ln ie  w ią z a n e  ze sta
d iam i rozw ojow ym i nauki o Bogu, 
świecie i człow ieku“ .

Zbaw ienie duszy człow ieka jest 
celem wiecznym, ponadczasowym, 
na jwyższym ; doskonalenie św iata 
jest celem doczesnym, umieszczo
nym  w  czasie. M a rita in  pisze, że 
„cz łow iek poddany jest praw u sta
w ania się, praw u nieustannych 
zm ian“ .. A le jednocześnie „ je s t u - 
czepiony w  wieczności; jego życie 
na jg łęb ie j zakorzenia się tam, gdzie 
nie ma już ni przemian, ni ciet t 
niestałości“ ... Trzeba tu, zdaniem 
M arita ina , pamiętać o podw ójnym  
niebezpieczeństwie. Człow iek bo
w iem  może „ulec pokusie i w sku 
tek zajęcia się dobrem doczesnym 
stracić z oczu ca łkow ic ie  perspekty
w y  wieczne, dać się porwać i unieść 
przez nu rt, zamiast go opanować. 
Żeby rzec prawdę, to ci, którzy taik 
czynią, raczej znoszą św iat, ulegają 
dz ia łan iu  świata, a nie dz ia ła ją  
(czyniąc sohie św iat poddanym)... 
D rug im  (niebezpieczeństwem) prze
c iw nym  temu jest pozorne p rzyw ią 
zanie do rzeczy w iecznych; w rze
czywistości przyw iązanie nie do 
spraw wiecznych, lecz do fragm en
tów  przeszłości, do skończonych 
ju ż  zabalsamowanych we wspom
nien iu  momentów h is to rii. P rzy
w iązanie to um ożliw ia im  drzemkę. 
Ci, którzy tak czynią, wzsardżają 
światem  n.i.e ja k  święci (k tórzy go 
kochają zawsze jako dzieło rąk Bo
żych) ale jak  ignoranci, zarozum ia l
cy, k tó rzy  nie myślą o mm, ty lk o  po 
prostu go odrzucają (odrzucając tym  
samym wszelki postęp) i kom pro
m itu ją  przez to praw dy Beże uzna
jąc je za nierozłączne od fo rm  u- 
m ierających. Jakaś ciasnota serca 
przeszkadza ta k im  ludziom  poznać 
sprawy ludzkie  i oddać sp ra w ie d li
wość dziełu Bożemu stającemu się 
w  czasie i h is to r ii“ .

M a rita in  wspom niał 0 sprawach 
ludzk ich  ważnych dla postępu i dla 
rozw oju ku ltu ry . Droga postępu ro
dzącego się poprzez zetkn ięcie się. 
człowieka ze światem  wiedzie ró w 
nież i poprzez zetknięcie się czło
w ieka z inną jednostką ludzką tak  
samo rozumną i wolną rów n ie  nie
śm ierte lną i dążącą ku wieczności. 
Postęp więc powstaje również w 
ramach wzajem nych stosunków 
między ludźm i, które są - a lką lub 
współpracą; zarówno we w spółp ra
cy, gdy wspólnym  w ys iłk ie m  lu 
dzie budują gigantyczne dzieła, jak  
w  walce, gdy konieczność obrony 
doskonali narzędzia w a lk i, wysub- 
te ln ia  myśl i tw o ry  rąk ludzkich , 
tk w i postęp. Współpraca zazwyczaj 
upowszechnia postęp, walka posu 
wa go często naprzód. Um ysł ludz
k i i dzieła ludzkie są niedoskonałe 
i potrzebują k ry ty k i.  Rozwój do
k try n y , rozwój form  społecznych 
dokonuje się w ścieraniu się grap 
społecznych, poglądów i k u ltu r. P ra
wo to dotyczy nawet in s ty tu c ji za-

łożonej przez samego Chrystusa, 
dotyczy nawet Kościoła ka to lick ie 
go i rozw oju jego doktryny. Herezje 
występujące od zarania dzie jów  
Kościoła zmuszały go do przyspie
szenia rozw oju Jego nauki i precy
zowania Jego dogmatu. Spory re li
g ijne  i schizmy doprowadzały w  
konsekwencji do odrodzenia Ko
ścioła i rozw oju Jego działalności. 
A te izm  zmuszał n ie jednokro tn ie  ka
to lików  do- analizy i re w iz ji poglą
dów, co w konsekw encji prowadziio 
do wysubteln ienia m yśli chrześci
jańskie j i do coraz doskonalszego 
pojm owania is to ty  Boga. Znany ka
to lick i pisarz francuski, Jean La 
cro ix, pisząc na tem at „Znaczenia i 
wartości współczesnego ate izm u" 
stwierdza: „w  naszej koncepcji Bo
ga istn ie je  i zawsze będzie istnieć 
pewna cząstka ba łwochw alstwa. 
Jakże więc ważna jest negatywna 
d ia lektyka, k tó ra  ataku je  prostac
kie  elementy idei Boga. A te izm  me
todologiczny — ja k  go nazywa w 
swych wywodach Lacro ix  — ode
gra! w h is to rii i odgrywa nadal o l
brzym ią rolę wyzw alania i oczysz
czania. Taka d ia lek tyka  ra tu je  samą 
możliwość aktualnego poznania Boga 
i coko lw iek w yna jdz ie  nauka, temu 
w łaśnie odm aw iam y miana Boga. 
Tak więc nauka zmusza chrześcijan 
ja kby  do ciągłe j spiirytua lizacji te
go, co niezbyt tra fn ie  nazywamy do
wodami na is tn ien ie Boga — chodzi 
o te zw ykłe  dowody, o k tórych Pas- 

' cal m ów i, że są zbyt skom plikow a
ne, a Kierkegaard, że im p lik u ją  swe
go rodzaju n iew iarę. W rzeczy samej 
udowadnianie istn ien ia  Boga argu
m entam i, k tó rym i operu je nauka w 
danym historycznym  okresie swe
go rozw oju — byłoby to czynić z \ 
pierwsze ogniwo łańcucha przy ję
tych w tedy w yjaśnień, czyniąc go 
w  ten sposób jednorodnym  elemen
tem całości, eksp likac ji — już nie 
podmiotem, lecz przedm iotem “ .

W  życiu społecznym postęp rea li
zuje się poprzez ścieranie się róż
nych grup socjalnych, poprzez w a l
kę. O. Jean Danielou pisze w zw iąz
ku z tym , że postęp społeczny do
konywa! się dzięki temu, iż „zaw 
sze w a rs tw y społeczne uciemiężone 
walczyły z tym i, k tó rzy  są u w ła 
dzy. In fra s tru k tu ry  społeczne zw a l
czały w ars tw y wyższe: ta d ia le k ty 
ka rew olucyjna jest prawem  h isto
rycznym. Chrześcijanin uznaje to 
praw o“ .

Postęp we wszystkich dziedzinach 
życia dokonuje się w ciągu histo
r i i drogą powolnych ew olucyjnych 
przemian, drogą dokładania do 
skarbca ludzkości dorobku każdego 
pokolenia lub  drogą wstrząsów i 
skoków; odkryć takich jak  odkrycie 
Kopern ika czy wynalazek d ruku, 
lub, w  dziedzinie społecznej, dziedzi
nie współżycia m iędzy ludźm i, dro
gą rew olucyjnych przemian. „Zdo-

byw anie w iedzy — pisze O. Jacek 
W oroniecki — jest przede wszyst
k im  funkc ją  społeczną i dopiero so
lid a rn y  w ysiłek szeregu pokoleń za
pewnia je j stały postęp. P raw dy 
przyrodzone... uk ry te  w całym  ota
czającym świecie nie wyłączając nas 
samych, to jest samego myślącego 
praw dy podmiotu, w inny... tam  
być odnalezione przyrodzonym i si
lam i naszego rozumu i cały roz
w ó j rodu ludzkiego od zarań a 
dziejów  aż do naszych dni jest ciąg
łym  i nieprzerwanym  procesem 
wdzierania się ludzkiego w  ta jn ik i 
bytu przyrodzonego“ . Dość często 
postęp jest w yn ik iem  bu n 'u  prze
c iw ko  rzeczywistości, z k tó re j dane 
pokolenie czy dana panująca gru
pa społeczna nie um iała usunąć 
um arłych zjaw isk przeszłości. W y
razem buntu przeciwko przyjętem u 
systemowi m yślenia jest dążenie i 1- 
k ryw cy  do wytyczenia nowych dróg 
nauce, wyrazem  buntu przeciw  de
m ora lizac ji ówczesnego św iata 
chrześcijańskiego jest akcja Savo- 
naro li lub życie św. Franciszka z 
Assyżu, k tó ry  zm usił współczesny 
św ia t ka to lick i do odrodzenia i roz
w o ju  najwspanialszych tra d y c ji 
Chrystusowych, buntem w pozytyw 
nym  tego słowa znaczeniu jest 
wreszcie w a lka  społeczeństw 6 
wspólne dobro z jednostkam i, k tóre 
uzurpu ją sobie wyłączne p-awo do 
korzystania z dobra całości. Sprawą 
tą zajm ował się szeroko św. To
masz z A kw in u  w  swych tekstach 
społecznych Sum m y Teologicznej 
(Secunda secundae, kwestia 42). 
Św ięty D októ r Kościoła ze znaną 
sobie powściągliwością słowa zasta
nawia się nad tym  zagadnieniem 
na płaszczyźnie grzechu. T w ie rdz i 
on, że w  pewnych wypadkach bunt 
nie jest grzechem, a nawet może 
być. godny pochwały. „B u n t jest 
w rzeniem  przed walką. Otóż w a lka  
nie zawsze jest grzechem, ale nie
kiedy jest sp raw ied liw a  i dozwolo
na. Tym  bardzie j w ięc bunt może 
nie być grzechem. Ponadto godni 
pochwały są ci, k tó rzy  uw a ln ia ją  
społeczność ludzką od potęgi ty ra 
na. Otóż nie może się to stać ła tw o 
bez pewnej niezgody społeczeństwa, 
je ś li jedna jego część stara się za
trzym ać tyrana, druga zaś stara się 
go obalić. Można więc buntu doko
nać bez grzechu. „B u n t jes t grze
chem, gdy „sprzeciw ia się spraw ie
d liwości t  dobru społecznemu“ i po
pe łn ia ją  go ci, „k tó rzy  bunt spro
w adza ją“ . A le  „w ładza tyrańska jest 
n iespraw ied liw a , ponieważ ma na 
celu nie dobro społeczeństwa, lecz 
pryw atne dobro rządzącego D late-

(Dokońcsenie na str. 6)

JAN STEFAŃSKI

W PO SZUKIW ANIU  TAJEM NICY SZTU K I PISARSKIEJ
I  STO TA sztuki p isarskie j, zagadnie- 
* nie środków artystycznych, ja k i
m i twórca m odeluje n ie jako dzieło 
lite rack ie  — jest problemem in try 
gującym  niem al wszystkich m iłośn i
ków lite ra tu ry . Na pytanie to próbu
je  sobie nieraz odpowiedzieć zw yk ły  
czyte ln ik-am ator, ale musi to czy
nić n ie jako profesjonaln ie k ry ty k  l i 
teracki, badacz, a szczególnie teore
ty k  lite ra tu ry , usiłu jący przełożyć 
emocjonalne nie jednokro tn ie  prze
życie estetyczne na ścisły język na
uki.

Pytanie o ta jem nicę sztuki lite rac 
k ie j tk w i u podstaw pracy badaw
czej prof. S tefan ii Skwarczyńskie j. 
Jej w ie lo le tn i, o b fity  w pozycje b i
b liog ra ficzne, dorobek naukow y 
świadczy o niestrudzonym  zaintere
sowaniu au to rk i „S tud iów  i szkiców 
lite ra ck ich “  dla teo rii lite ra tu ry . 
Estetyka dzieła literackiego, m eto
dologia badań i h istoria  nauki o lite 
raturze — oto dziedziny, w które 
prof.- Skwarczyńska wniosła rzetelny 
w k ład  naukowy przez pion ierskie 
nieraz — zwłaszcza, jeśli chodzi o 
Polskę — prace badawcze. Podsumo
waniem  nie jako dotychczasowych o- 
siągnięć, pomnożonym o nową, o ry 
gina lną in te rp re tacy jn ie  syntezę, ma 
być trzytom ow y „W stęp do nauki o 
lite ra tu rze “ , którego pierwszy tom 
niedawno się ukazał nakładem  „P a- 
x u “  *, a drag i przew idziany iest w  
planach w ydawniczych te j in s ty tu c ji 
jeszcze na rok bieżący.

T y t u ł  p ra c y  p ro f .  S k w a rc z y ń s k ie j  
je s t  s ta n o w c z o  z b y t  s k ro m n y  w  s to 
s u n k u  do  tre ś c i, ja k ą  m a  o b e jm o w a ć . 
P r z y jr z y jm y  się b o w ie m  te m a to m  
p o szcze g ó ln ych  części p ra c y : p rz e d 
m io t  i  za d a n ia  te o r i i  l i t e r a tu r y ,  s t r u k 
tu r a  tre ś c i w  d z ie le  l i te ra c k im ,  k o m 
p o z y c ja  d z ie ła  l ite ra c k ie g o , tw o r z y 
wo ję z y k o w e  d z ie ła  l i te ra c k ie g o , r o 
d z a j l i t e r a c k i ,  w  k rę g u  tw ó rc y  i o d 
b io rc y .  J u ż  z teg o  p o b ie żn e g o  w y l i 
cze n ia  ja s n o  w y n ik a ,  ze o m a w ia n e  
d z ie ło  n ie  je s t  je d y n ie  -  a n a ’ 0 ^ ;  
n ie  do  p ra c  G ra b o w s k ie g o  czy  K o i -
b u ta  —  wprowadzeniem w  P ro b le 
m a ty k ę  b a d a ń  l i te ra c k ic h  c-. - _
ro d z a ju  v a d e  m e c u m  d la  s tu d e n  a p o 
lo n is ty k i ,  a le  m o c n o  z a ry s o w a n y m  
z rę b e m  te o r i i  l i t e r a tu r y ,  n ie ja k o  
„s u m m ą “  p o g lą d ó w  a u to r k i  w  t m  
w z g lę d z ie . P o trz e b y  i w a żn o śc i ta k ie j  
p ra c y  n ie  trz e b a  c h y b a  p o d k re ś la ć .

R z e te ln ą  ocenę k a ż d e j p ra c y , a 
szcze g ó ln ie  p ra c y  n a u k o w e j,  m o żn a  
w y d a ć  d o p ie ro  po z a p o z n a n iu  s ię z 
je j  c a ło k s z ta łte m . D la te g o  te ż  n in ie j 

sze o m ó w ie n ie  p ie rw s z e g o  to m u  d z ie 
ła p ro f .  S k w a rc z y ń s k ie j p ra g n ie  s p e ł
n ić  w  s to s u n k u  do  c z y te ln ik a  je d y 
n ie  z a d a n ie  in fo rm a c y jn e  —  n ie z b y t 
ła tw e  z re sz tą  do  w y p e łn ie n ia .

Wstęp do nauki o lite ra tu rze  za
skaku je nas po prostu obfitością tre 
ści i p rob lem atyk i, tym  więcej t i ud- 
nej do zreferowania, że wyrażonej w 
sposób niesłychanie lap idarny. Zm u
sza to recenzenta do w ypunktow an ia  
n ie jako głównych lin ii problem owo- 
kom pozycyjnych pracy, odsyłając za
razem czyteln ika po bardziej szcze
gółowe ich udokum entowanie do sa; 
m ej książki.

Sprawą, k tóra leży w centrum  za
interesowania au to rk i „W stępu do 
nauki o lite ra tu rze ", jest oczywiście 
dzieio lite rack ie  l jego analiza. T e j o- 
s ta tn ie j poświęcona jest przecież 
szczególnie część druga i trzecia pra
cy mówiąca o s truk tu rze  treści i kom 
pozycji dzieła literackiego. Brat. 
Skwarczyńska w idz i dzieło lite rac
kie zawsze w ścisłym zw iązku z ze
społem w arunków  historyczno spo
łecznych, w  ja k ic h  ono powstawało.

Czyniąc tak, przenosi jak gdyby 
prof. Skwarczyńska teorię lite ra tu ry  
z zam kniętych laboratoriów  badaw
czych w  żyw y nu rt h is to rii społeczeń
stwa ludzkiego. Tak nowatorskie 
stanowisko zm usiło oczywiście au to r
kę do określenia przedmiotu badań 
teo rii lite ra tu ry , ja k  również do u- 
stosunkowania się wobec popizeu- 
nich badaczy i k ie runków  metodycz
nych w te j dziedzinie .

M ów i o tym  część pierwsza tom u 
I  „W stępu“ . Szczególnie je j rozdział 
drug i można uważać za k ró tk i zarys 
system atyki k ie runków  w  badaniach 
lite rack ich , k tó re j p ierwszy tom uka
zał się zresztą k ilk a  la t temu nak ła
dem Łódzkiego Towarzystw a N auko
wego. O m aw iany rozdział jest jed
nak nie ty lk o  streszczeniem owego 
pierwszego tom u i zarysem p ro je k
towanego drugiego, ale nowatorską 
ich in te rp re tac ją , podającą uw a ru n 
kowanie społeczne i wym owę ideolo
giczną poszczególnych k ie runków  
metodologicznych. Prof. Skw arczyń
ska wyraża w  tym  względzie 
punk t w idzenia i term inolog ię  
współczesną, podkreślając postępo
wość i ub wsteczność poszczególnych 
teorii.

Trzeba howiem powiedzieć że au
torka „W stępu do naulkii o lite ra tu 
rze“  czyni w  swej pracy zadość stano
wisku wyrażonemu w  przedm owie do 
„S tud iów  i szkiców lite ra ck ich “ .

P rze jm uje ona to, co współczesny 
ka to lik  bez szkody dla swojego sta
now iska światopoglądowego z osiąg
nięć nauki m arksistow skie j przyjąć 
może — i rozw ija  dalej twórczo, w y 
ciągając niesłychanie płodne nauko
wo i in te rp re tacy jn ie  konsekwencje. 
Takie stanowisko za jm uje zresztą 
prof. Skwarczyńska wobec innych 
k ie runków  metodologicznych, un ika 
jąc przy tym  szczęśliwie niebezpie
czeństwa eklektyzm u.

Jak już  m ów iliśm y, dzieło lite rac 
kie nie jest dla prof. Skwarczyńskie j 
wyabstrahowanym  z życia przedmio
tem badawczym. Przeciwnie: jest ono 
odbiciem rzeczywistości, co podkre
śla szczególnie rozdział trzeci części 
pierwszej om aw ianej pracy. Pociąga 
to za sobą uw ypuklen ie  wagi treści 
dzielą literackiego, nie zatracające 
jednocześnie istotnej, dia lektycznej 
łączności między treścią a form ą ja 
ko dwoma n ierozerw alnym i aspek
tam i utworu. Łączy się to również 
z podkreśleniem hum anizm u lite ra 
tu ry  jako dziedziny sztuki t ia k tu ją -  
cej o sprawach ludzkich. Wspom
niany rozdział typ izu je  także badaw
cze kategorie analityczne, jak np, tak 
zwaną funkc ję  im presywną dzieła 
literackiego, czyli jego oddzia ływ a
nie na odbiorcę — których rozw in ię
ciem za jm ują  się dalsze części „W stę
pu do nauki o lite ra tu rze “ .

Część druga: s tru k tu ra  treści w  
dziele lite rack im  — opracowuje je 
den z najciekawszych problem ów, ja 
k im  jest stosunek rzeczywistości 
przedstaw ianej do świata i człowieka 
przedstaw ionych w utworze. Bada
nie lite rack ie  prof. Skwarczyńskie j 
idzie lu la j u tartą , a w tym  w ypad
ku szczególnie w łaściwą drogą: po
stępowania od ogółu do szczegółu, od 
podstawowych zagadnień do — rzec 
by można — drobiazgów sztuki p i
sarskiej. In teresuje bowiem  autorkę 
„W stępu“  kwestia percerc ii rzeczy
wistości przez pisarza, k ry te ria  se
lekc ji z jaw isk przy przenoszeniu od
bicia te j rzeczywistości do dzieła l i 
terackiego. Prof. Skwarczyńska w y 
wodzi te k ry te ria  ze światopoglądu 
tw órcy i system atyzuje je według 
tak  zwanych przez nią w ie lk ich  fo rm  
sztuk i, ja k : re r iż m .  na tu ra lizm  i ide
a lizm  (uwzględniając zarazem w  ich 
obrębię bogatą skalę odm ian postaw 
pisarskich). A u to rka  e lim in u je  zara
zem poza granice p raw dziw e j sztuki 
lite rack ie j nieodpowiedzialne igraszki 
twórców , określa jąc je mianem czy
stego kon s truk tyw izm u i aspołecz
nego sub iektyw izm u.

Następny rozdział zapoznaje nas 
bezposituu io  ze szczegułUwymi ka- 
t tg u n a u ii a tiam ycznynu, w a turę u- 
jąc m usi bauacz i K ry tyk  lite ra c k i 
ouoicie rzeczywistości zawarte w u- 
tworze. Rozważa tu ta j przede wszyst
k im  au torka liczne — ja k  je nazy
wa przez analogię do a rch itek tu ry  
piany ctzieia literackiego, przy po
mocy k tórych pisarz m erarcn izu je  
n ie jako elementy składowe utw oru, 
uw ypuk la jąc  jedne, a szkicując in 
ne, plan światopoglądowy, plan w a r
tości, zwłaszcza zaś wartości estetycz
nych. Tok w yw odów prof. S kw a r- 
czynskie j w om awianym  rozdziale 
w ykazu je  jasno, ja k  bardzo skom p li
kow any a zarazem przemyślany jest 
u tw ó r lite rack i, ja k  w ielce zależna 
jes t kom unikatyw ność i im presyw - 
nosć jego treści od w alorów  estetycz
nych. Poruszonych tu  jest szereg za
gadnień, od dawna dyskutowanych 
przez badaczy i k ry ty k ó w  inerackie ft 
ja k : sprawa czasu w dziele lite rac 
k im , kwestia bohatera pozytywnego 
itd .

Następne rozdzia ły „W stępu do na
u k i o lite ra tu rze “  poświęcone są roz
budowaniu analizy naszkicowanych 
przed chwalą problemów. N ie zatra
cając odrębności dzieła literackiego 
(co podkreśla szczególnie rozdział 
trzeci) prof. Skwarczyńska pokazuje, 
ja k  bardzo uzależniony jest nawet 
drobny pozornie chw yt sty lis tyczny 
od ideologii tkw iące j u podstaw l i 
tw oru . Bardzo istotne jest odrzuce
nie przez prof. Skwarczyńską już  tu 
ta j bezwzględnej autonom ii stylu 
artystycznego, wykazanie, że pewne 
językowe elementy dzieła, ja k  np. 
m etafora, rozpatrywane dotąd nie
m al wyłącznie w  obrębie tchnącej 
form alizm em  . s ty lis tyk i — w istocie 
zależne są od wyrażanych przez sie
bie treści. Podobnie, w  powiązaniu 
z ideologią dzieła rozpatrywana .jest 
sprawa jego sym bo lik i i a iegorystyki.

W  te j samej części „W stępu“  zo- 
^ staje przeanalizowany naukowo tak 
tważny kom ponent dzieła literackiego, 
ja k  akcja i  tło  u tw oru . I tu ta j zosta
je położony nacisk na jego skom pli- 
kowaność i niejednoznaczność, na je 
go różne ujęcie w  rozm aitych teo
riach rzeczywistości p rzyjm ow anych 
przez pisarza.

O statn i rozdział om awianej części 
za jm uje się znowu sprawią, k tó ra  do
piero w  nim  została naukowo posta
w iona i opracowana. Tdzie o tak 
zwane przez autorkę fo rm y p rdaw - 

.cze dzieła literackiego, czyli o środ
k i na rrac ji, k tó ry m i wypow iada się

pośrednio lub bezpośrednio sam au
tor. Prof. Skwarczyńska m ów i tu  
m iędzy innym i .o podmiocie l i r y cz' 
nym, kom entarzu autorskim , opisie 
i opow iadaniu, ja k  rów nież analizuje 
bardzie j skom plikowane z jaw iska te
go typu, w rodzaju przemówienia, 
monologu i dialogu, a ta k ż e 'lis tu , 
dziennika i pam iętnika.

Część trzecia „W stępu“  tra k tu je  o 
w łaśc iw e j kom pozycji dzieła lite ra c 
kiego. W raz ź au torką rozważamy 
tu ta j ju ż  szczegółowe kwestie techni
k i p isarskie j, określone n ie jednokro t
nie przez nią samą jako chw yty  kom 
pozycyjne. T u ta j rów nież na plan 
pierwszy występuję stvoista logika 
artystyczna dzieła literackiego, bez
względna zależność i współpraca 
składających się na nie elementów. 
P rof. Skwarczyńska nie zatraca w  
żadnym z rozdziałów om awianej czę
ści wyczucia celu, do którego zdąża
ją  wszystkie czynn ik i kompozycyjne 
dzieła jako elem enty jego fu n k c ji 
estetyczno-społecznej.

Podobnie ja k  w  ogólnym  stosun
ku do dzieła lite rack iego przeję ła 
prof. Skwarczyńska twórczo osiąg
nięcia. nauki m arks is tow skie j — tak 
też w  ustępach czysto analitycznych 
uw zględniła ona pozytywnie wartości 
innych metod badawczych, wśród 
nich szczególnie fenomenologicznej i 
h is to ryczno-literackie j. Oczywiście —• 
co podkreślałem  — nie jest to w żad
nym wypadku eklektyzm em  W iele 
jest również w  pracy ja k  gdyby mo
tyw ów  zapowiadających dalsze roz
ważania. k tóre w ype łn ią  n iew ątp li- 
w ie  drugi i trzeci tom „W stępu do 
nauki o lite ra tu rze “ .

Nakład pierwszego tom u „W stępu 
do nauki o lite ra tu rze “  jest duży — 
wynosi bowiem 7500 egzemplarzy. 
Świadczy on o przekonaniu — i słusz
nym — w ydaw n ic tw a o potrzebie ta 
k ie j w łaśnie pracy. Bo też adresatem 
książk i pro f. S kw arczyńskie j nie jest 
—  ani nie pow in ien być — jedynie 
student po lon is tyk i, naukowiec, czy 
czyte ln ik  in teresujący się w ogóle e- 
stetyką. Lektu ra  „W stępu“  jest rów 
nie przydatna dia k ry ty k a  lite rack ie 
go. a nawet bardzie j zapalonego m i
łośnika lite ra tu ry , k tó ry  odczuwa po
trzebę usystematyzowania swoich po
glądów' na lite ra tu rę , ścisłego i jedno
znacznego ich wyrażenia. D la nich 
wszystkich stanie się n iew ą tp liw ie  
„W stęp do nauki o lite ra tu rze “  książ
ką, do k tó re j się wraca.

*) S tefania S kw arczyńska : W stęp do 
nauk i o lite ra tu rz e , tom I. W arszawa, 
1954. PAX. s tr. 474 + 1 n lb  .

RAZEM
(Dokończenie ze str. 1) 

w  Polsce Ludow ej swojego m ie jsc* 
w  rew oluc ji. Chciał je j służyć jako  
k ry ty k  lite rack i. N ie należał do 
tych, k tó rzy  zbyt ła tw o  posługują 
się transparentem , szybko jednak 
odcią ł się od tych, k tó rzy  chcie li go 
wychować na paszkwilanta współ
czesnej lite ra tu ry . Szedł powoli, 
lecz konsekwentnie ka to licką  drogą 
polskie j rew o luc ji socjalistycznej. 
Oczywiście popełniał błędy. Począt
kow o naw'et w ik ła ł się w fałszy vą 
koncepcję autonom izowania z ja w isk  
ku ltu ra lnych . W ydobyw ał się jed
nak z -b łędów  przez trzeźwą obser
wację rzeczywistości, analizę p raw  
nią rządzących. Praca jego choć 
skrom na i niedoskonała, ja k  on są
dził, służyła i s łuży spraw ie rew o
lu c ji. R ozw ija ł się w  te j służbie.

K to  mu pomagał? Powiedzmy, 
k to  mu przeszkadzał. Rozwojow i 
jego przeszkadzali ci, k tó rym  po
w inno  zależeć na rozw oju każdego 
sojusznika spraw'y rew o luc ji, każ
dego socjalisty, niezależnie od tego 
czy jest ka to lik ie m  czy mahometa
ninem. M ój znajom y m ia ł takiego 
pecha, że nie mógł napisać ani je d 
nego a rtyku łu , aby powiedzm y 
.„Nowa K u ltu ra “  nie dzw oniła brzę- 
kadełkam i tan ich dowcipów'. N ie 
mógł wygłosić arii jednego przemó
w ienia, aby ktoś z pomiędzy uczest
n ików  nie odczytał tego, czego w  
przem ówieniu ani między w ierszam i 
nie było. Różnice ocen szczegóło
wych w yn ika jące z. odmienności 
św iatopoglądowej traktow ano jako 
zamaskowane m anifestacje po litycz
ne. Skutek by ł tak i, że mój znajo
my s trac ił w iarę w możność tw ó r
czej po lem iki, w  szansę zaprezento
wania własnego stanowiska ka to li
ka społecznie postępowego, dla któ
rego lite ra tu ra  współczesna była i 
jest b lisk im  sercu problemem. Z 
trudem  nam ów iłem  mego znajom e
go, aby przyszedł na dzisiejszy 
zjazd. P rzekonywałem  go, że jest 
dla niego miejsce w'śród ludzi słu
żących rozw ojow i naszej k u ltu ry .

Zanim  zamknę nawias za tą o- 
sobistą dygresją ilus tracy jną , chcia ł
bym  uw'yraźnić je j myśl ogólną dla  
un ikn ięc ia  zawsze niestety m ożli
w ych nieporozumień.

Jasne, że nie chodzi tu ty lk o  o 
mojego znajomego. Chodzi o błęd
ność w ypróbowanej na nim  meto
dy. I czas stw ie rdz ić  szkodliwość 
aury, w k tó re j dochodziło do stoso
wania tak ich  metod w'obec ludzi, 
k tó rzy  coraz mocniej choć zawsze 
inaczej w iązali się z piękną i tw ó r
czą ideą postępu —  ideą rew 'o lucji 
socjalistycznej.

W spółczynnik nieufności w yn ika 
jący z doświadczenia historycznego 
n ie  usp raw ied liw ia  kanonizowania 
zasady wrogości wobec dysku tan
tów  św iatopoglądowych, k tó rzy  po
nad dyskusją s taw ia ją  sprawę zro
zum ia łe j d la  n ich jedności obozu 
pokoju i postępu.

Sprawa jedności naszego narodu, 
sprawa zgodnego w  zasadniczych 
celach dzia łania ludzi różnych św ia
topoglądów, znajdująca konkre tne 
swe odbicie w  naszej wspólnej ak 
tyw ności po litycznej, społecznej i 
gospodarczej, pow inna znaleźć sw’ój 
w y ra z  i w  k lim ac ie  życia k u ltu ra l
nego, w  k lim ac ie  życia lite rack ie 
go. Polega to nie na k la js tro w a n iu  
rozbieżności w  ocenach, n ie  na 
przem ilczaniu różnic światopoglą
dowych, k tó re  zawsze muszą być 
w idziane precyzyjn ie, lecz polega 
to na uznaniu, zrozum ieniu i  u ko 
chaniu wspólnoty łącznego celu, Któ
rem u różnym i sposobami, na róż
nych odcinkach naszego życia 
wspóln ie służym y.

D la pogłębienia sensu wspólnej 
służby naszemu narodowa i prze
obrażającej jego życie rew o luc ji ko
nieczne jest łączne widzenie a k tyw 
ności k u ltu ra ln e j ludzi różnych 
światopoglądów'. W zajemne oddzia
ływ an ia , twórcza, wspólnotą zasad
niczych celów ożyw iona w ym iana 
m yśli, ocen, uwag kry tycznych i  
doświadczeń wymaga lo ja lności w  
trak tow a n iu  uczestników i  współ
tw órców  życia kultura lnego.

Na ka to lików  w  te r nowy sposób ro
zumiana sytuacja w'spółtwórczości 
ku ltu ra ln e j nakłada jeszcze w yraź
niejszy, jeszcze bardzie j rea lny i  
w ażki obowiązek doskonalenia, p re 
cyzowania sw o je j postaw'y społecz
nej, obowiązek oczyszczania m yśli 
k a to lic k ie j z przedwojennych nale
ciałości, z m ętniactwa społecznego, z 
nieświadomie konserw atyw nych za
hamowań, O biektywne poszerżanie 
się bazy ruchu ka to likó w  społecz
nie  postępowych jest pewną gwa
rancją  in tensyfikow an ia  tego proce
su.

Organizowane w  ostatn ich la tach 
zjazdy ka to lików , zam knięte i  o- 
tw a rte  konkursy, ja k  chociażby 
konkurs redakcji „Dziś i J u tro “  
p.n. „Na drogach ku Polsce Ludo
w e j“  w ykazują , że proces prze
m iany świadomości społecznej tak 
że i wśród tw órców  ka to lick ich  — 
zwłaszcza wstępującego w  h is to rię  
pokolenia — jest procesem o w y 
raźnych i coraz ba idz ie j dynam icz
nych tendencjach rozw ojow ych i  
krys ta lizacy jnych.

Sądzę, że nie są to spraw y obo
ję tne dla naszego ogólnonarodowe
go życia ku ltu ra lnego i lite rackiego. 
Każda siła, k tóra służy poszerzeniu 
naszych narodowych m ożliwości 
ku ltu ro tw órczych , każda szansa po
większenia ak tyw u  ku ltu ra lnego i 
literackiego, ak tyw u , k tó ry  łączyć 
może wspólna idea postępu i poko
ju , rew o lu c ji i szczęścia k ra ju  i  
śwdata — to szansa, k tó re j n ie  w o l
no ominąć.

Na to pow inniśm y mieć w spólny 
pogląd — m im o różnic św iatopoglą
dowych I tą myślą, tą troską oży
w iony  pozwoliłem  sobie na zajęcie 
zebranym  tak w ie le  czasu. Wierzę, 
że n ie  jest to czas stracony,
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DANUTA KUCHARSKA-ZARZYCT'Ä

W KRAKOWSKIEJ

A K T  I I I

O DSŁO NA P IERW SZA.

Ciemna, brudna kuchn ia  ja k  w 
akcie pierwszym . Zatłoczona jes t 
tera j: g ra tam i z poko ju  pan i Boresz
ko oraz z poko ju  A nny, w idać przy
gotow anym i do sprzedania. W m a
ły m  pomieszczeniu w idać w ięc lu 
s tro  w  złoconych ramach, rzeźbio
n y  k lęcznik, krzesełko o oparciu  
w  kształcie liry , obrazy złożone na 
stos w  kącie. W ‘środku kuch n i że
lazny p iecyk połączony ru rą  z p ie- 
eem kuchennym . Na p iecyku bulgo
ta ją  ka rto fle . W  rogu, na dawnym  
m ie jscu wąskie, żelazne łóżeczko. 
S tó ł pod zakra tow anym  oknem. Na 
stole porzucony, czarny sweter. 
Przez okno w idać bie l śniegu. M a
ryn ia  chodzi po kuchni, chw yta  to  
jeden, to d ru g i garnek. Siada do 
pru c ia  swetra i  znów się zryw a. 
Naraz n ieda lek i, potężny hu ':. S ły 
chać k ro k i lu dz i zbiegających po 
schodach. Po c h w ili gw ałtow ne pu
kanie a potem  łom otanie do d rzw i. 
M aryn ia  p rzy tu lona  do ściany na
słuchuje. Zza d rz w i słychać szcze
kanie psa i  głos stróżki.

S T R Ó ŻK A :

W ojna skdńczona. pan ius iu ! R u
sy z naszym i w  K ra ko w ie ! Szwa
by  w ie ją , że in o  t y łk i  im  w idać! 
Mosit na W iś le  wysadzcmy!
M A R Y N IA  (o tw ie ra  d rzw i. Do kuch
n i, w  kłębach mroźnego pow ie trza  
wtacza się stróżka z K a jtk ie m  u  

nóg).

S T R Ó ŻK A :

K on iec w o jny , panno M a ryń c iu ! 
Szwaby w ie ją ! Cóż tu pan ius ia  w  
te j k la tce  będziesz siedziała? Jużeś 
sw oje panie pochowała, toś w o lna ! 
W  „sokole“  pełno szwabskich kożu
chów! Można brać, ile  dusza zapra
gnie! No, chodźże paniusia !

M A R Y N IA  (stoi bez ruchu):

No, cóż pan ius ia  ja k  zam urowa
na? A n i gęby do człow ieka n ie  o t
w orzy! N ie  to  n ie ! Dzisz ją ! H ra b i- 
n ia ! Chodź K a jte k !

M A R Y N IA  (podchodzi uo zakra
towanego okna, pa trzy  chw ilę , po
tem siada p rzy  stole. B ierze sweter 
w  ręce, ale odkłada go. U jm u ję  
głowę w obie. ręce. Znow u pukanie  
do drzw i. M a ryn ia  chw ilę  nasłu
chuje. O tw ie ra  wreszcie. W drzw iach  
ukazuje się Seweryn Miszunas, 
strasz liw ie  zaniedbany, od daw na  
nie ogolony, szyja okręcona ja k im ś  
łachmanem). _ _ ,

M A R Y N IA  (cofając się):
Pan Miszunas!

snułem... We w ie trze  za n ią  pieśń 
szumanowską śpiewałem... a za je j 
pogrzebem pójść nie śmiałem, bo się 
zdawało, że odgomii m nie ja k  psa... 
Dopiero ja k  ten św ia t się zaw a lił 
przyszedłem cień je j oglądać... (Roz- 
glądając się). Tu stała... (Chodząc 
po kuchn i i  co chw ila  przystając). 
T u  m i m ów iła : to nie b y ł akom pa
n iam ent,.. to b y ł oddech... oddech 
m ych Skrzypiec... (K oc im i rucham i 
idąc ku  drzw iom ) Tu m; pow iedzia
ła : idź już, Seweryn... dzisiaj roz
m aw iać będę z matką... Czy ja  m y
ślałem, że ona m nie w tedy wypę
dza? (Zb liża jąc się do M aryn i, szep
tem). A  w iesz ty  serce, czemu m i 
ona zginąć nakazała? Bom prosta
ka syn! Dużoim ja  o tym  myślał... 
A ż ja k  p io run  w  m yśl wpadło i  oś
w ieciło... To to było! To to ! Bo ona, 
uważasz, n ie  d la  takich... n ie  dla 
tak ich  ja k  ja...

M A R Y N IA  (przerażona, p rzy tu lo 
na do ściany, ostrożnie):

Nie m yśl pan... Zaraz jeść dam... 
Siedź pan spokojnie..,

M IS Z U N A S

N ie broń, serce, przystępu... N ie  
broń... Już ona nie  żyje... ta... h ra 
bina... Już m nie  ja k  psa od siebie 
n ie  odpędzi... (Z c ich u tk im , toaria- 
ckim  chichotem ) Łom ot! Słyszałaś? 
W a li się! W a li się św ia t! Trzesz
czy św ia t ja k  beczka źle spojona! 
A  ona nie  żyje! (tka ją c ). N ie żyje!.. 
Dopiero ja k  ten św iat w ysadz ili tom  
śm iałości nabrał... do je j domu 
wejść! Na to m iejsce gdzie żyła po
patrzeć! Je j skrzypiec palcam i do
tknąć ! Jej skrzypce! Gdzie je j 
skrzypce? M oja dusza w  tych 
skrzypcach została! Gdzie ona? 
Gdzie dusza moja?

M A R Y N IA  (cofając się, przerażona):
Panie... panie... opam iętaj się 

pan.. Skrzypce sprzedane... Sama 
kazała sprzedać..,

M IS Z U N A S  (g łupkow a to i:

Sprzedane? Duszę m oją sprzeda
łaś, serce.. A  niech ci za to... zie
mia... lekką będzie... (Zb liża jąc się 
do M aryn i, szeptem). Bo to łachman 
n ie  dusza! Łachman zszargany, ser
ce! Jak cień ja  się w okó ł dom u je j
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/M IS Z U N A S :

Jeść, serce? At, ja  ju ż  nie um iem  
jeść! Ja ty lk o  pić um iem ! (Tajem 
niczo) Już tam  na m nie jeden ta k i 
czeka! Już idę ja ! (N ieprzytom nie) 
A  ja k  ci się ukaże, to je j powiedz... 
to  je j powiedz, że się Miszunas k ła 
niać kazał, ot tak (z czapką w  ręku  
schyla się w chłopskim  ukłon ie) 
i  pod nogi ją  ułapia, ot tak (schyla  
się w poddańczym ruchu, M aryn ia  
przerażona uskakuje). (W ybiega ze 
zduszonym, szyderczym śmiechem).

M A R Y N IA  (stoi bez ruchu. Po 
c h w ili zamyka d rzw i na klucz, 
ociężale podchodzi do stołu, siada 
wreszcie k iw a jąc  się jednosta jn ie . 
Znow u pukanie do d rzw i. M a ryn ia  
przestaje się kiwać, nasłuchuje, 
podchodzi ostrożnie i  o tw iera. 
W chodzi pani O rdyńska, przez rę
kę ma przewieszone jak ieś  lachy).

P A N I O R D Y Ń S K A  (w pośpiechu):

Przyniosłam  ci, m oja kochana, 
trochę swoich rzeczy... N iech będą 
u ciebie, bo to dzisia j n ic nie w ia 
domo... Niech tu poieżą aż się wszy
stko uspokoi... (Siadając i rozsupłu- 
jąc  zadyszana w stążki czarnego cze- 
pęczka).

Słyszałaś ja k i to  łom ot? Całe 
szczęście, że już  byłam  za mostem! 
(Podnosząc oczy w  górę). Bóg czu
w a ł! (Rozglądając się) A  szyby u 
ciebie nie w ypad ły? No, no... W idać 
k ra ty  chronią... Pełno szyb leży 
wszędzie. K ra ty  to dobra rzecz... 
Przed złodziejem  i przed wszyst
kim ... No, koniec świata... koniec 
świata... (Uderzona nagłą nierucho
mością M aryn i).

No, cóż u ciebie? N ie by łam  aż 
od pogrzebu panienki... Będzie ze 
dw a tygcdnie... Już z miesiąc ja k  
bułeczek m i nie pieczesz... Dobrze, 
że nie doczekała... Ona by nie prze
żyła te j (drw iąco) wolności... A 1 
ten huk jużby  ją  p o w a lił! Tak, tak... 
Bóg w ie dobrze co czyni...

Co to będzie? Co to będzie? M ó
w ię  ci M aryn iu , że z dwojga ziego 
to ju ż  lep ej z tym i h itlerow cam i... 
Zawszeć spokój m i dali... A  ci... 
B rrr... Jak oni sobie przypom ną pa
n ią  O rdyńską z Ordy... to... Sodoma 
i  Gomora... Sodoma i  Gom ora.. 
Choć to n iby  człow iek zb.edmiał, 
ale uważasz, rasa pańska została... 
j-uż oni się na tym  znają... Te rze
czy niech u ciebie zostaną... Tyś te
raz bezpeczniejsza niż ja... Prosta 
dziewczyna... Nieuczona... Oni ta
k ich  lubią... K rzyw d y im  nie zrobią... 
Niehże więc będą u ciebie... No? 
cóż u ciebie? Rozumiałam... rozu
m iałam... musisz się w yp łakać, po
wspominać... To wspom inanie dla 
zm arłego to ja k  Msza Święta... No, 
rozumiem... rozumiem... p rzykre  to 
by ło  dla ciebie... Cala ta śmierć... 
gonienie za pieniędzm i... (Chciw ie) 
D a li ci p rzyn a jm n ie j za te skrzypce 
ty le  ile  warte? Na życie pewno jesz
cze masz? Pożyczyłabyś m i trochę...
Bo ju ż ’ wstyd w  tych łachach cho
dzić... Jakieś b u c ik i też by się p rzy
dały... (Rozglądając się i pociągając 
nosem) Gotujesz cóś? Karto fle ... 
Wezmę bo aż m i w  brzuchu skw ie r
czy...

M A R Y N IA  (wybucha płaczem, za- 
tuodząc):

A n i by m nie poznała detyna m o
ja... Już tam tą M aryn ię  wzię ła ze 
sobą do grobu... O j, wzię ła na w ie
ki... T y lk o  strach m i zostaw iła  i 
głód i  chłód... b iednieńka moja... 
W szystką m iłość ze m nie wyciągnę
ły  i  odeszły..,

(Chodzi po kuchni, bezradnie do
tyka  czoła. Nagle staje z przeraże
niem). .

Jakże to one m og ły m nie  ta k  zo
stawić? Jakaż ja  teraz? Obca lu 
dziom... nieznana... z tam tych stron... 
N iepiśmienna... Jakże m i teraz żyć?

(Siada przy stole, k iw a  się wzo
rem  kob ie t z ludu rozpam iętowują- 
cych śm ierć najbliższych).

W  nocy śni m i się: panienka! Pa
trz y  na gania... Skarży się: M a ryn iu ! 
Z im no ! W yciągam  spod g łow y po
duszkę, zryw am  kołdrę... lecę... a tu  
nic... ciemno., żywego ducha A lbo 
byw a: siedzę, modlę się., a tu , pa
nienka... Z  pejczem w  ręku... tak  
ja k  w  Sołowcach... P ytam : panien
ko... a czy czego nie  trzeba? A  nie 
zim no tam... A  panienka śm ieje 
się... m ruga oczami... chodzi po k u 
chni.. Do poko ju  zajrzy.., N u ty  
przerzuca...

(Trzeźwo, tw ardo) Jeszcze p ó k i 
żyła... to chociaż żyło się ciągle ja k  
w  Sołowcach... ja k b y  w  tam tych  
stronach.., A  teraz... nic.. (Bezna
dzie jn ie  opuszczając ręce) Nic..,

P A N I O R D YŃ SKA (k tóra  słucha
ła cały czas kręcąc się n iespokoj
nie):

będę w idzieć,., A  przyjdziesz, p rz y j
dziesz. N ie dziś, to ju tro ...

M A R Y N IA  (wskazując  na drzw i):

Jak się te d rzw i otworzą dla  mnie, 
to nie po to, abym  do was w ra 
cała...

P A N I O R D Y Ń S K A  (drw iąco):

A  do kogóż to? Do kogóż? (W y
chodzi).

M A R Y N IA  (wzruszona wraca na 
swoje m iejsce p rzy  stole, zabiera 
się do pruc ia  swetra. Drżą je j ręce, 
nie może u trzym ać roboty, rzuca 
ją . Pukanie. O tw iera. W drzw iach  
stoi W łaścicielka. Sucha, wysoka, 
w sukn i zap ię te j pod szyję).

W Ł A Ś C IC IE L K A  (słodko):

Pzyipominam o kom ornym ... Przez 
okupację n ie  dopom ina łam  się, ale 
ju ż  po wojnie... M aryn ia  na pewno 
teraz sama nie  w ie  co z pieniędzm i 
rob ić ! W szystko na nią  przeszło..,

M A R Y N IA :

D łu g i spłaciłam... Choroba.., P ie
niędzy nie  mam..,

W Ł A Ś C IC IE L K A :

P rzyk ro  m i było... Bardzo p rzy
kro... Loka to ra  jiuż mam... N ie  w y 
rzucam, broń Boże, n ie  wyrzucam ,., 
(Zam yka drzw i). ,

M A R Y N IA  (łapie się za głowę, z 
przerażeniem rozgląda się po ścia
nach, nakłada chustkę na głowę, go
rączkowo szuka czegoś, zbiera się

n i. Pukanie do drzw i. M aryna  od
ruchow o chowa książkę pod sweter. 
Podchodzi do drzw i).

M A R Y N IA :

K to  tam?

GŁOS (afektowany, s łodki):

To ja. W łaścicielka. Proszę o tw o
rzyć,

M A R Y N IA  (o tw iera drzw i, przed
tem  przeżegnawszy się):

W Ł A Ś C IC IE L K A  (słodko):

Panna M aryn ia  sama? Tej... pan
ny  nie  ma? No, to dobrze... będzie 
można p rzyna jm n ie j swobodnie po
rozmawiać... Porozm awiać przysz
łam...

M A R Y N IA  (stoi bez ruchu).

W Ł A Ś C IC IE L K A :

Och, prosizę nie stać... Proszę nie 
stać... Usiądziem y sobie i  porozm a
w iam y..,

M A R Y N IA  (sto i ja k  zawsze stała
dotychczas przy w szystkich swych  • 
rozmowach „z  pan iam i“ ),

W Ł A Ś C IC IE L K A  (z rozkosznym  
uśmiechem):

No, proszę się n ie  krępować... 
(Podsuwa je j krzeszło. M aryn ia  nie
zręcznie siada).

Otóż rzecz jest taka... M am y, ja k  
panna M aryn ia  w ie, nareszcie Pol
skę Ludową... (M aryn ia  ukradk iem  
p rzyk ryw a  wystającą książkę swe-

Przesadzasz.., no, przesadzasz... 
Masz przecie jeszcze mnie.,,

M A R Y N IA  (groźnie):

Panią? O, już ja nie dla pani... 
Już nie dla was ja..,

P A N I O R D YŃ SKA:

Taka jakaś dziwna jesteś. M a ry 
n iu , że ani cię poznać nie mogę.

M A R Y N IA :

Abo to proszę pand różnie czło
w iek  m yś.ał przez te dni... Cicność 
taka okru tna  ja k  grób... To w  te j c i
chości wszystko ja k  żywe... A prze
cie za mną śm ierć i  przede mną 
śmierć.... to ju ż  tak jaik na spowie
dzi się m yśli... rzetelnie.

W te j rzetelności różne ja  rzeczy 
m jśta ła ... M yśla ła  ja  też i o k rz y w 
dzie.. I  ja k  to człow iek zmarnować 
może, zgnębić drugiego cziowieka... 
ja k  szmatę wyżąć... (W skazując na 
drzw i) O tym  biedaku ja  myślała, 
k tó ry  m i tu ta j przed oczy ja k  żeb
rak  stanął i do mego serca przemó
w ił... I o n ie j, samej skrzywdzonej, 
k tó ra  m nie ja k  s k rw a w io n y  strzęp 
od ziem i oddarła .. (Z rozpaczą) I o 
Bogu ich m yśla łam , tym ... z soło- 
w ieck ie j kaplicy...

P A N I O R D Y Ń S K A :

D Z I  $  f  J U T R O

M A R Y N IA  (nie rusza się z m ie j
sca)

P A N I O R D YŃ SKA (z pańska):■

Dajżeż no m i, m oja M ary fiiu , na 
ta le rzyku  trochę k a rto fli.

M A R Y N IA  (ruchem głow y):

A  są...

P A N I O R D Y Ń S K A  (patrząc uko
sem):

O, coś »hardziałaś, duszko, » h a r 
działaś... A n i by cię tw o ja  panienka 
nie  poznała..,

No... no... Uspokój się... uspokój.. 
Bóg nie zapomni tw o je j w ierności... 
Będziesz m i p iek ła  bułeczki... Bę
dziesz sprzątała u mnie... albo, żeby 
ci by ło  raźn ie j, to się tu  zaraz 
wprowadzę...

M A R Y N IA  (groźnie):

I  jeszcze k rw ią  mego serca będę 
żywić? I  za to  serca żadnego? I  po
ciechy żadnej lu dzk ie j nie mieć?

P A N I O R D YŃ SKA (zgorszona 
'w sta je , idąc ku drzw iom ):

M oja M aryn iu , m oja M aryn iu,.. 
N ie chcesz piec dla m nie bułeczek 
to n:e... Bo o to zdaje się, ci cho
dzi.. O j, m usiało ci tam zostać spo
ro go tów ki z tych skrzypiec, żeś ta
ka harda... A le  ja k  to wyczerpiesz 
to pam ię ta j, m oja droga... Dobra 
byłaś dziewczyna i  zawsze cię rada

ku wyjśc iu , nagle znowu pukanie. 
O tw iera )

M A R Y N IA :

M ire k !

M IR E K  (zuchowaty b londynek z 
w iche rk iem  w łosów nad czołem):

Panno M a ryn iu ! Panno M aryn iu !
Panna Agnieszka minie przysła ła ! 
Pyta czy może u M arc janny  prze
nocować, bo tu  nie chce! A  u nas 
ty le  ludz i się zjechało, że m iejsca 
n i ma!

M A R Y N IA  (składając ręce):

Leć, M ire k ! Leć! U m nie! u m nie 
nocować! N ie u M a rc jann y ! Po
wiedz, że u m nie! Leć, M ire k , leć!

M IR E K :

Już lecę! Panno M aryn iu ! W idzia
ła pani? W ojska pełno w  K rakow ie . 
Chy! I  rusk ich  pełno! Z czerwony
m i gw iazdkam i! Jużem na kon iu  
się przejechał! Taaaki koń!

M A R Y N IA :

Leć, M irek, leć!

M IR E K :

Już lece! Już lece!

K U R T Y N A

O DSŁO NA DRUG A

Kuchnia. M aryn ia  siedzi p rzy  
stole. Pod ręką p ru ty  sweter, k tóry, 
widać, niedawno odłożyła. W obyd
w u  rękach trzym a książkę. S ylab i
zuje uporczyw ie, z w ys iłk iem . W 
całe j je j postaci jest n iezw ykłe, w y 
silone „p rzyp ięc ie “  się do książki, 
n iezw ykła  uwaga, pochłaniająca ją  
bez reszty.

M A R Y N IA :

Grzę-dy roz-cię-te mie-dzą... Na 
każ-dym  przy-ko -p ie  sto-ją ja ik-by 
na stra-ży w  sze-re-gach ko-no-pie.. 
(Zamyśla się ja kb y  sobie coś p rzy
pom inała. poyjtarza: Konopie... Gła
dzi w  zam yśleniu książkę).

Ci-che, pros-te i z ie -io -n e .. Ich  
liś -c ie  i weń slu-żą grzę-dom za ob- 
ro-nę... (obciera Izy w ierzchem  dło-

rys. Magdalena Rudowska

trem). Z m ie n iły  się czasy... K om o r
nego tak ja k  daw n ie j brać n ie  w o l
no... Płace są wyznaczone... Śmiech! 
Grosze n ie  kom orne! No, m ów i się 
trudno... i  d la  dobra ogółu,..

Panna M aryn ia , n ie  mogę pow ie
dzieć... D iug i zaległe jeszcze od 
śm ierci pań pospłacała uczciwie... 
A le  teraz bez m oje j w iedzy tę pan
nę... tę pannę... bo nawet n ie  w iem  
nazwiska... przyję ła ...

M A R Y N IA  (w trąca pośpiesznie):

Ona ty lk o  chw ilowo... B lisko  ma 
stąd do szkoły... Bo w  szkodę uczy.,. 
Cżeka na pokój p rzy szkole..,

W Ł A Ś C IC IE L K A :

Och! Rozumiem! rozum iem ! Ale 
to tak : chw ilow o, chw ilowo.., a za
n im  ten pokój dostanie to lata 
przejdą... A lbo to ja  nie w iem  ja k  
to trw a  iaik m ieszkanie się w ypo- 
rządza? Lata to się ciągnie! la ta 
cale! No i  ta panienka dosyć głoś
na! Jakieś k rz y k i pod oknam i..,

M A R Y N IA :

To je j uczniow ie w czora j byli... 
P rzyszli całą gromadą po klucz od 
szkoły bo ła w k i z Resursy m ie li 
znosić... To bardzo porządni chłop
cy...

W Ł A Ś C IC IE L K A :

W ięc rzecz w  tym , że lokatora  na 
ten pokój mam... Bardzo p rzyzw o i
ty  człowiek.. Radca... Z z iem iańskie j 
rodziny... S tary kaw a le r z m atką.. 
Cóż, m yśla łam  n a jp ie rw  m ieszka
nie oddać pani O rdyńsk ie j, k tó ra  
m nie o to od dawna m olestu je .. A le  
(o, w idz i panna M aryn ia  tak: pani 
O rdyńska nie przeczę... bardzo no
b liw a  osoba., na miejscu... ale sta
ruszka. nie w iadomo dn ia ani godzi
ny... K tooo t potem... a tak... radca 
zawsze pewniejszy... Choćby m u 
naw e t m atka um arła  to zawsze... 
mężczyzna... Z mężczyzną zawsze 
raźnie j... Może się ożeni... Jednym  
słowem i lep ie j i p rzy jem n ie j... i z 
w idokam i na przyszłość... (Zamyśla  
się marząco) Samotnej kobiecie t ru 
dno żyć... Już m y coś o tym  w iem y, 
prawda, panno M aryn iu?

M A R Y N IA :
A... ja... proszę pani? Co ze mną?..

I W ŁA Ś C IC IE LK A ':

A  gdzież ja  bym  skrzyw dzili mew 
gła pannę M arynię? Uchowaj Boże! 
M a ło  to la t  się znamy? M ało to się 
napa trzy łam  na je j w ierność i  p rzy
w iązanie do ś p nieboszczek? O! 
tak ich  rzeczy się nie zapomina! Ta
k ie  rzeczy się szanuje! Bo dzisiaj, 
droga panno M aryn iu... (Macha rę
ką) E t! co tam ! N ie ma o czym mó
w ić ! , . . .  . k

W ięc wszystko... wszystko obmyś
liła m  tak, żeby i  w i lk  b y ł sy ty  i  ko
za cała.., ,

N a jp  e rw  co do tych gracików . 
(Rozgląda się po kuchni). Panna M a
ryn ia  sprzeda je  za bezcen a szko
da... W ięc proponuję sprzedać mnie... 
W rócą na dawne miejsce.. Po co się 
m ają te sprzęcik i św ietne j niegdyś 
rodz iny  Boreszków poniew ierać po 
ludziach, k tó rzy  ich uszanować nia 
będą um ieli... W staw ię z powrotem  
na dawne miejsce.. W  sam raz do 
poko ju  pana radcy... Choć one w  
n ienajlepszym  stanie, ale zawsze je 
szcze się prezentują.., (M aryn ia  sie
dzi bez ruchu). u m  m  i

A  co do panny M aryn i... (W łaści
cie lka, k tó ra  wstała, aby zrobić  
k ró tk i „ przegląd“  m eb li siada z po
w rotem ). . i , i i i i i

T u ta j sprawa jest taka... O ddaw- 
na jiuż m yśla łam  co zrobić ze stróż
ką... A  to k u ry  giną... a to goście się 
skarżą, że ja k  ich wpuszcza to uszy 
w iędną od różnych n ie p rz y z w o i
tych  w yrazów , jeże li czasem się zda
rzy, że ktoś „za bram ę“  n ie  da... 
Jednym  słowem arogancka i  nieucz
ciwa... A  w  tę w o jn ę  rozpuściła się 
tak , że w p ros t bo ję się z n ią  ro z 
mawiać... K a leka  zresztą, pożytku  
w ie le  z n ie j n ie  ma... K la tk a  scho
dowa niesprzątana, ten  je j K a jte k  
n ieporządki ro b i i  też po n im  nie  
sprząta... Jakby  na złość... (Zam yśla  
się, k iw a  głową) Za ty le  dobro
dz ie js tw  ja k ie  je j wyśw iadczyłam .,, 
M acha ręką),

' A t  tu ta j rozw iązanie samo p rzy 
szło! W prost prosi się, żeby paninie 
M a ry n i je j m iejsce zaproponować!

P oko ik  p rzy  schodach c iepły, 
przytu lm y w  sam raz dla sam otnej
osoby..,

' M A R Y N IA  (wstaje):

To n ib y  d la  m nie  ten pokoik? 

W Ł A Ś C IC IE L K A :

' A le ż  tak ! Pensję wyznaczę, opał 
darmo.,.

M A R Y N IA ;

Jakież to  jeszcze dobrodzie jstw a 
dostanę?

W ŁA Ś C IC IE L K A ':

K a jtk a  jeszcze m yśla łam  od M a r
c janny wziąć, żeby pannie M aryn i 
służył..,

M A R Y N IA :

To wszystko?

W Ł A Ś C IC IE L K A :

No, za „b ra m ę" też od czasu do 
czasu coś kapnie... Będzie m ia ła  
panna M aryn ia  święte życie, ja k  u 
Pana Boga za piecem...

M A R Y N IA  (z godnością):

A  no to  dzięku ję ślicznie...

W Ł A Ś C IC IE L K A  (z radością):

Ja w iedzia łam , że się n ie  zaw io 
dę... N ie pożałuje panna M arynia,.

M A R Y N IA  (groźnie):

Dziękuję ślicznie... T y lko , .że Ja
ju ż  znam tego waszego Pana Boga 
i  siedzieć u niego za piecem z K a jt 
k iem  M arc janny, k tó ra  na ulicy, 
zdychać będzie z głodu, nie chcęl

W Ł A Ś C IC IE L K A  (m rugając ocza
m i):

M a ry n iu ! Czy ja  dobrze słyszę?
Co się stało?

M A R Y N IA :

To co pani słyszy. N ie chcę! Niech 
sobie pani inne j stróżk i szuka! A  
n a jle p ie j niech pani już  te j bieda
czki M arc janny nie rusza. Już ona 
p rzyw yk ła  do swojego losu i ju ż  w  
n im  umrze! A na ulicę niech pan i 
człow ieka nie  w yrzuca ł

W Ł A Ś C IC IE L K A  (idąc 
drzw iom , pąsowa z gn iewu):

ku

Co to, rady jakieś? Skąd to? W i
dzę zm iany tu zaszły... To pewno ta 
panna tak M aryn ię  buntuję...

M A R Y N IA :

Czy bu n tu je  czy n ie  buntu je , nie 
pan i rzecz! (O tw iera  d rzw i)

W Ł A Ś C IC IE L K A :

Idę! Idę! Widzę, że coś panna M a- 
rym  a dziś nie w  humorze... Idę... 
idę... (W ybiega pośpiesznie) '

(Marynia wraca na swoje miejsce,
bierze książkę, rozuńja ją  a potem  
skrup u la tn ie  zaw ija  z pow ro tem ; 
pukan ie do drzw i, M aryn ia  biegnie



1 Nagroda, w Konkursie Literackim „Dziś i  Jutro

K A M I E N I C Y
ły te o  otw ierać. W chodzi 'Agnieszka 
z dwoma chłopcam i w  w ie ku  od 12 
— 14 la t. O bydw aj dźw igają stosy 
zeszytów). ,

M A R Y N IA :
No jakże tam? M róz dzisiaj? 

A G N IE S Z K A :

' A  m róz! M ire k ! T u ta j kładź! 
(W skazuje miejsce na stole) T y  przy  
n im , Janek!

M IR E K : 1
Pani psorko! K ie d y  próba? M ó j 

ta ta  doczekać się n ie  może k ie dy  
będę za Gosławskiego!

JA N E K :

A  ja  za A d lera !

M IR E K :

' W idzisz go! Też bohater! K a p ita 
lis ta !

i A G N IE S Z K A  (zde jm ując płaszcz):
1 J u tro  próba o p ią te j. Powiedźcie 
chłopcom a teraz zm yka jc ie !

(Chłopcy wychodzą)

A G N IE S Z K A  (z radością):
A  ja  mama fu rę  now in ! ( ,

M A R Y N IA  (z goryczą): ;
Ano i  ja  m am  now iny,.. . |

A G N IE S Z K A : |
No to po porządku.. M a ryn ia  p ie r

wsza...

M A R Y N IA :

Zaraz, zaraz... H e rba ty  trzeba 
»robić... Lep ie j się będzie rozm a
wiać...

(Odwraca się do pieca) 

A G N IE S Z K A :

No, to ju ż  pow iem ! Pokój p rzy  
•zko le  dostałam!

M A R Y N IA  (zapom inając o herbat 
cie)

P okó j! No to  ju ż  wszystko! To 
ju ż  wszystko!

A G N IE S Z K A : i
’ A le  gdzie tam ! To dopiero począ
tek !

M A R Y N IA  (slada, wzdycha  cięż
ko): i

No, pewnie.., d la  A gn ieszki po
czątek... Potem pewnie d y re k to rką  
zostanie albo jeszcze k im ś w ię k 
szym... Może do gazet pisać będzie,

A G N IE S Z K A :

Już. Już napisałam ! P rz y ję lil 

M A R Y N IA :
O, to... to... A ż  zazdrość bierze, 

choć ja k  ognia człow iek je j się ma 
strzec... Cieszę się... a serca Się cie
szę... ale i  zazdrość m i, szczerze 
mówiąc... albo też n ie  zazdrość... 
ty lko ... tu  boli... (wskazuje serce)

A G N IE S Z K A :

Dlaczego, M aryn iu?

M A R Y N IA  (cicho):

Bo... bo... i  ja  bym  chcia ła tak..., 
Dobrze pracować... Dobrze ludziom  
robić... p ra w d z iw ym  ludziom ... A  
tam  gdzie Agnieszka p racu je  dzieci 
małe są... Przedszkole... I  kuchnię 
d la  n ich zakładają, ja k  to Agniesz
ka  m ów iła... A  czy b y  tam  n ie  
potrzebny b y ł kto? Jakże ja  bym  
się starała! Ileż  ja bym  pociechy 
m ia ła ! A  tak... a gdzież ja  się 
obrócę ja k  Agnieszka odejdzie?

A G N IE S Z K A  (podchodzi do M a
ry n i, kładzie je j ręką na ram ieniu).

M A R Y N IA :

Agnieszka odejdzie... Te d rzw i się

zamkną,.. 'A m nie  będzie jeszcze cię
żej... jeszcze ciężej..,

A G N IE S Z K A : .
-

I  jakże tak  m ożna m ów ić? Jakże
ta k  można m ówić? |

M A R Y N IA  (podnosząc głowę z
nadzieją):

Co? Nie? Będzie to  inaczej?

A G N IE S Z K A : l T

N ie  po to  s ta ry  św ia t się zaw a lił 
i  now y powstał, żeby wszystko m ia 
ło  zostać po dawnemu... N ie po to 
św ia t się p a lił i  k rw ią  sp ływ ał, że
by krzyw dę  zastawić krzyw dzie, 
choćby się ona sk ry ła  w  te j kuch
n i za k ra tam i..,

M A R Y N IA :

No to.., mogęż 1 ja... nadzie ją 
jakąś mieć?..,

, A G N IE S Z K A :

Z tą  now iną  tu ta j b ieg łam ! A le  
n ie  w iedziałam ... Każdy człow iek 
sam sobie swój los wybiera... M y 
ś la łam : a może ju ż  znudziła  s:ę 
M a ry n i ta  praca p rzy garnkach? 
A  może nogi bolą?

M A R Y N IA :

Nogi? A le  gdzie tam ! A le  gdzie 
tam ! Już nogi to m am  zdrowiuiśkie! 
A  jeszcze ja k  w  zio łach pomoczę... 
Jakże? Jakże? Będzie to m iejsce 
d la  mnie?

M A R Y N IA :

E, e e... to  ju ż  żarty... to ju ż  żar
ty.., A n i m i m arzyć o tym .,, ,

A G N IE S Z K A :

Jak ie  ża rty  znowu? P raw da! A  
cóż by  to  by ła  za Polska Ludow a, 
ja k b y  ludziom  rozw ijać  się nie 
dała! A  coś m i.s ię  zdaje, że u M a
ry n i to ruszy ja k  la w in a ! K to  wie... 
może z czasem k ie row n iczką przed
szkola zostanie.,.

M A R Y N IA :

Żarty... żarty... A le  ja k  Agniesz
ka  ża rtu je  to i  ja  żartuję,.. Choć 
w tedy  nie do żartów  m i było...

A G N IE S Z K A : i

* A leż ja  n ie  ża rtu ję !
M A R Y N IA : . 1! ;

f  '
No, to  marzy.., ot... m arzy  eo- 

bie.,.

A G N IE S Z K A :
Ano, marzę! To praw da! T y lko , 

że za m oim  m arzeniem  życie ja k  
m u r! A  są tak ie  co za n im i —  
śm ierć! i

i M A R Y N IA : ' t
i

Znam  ja ta k ie  marzenia... znam.., 
E t! wspom inać się nie chce, bo 
jakbyś do do łu ciemnego zajrzał.., 
A le  bo zapomnę com powiedzieć 
m iała.., i

po aznurecaku można ta k ie  spraw y 
przewidzieć.,. No a oo M aryn ia  na 
ten awans społeczny.

M A R Y N IA :

No, ja  wszystko grzecznie, p ięk
n ie  w ysłucha łam  i  m ów ię: D zięku
ję  ślicznie... P iękn ie je j d rz w i o- 
tw orzy łam  i '  p iękn ie  zamknęłam... 
N aw et nie bardzo się rzucała... A le 
biedna m oja głowa... K o łu je  i  ko
łu je  a o tym  żarcie chcę mówić... 
O tóż Agnieszka m ów iła  o Polsce 
L u d o w e j.. To m nie w  tym  m ie j
scu strach obleciał, że ja k  ona ju ż  
ta k  m ów i, to  m i w idać mojego 
Pana Tadeusza odbierze... Teraz 
dopiero zrozum iałam , że nie  od
bierze ale w tedy to się zlękłam..,

A G N IE S Z K A :

O debrałaby go ona, odebrała.., 
N ie  ma obawy... Już ona m arzyć 
o tym  zaczynała..,

(Chw ila ciszy, ogień buzuje, rzu
cając czerwony blask na ściany).

A G N IE S Z K A :

1 A leż czeka ty lk o ! I  po ko ik  p ięk
nie wyporządzony czeka! I  dzieci 
czekają! i

j i
M A R Y N IA : i

Dzieci czekają... (Po c h w ili)  Ot, 
niezbadane w y ro k i Opatrzności.., 
N ie  da m i ona zginąć... (Z w ybu
chem  radości) Agnieszko! Co ja  
mam robić? Bo z radości m ało m i 
serce nie pęknie! Czym  s.ą w y 
wdzięczyć.

A G N IE S Z K A : >

Co robić? H e rba ty  zrob ić! Ot, 
o o f A  ja  w  piecu napalę, bo z im - 
m no!

I ;
M A R Y N IA :

M ig iem  zrobię.,. M ig iem !., A j I 
ja k  to będzie pięknie... Jak  to  bę
dzie ładnie... Rano... na  ta rg  p ó j
dę... W szystko p iękn ie, ładn ie za
kup ię  co trzeba... Bo dzieciom trze
ba co najlepsze... co najświeższe...

(S taw ia herbatę na stole, siada) 
A  po pracy to m i tam  Agnieszka 
po p raw i zeszyty? Co? Bo z pisa
niem  to u  m nie  gorzej n iż z czy
taniem... >

A G N IE S Z K A :
/ i ,

No, chyba, że poprawię.,,
i .

M A R Y N IA : , ,

B o  taką  ciekawość mam , że 
strach! Początek dopiero Pana Ta
deusza co m i go Agnieszka poda
row a ła  znam a ju ż  końca nie  mo
gę doczekać... A  piękneż to, p iąk-

A G N IE S Z K A :

E, ja k  ta k  da le j pó jdzie to  po 
ro k u  pewnie M a ryn ia  przedszko
lanką  zostanie..,

A G N IE S Z K A :
1 ‘:i*. ' , »

Coś o ja k im ś  żarcie.., ;

M A R Y N IA :

O, to, to... P rzyszła tu  w łaśc ic ie l
ka... Słodko, grzecznie, m yśla łbyś, 
że c i chce nieba przychylić... Aż w  
końcu wyszło szydło z worka..,

i i

A G N IE S Z K A :

Z tak ich  słodkich w o rków  zawsze 
najgrubsze szydła wychodzą.,, Cze
góż ona chciała?

M A R Y N IA :

Ano, ten pokój je j spać n ie  da
je... I  te graty... U m yśliła  go w y 
nająć d la  jakiegoś pana radcy... Z 
z iem iańskie j rodziny... pow iada, 
S ta ry  kaw a le r z matką... Chce się 
n iby  wydać za tego radcę... w ięc 
ju ż  żeby m ia ł na jw ygodnie j... To, 
m ów i, ja te g ra ty  od panny M ary 
n i kupię...

A G N IE S Z K A :

No, a z tobą, M a ryn iu , co?.

M A R Y N IA :

Toż ja to  samo: A  ze mną, m ó
w ię, proszę pani, co?

A G N IE S Z K A :
A , ty  M a ryn iu , pow iada pani w ła 

ścicielka, możesz być za stróżkę na 
m ie jscu M arcjanny...

M A R Y N IA  (zdum iona):
A  skąd to  Agnieszka w ie? Czary 

czy 'co ?  /
A G N IE S Z K A :

N ie czary.., D ia lek tyka ..,

M A R Y N IA :

K ie d y  n ie  rozumiem.,. 

A G N IE S Z K A :

Jest taka  nauka, po k tó re j ja k

M A R Y N IA  (po c h w ili) :

To n iby  można się ju ż  do tego 
poko iku  przenieść? Bo myślę, że 
im  prędzej ty m  lepie j.., N ie ma co 
tu  czekać...

(G wałtowne pukanie  do drzw i) 
(M aryn ia  otw iera )

P A N I O R D Y Ń S K A :

No, można czy n ie  można? M oż
na czy n ie  można? Bom  ten  dom  
ju ż  z m iesiąc om ija ła , takem  się 
wystraszyła tym  pożegnaniem! Ta- 
keś m nie pożegnała kochanko, że 
strach wspom nieć! (P rzygląda się 
im pertynencko Agnieszce)

A  oo to? Czy to n ie  ta  sama co 
ju ż  raz u  was była? Na początku 
w o jny? Co, to? T u ta j mieszka?

A G N IE S Z K A :

Ta sama! Znam  pan ią  1 ja ! 
Sprzedawała pan i b u łk i, k tó re  p ie 
k ła  M aryn ia  i  jeszcze je j p a n i za 
to nie zapłaciła!

P A N I O R D Y Ń S K A  (trzęsąc ner
wowo głową do M aryn i):

A  w  ja k im  ty  tow arzystw ie , ko
chanko, przebywasz? Co to  za to 
warzystwo? (Siada plecam i do 
Agnieszki, na je j m iejscu przy stole, 
rozw iązuje w stążk i czepka, swobod
nie)

Po prostu, żeś m nie w ystraszyła  
osta tn im  razem... Dojść do siebie 
n ie  mogłam. Za ty le  dobroci... 
względów jak ieśm y oi w szystkie 
razem okazywały... rap tem  taka 
czarna niewdzięczność,

M A R Y N IA  (m ilczy):
P A N I O R D Y Ń S K A  (ex catedra):
Jakże to? Już zapomniałaś? M am 

że co Sołowce wspomnieć? Mamża 
ci wspomnieć panienkę? ,

wać się tobą. No I  tana* postano
w iła m  w ype łn ić  to czym mnie 
Opatrzność natchnęła... Oto jestem! 
W prowadzam  się do ciebie! Już tam 
u siebie pokój wym ówiłam ... Bę
dziem y sobie razem jakoś ż y ły — 
wspominały... O, widzę, żeś rzeczy 
wyniosła... No, trochę się sprzeda. 
Będzie miejsce... (W staje, zagląda 
do pokoju). Szafę trzeba będzie 
przesunąć trochę, żeby zdobić m ie j
sce na m ój sekretarzyk... Ten 
wiesz, z okuciam i-.■ No... to ja  te
raz pójdę powiedzieć w łaścic ie low i 
a ty , m oja droga, przygotu j ju tro  
obiad na dw ie  osoby... A  może 
masz co do zjedzenia? (P rzypa tru je  
sie szklankom  na stole). Co? Nie? 
Ach! Byłabym  zapomniała! (W y j- 
m uje z woreczka pakunek). Masz 
tu  mąkę to na ju tro  rano bułeczki 
m i upieczesz... (Z p rzym ilnym  u- 
śmiechem) Wiesz, tak ie  ładne, gła- 
dziuśkie jak  ty  to umiesz... Resztę 
kup ! I  tłuszcz i co tam  jeszcze po
trzeba... (Maca się po kieszeniach). 
Bo zapomniałam pieniędzy... No, 
bądź. zdfowa, kochanko, bądź zdro
wa... P

A G N IE S Z K A  (k tóra  stała cały  
czas bez ruchu): Niech pani sobie 
tę mąkę weźmie! N ic z tego!

P A N I O R D Y Ń S K A  (Trzęsie w  
rozdrażn ien iu  głową):

Co? Go? Mnie? T a k i ton? Żeby 
ja k iś  in tru z ! Przybłęda! (Dum nie 
prostu je  się) K im  pani jesteś? Skąd
się tu  wzięłaś?

A G N IE S Z K A  (ironiczn ie):
K im  jestem? Skąd się w ięłam? 

Może jeszcze: k to  m nie rodzi?
P A N I O R D Y Ń S K A :
M aryn iu ! I  to ty? P rzy jac ió łka  

P an ienki, z k tó rą  ciągle razem 
wspom inałaś Sołowce?

M A R Y N IA  (chw yta jąc  się za 
głowę):

Ja ju ż  m yśleć n ie  chcę! M nie 
serce pęknie! , ,

P A N I O R D Y Ń S K A :
Byłaś p rzy  je j śm ierci... pam ię

tasz?... M ów iła : kochaj mnie, M a
ryn iu ..,

M A R Y N IA  (załam ując ręce):

M ów iła ... m ów iła... kochajże ty
mnie... (G w ałtow nie, groźnie) Niech 
ju ż  pan i ta k  do m nie n ie  m ów i! 
N iech ju ż  pan i nie m ów i! N ic  dob
rego z takiego m ów ien ia n ie  m a a 
sarno złe!

M  b liże j). N iech pani sobie sprzed* 
te graty... (Rozglądając svę) M oj 
k rzyż! (Biegnie zdejmować krzyż, 
o w ija  go w sweter razem z książką)

P A N I O R D Y Ń S K A  (z jęk iem ):

M aryn iu...
M A R Y N IA  (trzym a w  pó ł zaw i

n ię ty  krzyż ja kb y  się z sobą paso
wała. Wreszcie zdecydowanym  ru 
chem wiesza go z pow rotem  ria 
dawnym  m iejscu. Stoi chw ilę  przed  
nim , k iw a jąc płową, ja k b y  coś roz
pam iętu jąc. Odwraca się na g ło :

Niechże pani po m nie tę pam ią t
kę ma... On u mnie i tak  w  sercu 
na wieczność... Niechże Go i  pan i 
ma... N iechże.. (Tonem prośby ) 
Niechże Go pani choć przy śm ier
c i ma... W sercu... nie na ustach ..

(Idąc ku drzw iom , które przy
trzym u je  Agnieszka tonem uspra
w ie d liw ie n ia ) Ja tam  pnówić nie 
umiem... ale przecież cźłowiek... za
wszeć człowiek...

A G N IE S Z K A  (zam ykając d rz w i 
groźnie, z pasją): To na pewno nie 
by le  co... łaskawa pani...

P A N I O R D YŃ SKA (stoi ja k  
przyku ta  do miejsca. Pieśń, choć 
słabo słychać jednak. Raptem sły
chać starczy, żałosny szept w  któr 
ry m  jest groza i  skarga):

Poszła?... Pooszła?,.. Poooszła?
K u rtyn a

A G N IE S Z K A ,

N iech pani nie wspom ina! Na n ic  
się zda!

P A N I O R D Y Ń S K A  (udając, te  
nie słyszy):

M yślę sobie: odczekam, aż się 
trochę uspokoi... (W y jm u je  chu
steczkę, obciera oczy).

Biedna ona ta  nasza panienka... 
Taka zacna... taka szlachetna. O by
dw ie  b y ły  zacności dusze... Potem 
pom yśla łam : toć przecie je ś li one 
obie zm arły  to ja  (rzuca ukośne 
spojrzenie na Agnieszkę) mam mo
ra lny , św ię ty obowiązek zaopieko-

Co by ło  to  by ło ! M o ja  i  Boga 
spraw iedliw ego rzecz! N ie pani!
A  ja  ju ż  życia wydrzeć sobie nie 
dam! B o by  m i pand tyc ie  tym  
m ów ieniem  w yd arła ! A  ja  teraz 
chcę żyć! Chcę żyć! Chcę! (Zbiera 
rzeczy trzęsącym i rękam i, pościel 
z w ija  w  węzełek, w  d rug ie j trzym a  
zaw in ię tą  w  sweter książkę).

Chodźmy Agnieszko!

A G N IE S Z K A :

(W kłada płaszcz, bierze ku fe rek, 
zbliża się do sto łu , na k tó rym  leży 
beret)

Zeszyty!
M A R Y N IA :
Późnie j! Późnie j! Ju tro  wezmę z 

M irk ie m ! Już an i na chw ilę  nie 
chcę tu  być! A n i c h w ili!

P A N I O R D Y Ń S K A  (przerażona): 

M aryn iu... M aryn iu ...

M A R Y N IA  (Od drzw i):
Bo człow iek to n ie  pestka, żeby 

go można bezkarnie rozdeptać!
A n i n ie  robak co go można do

końca kam ien iem  ugnieść! Robaka 
można! A  człow ieka nie! N ie  moż
na! N ie w o lno!

A G N IE S Z K A  (o tw iera  drzw i, z 
daleka słychać potężną pieśń t łu 
m u przechodzącego u licą : „G dy  na
ród do boju...“ ).

P A N I O R D Y Ń S K A :

M aryn iu ... Ja stara...
M A R Y N IA  (od drzw i, łagodnie i:
Toteż na starość opamiętać się 

trzeba... Śm ierć blisko...  ̂ (podcfio-
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Znowu zostali sami. Mac Gleen odszedł, zbywając 
zaczepkę pogard liw ym  wzruszeniem ram ion. Kerton- 
ba ł się, że Lenoch w róci do przerw anej bó jk i. Napią ł 
całe cia ło ja k  sprężynę, gotów każdej c h w ili do ob
ronnego skoku. Tam ten jakby  nie  pam ięta ł tego, co 
dzia ło się przed wejściem  sierżanta. Siedział na łóżku 
odwrócony twarzą ku oknu. W gęstej od m ilczenia 
ciszy podskórnym  strum ieniem  tajonego, gniewu p ły 
n ą ł'm ię d z y  n im i czas. S łyszeli swoje n ierówne odde
chy.

K erton  roz luźn ił sprężone mięsnie. W ydobył ko
pertę i pow oli, d rukow anym i lite ram i w yp isa ł na n ie j 
k a lifo rn ijs k i rdres żony. P atrzy ł przez chw ilę  na w y
raźne konkre tne słowa. B yło  w nich coś niesam ow i
c ie  od ległego. Po prostu nie mógł uw ierzyć, ze za 
tym i słowam i żyje św iat, k tóry, jeszcze k ilk a  m iesię
cy temu by ł je,go jedynym  światem.

B etty  K erton. To brzm i jakoś nienorm alnie . Tak. 
To jego żona. Pani K erton. B y li sobie na jb  lzsi. a 
n ie j odszedł od wszystko um iejącej oddnc m iłości 
Ł S k i .  T *  K erton, ...Ir
w ytłum aczyć co »ię stało z poruczn ik ien •
Jak w róc ić  do tego, co było św iatem  porucznika K e r-

tona, światem  m łodej pani K e rto n , , św iatem  stare j 
pani Kerton?

Mac Gleen m ów ił mu, że jest pewny sw o je j M ary. 
M a ry  zrozumie. Jest prostą dziewczyną, ale zrozumie. 
K iedy  wyjeżdżał, m ów iła  m u: „M ac, dlaczego, musisz 
babrać się w tych brudach? Mac, to jest podłe“ . 
S ierżant w rozm owie z Kertanem  nie m ia ł w ą tp li
wości w swoją drogę powrotu. „Każda uczciwa d ro 
ga prowadzi do M ary “  — m ów ił. „N ie  to jest na jw aż
niejsze, dodawał, ale to też jest w a żn e '.

W K erton ie  wezbrał nagły żal. Tak. S ierżantow i 
jakoś prościej się to układa. Po prostu: w a li na prze
ła j. B łą ka ł się, u n ik a li go, ale teraz w a li prosto przed 
siebie. W ie czego chce, zbiera pod,pisy jeńców pod 
antyw ojenną odezwą, p lu je  na Pentagon, walczy 
o nowego siebie, walcząc — ja k  powiada — o inny 
św iat. N iewola — ja k  powiada — w yzw o liła  go z w o l
ności am erykańskiego handlu ludzk im  losem. Nad 
tam tą  A m eryką postaw ił krzyżyk-. M usi — ja k  po
w iada — być A m eryka  inna. W ierzy w  A m erykę 
taksów karzy, dozorców, robotn ików , ubogich dziew
czyn. Z n im i — ja k  powiada — b y ł L inco ln . Prze
c iw  nim , tam ci.

No, tak. S ierżantow i z tą A m eryką  udało się tak  
ja k  z M ary. W ostatn ie j c h w ili jednym  rzutem  decy
z ji w y rw a ł ją  dla siebie z b rudnych ' łap. A le  ja k  
w rócić, ja k  ocalić dla siebie A m erykę panów, k tó 
rzy  m ają w ille , pań, k tó re  lub ią  m isterne dywany, 
A m erykę  pań K erton? N ie nazywały jego w o jny  
brudną wojną. W ysy ła ły  go na kruc ja tę . Dawały 
k rzyżyk, pieszczotę, sekretne, bezradne oduiroczenia, 
k tó re  chronić m ia ły  przed bestialstwem  żółtych diab
łów . Jak do tego świata wrócić? Z czym? Co pow ie
dzieć? W co w ierzyć?

Pow oli, ja kby  nie wiedząc nawet o tym , rozerwał za
k le joną kopertę. „ I  tak  będą m usie li sprawdzić co p i
szę“  u sp raw ied liw ił się przed samym sobą. Przeczytał 
jeszcze raz k ilk a ; bezładnych zdań. Czegoś m u brako
wało w  tym  liście. Po c h w ili dopiero uśw iadom ił sobie 
ten brak. Dppisał k ró tk ie  Post scrip tum : „Jestem tu  
z sierżantem Mac Gleenem. Razem z n im  będę chciał 
wrócić. J. K .“  T rosk liw ie  schował lis t do w ewnętrznej
kieszeni. , ,  . „  , .

G dy zapinał guzik, przyszła spozmona re fleks ja :
Przecież B e tty  nie zna Mac Gleena, Co je j może

powiedzieć nazw isko szofera z C h ica g o ?  Przekreślić? 
N ie. N ie będzie przekreślał. I  tak  z  tego lis tu  n iew ie le  
mogą tam  zrozumieć. A  z tym  dopiskiem  jest le p ie j“ .

N ie  w iedzia ł, dlaczego lepie j. Czuł po prostu, że 
lep ie j. Jakoś poomacku szukał drogi i  ta  w ydawała mu 
się najw łaściwsza.

„M oże dlatego Lenoclha tak  gniewa nasza kom ityw a? 
Może dlatego jest tak t w ściekły? A  może dlatego ja  
ta k  trzym am  z Mac Gleenem, że odrzuca mnie od Le- 
nocha? A  może...“

Z niechęcią odsunął od siebie na trę tne przestaw ianie 
kom b inac ji. Z erkną ł na tamtego. Dawał w łaśnie komuś 
znaki przez okno. Kazał komuś czekać na dworze. 
T łum aczy! na m ig i, że zaraz w yjdzie . N ie patrząc na 
Kerton,a, pokuśtyka ł k u  drzw iom . K e rton  nie odw róc ił 
g łowy. „Z now u jakieś konszachty z tym  podejrzanym  
sanitariuszem “  — pom yślał len iw ie  w  nadchodzącej 
fa li snu. .

„Pow in ienem  m ocnie j wkroczyć w  tę aferę. O n i 
k n u ją  coś niedobrego. A le  Lenoch jest tchórzem. 
W ie on o tym , że ja o tym  -wiem.. N ie odważy się. 
Doipóki jesteśmy razem, n ie  odważy się. Ma pianę na 
pysku, ale w  środku siebie — robaczywy strach. Zre
sztą, nic konkretnego nie wiem. Może ten żółty po- 
prostu w ykrada  dla  niego coś lepszego do żarcia. Le
noch ciągle piszczy na bób, soję i rozgotowany ryż. 
Ju tro  wyjeżdżam y, ju itro już się skończą te poszepty 
i  ta jem nicze znaki. Jutro... Co ju tro ?  Acha, trzeba 
spać, bo j-utro długa podróż...“

Już od w ie lu  tygodni n ie  trw oży ły  go sny. K o łysa ł 
się bezpiecznie na ich p ły tk ie j wodzie, ja k  łódka przy
w iązana lin ą  do nadbrzeżnego palika. Zawsze kiedy 
chcia ł —  m ógł się obudzić. D yktow a ł sobie nawet 
obrazy. P rzyw o ływ a ł Betty. Przychodziła posłusznie. 
Jednego ty lko  mie mógł zrozumieć. Betty m ia ła _skoś- 
ne oczy. Początkowo męczyło go to bardzo, później 
p rzyw yk ł, ostatn io zączęła m u się podobać z tą 
zm ienioną twarzą. W yglądała tak  ja kby  się dz iw iła . 
Uśm iechał się od n ie j. B ra ł ją  de lika tn ie  za rękę i spo
ko jn ie  tłum aczył: „N ie  m artw  się, Betty, wszyscy się 
zm ieniam y. T ak pow inno być. Jesteś ładna. Bardzo 
ładina. N ie m a rtw  się“ . Betty  na początku była nadą- 
sana, później dawała się rozchmurzyć, wciągała go 
w  ciepło swoich pieszczot.

I  teraz przyszła ze zdziw ionym i w  skośnym w ycię

ciu  oczyma, W e w łosy wp ięła coś barwnego, co w y 
glądało ja k  m oty l, czy ja k  kw ia t. Od pierwszego 
do tyku  je j ręk i poczuł drżące w  n ie j pragnienie. Zapa
li ła  go tym  dotknięciem , ja k  pochodnię. Żar od razu 
uderzał mu do głowy. Palce stawały się chciwe, w y 
czulone ja k  struny. P rzen ika ł go ja k iś  cichy, m onoton
ny k rz y k  czy śpiew, którego nigdy nie słyszał, a k tó ry  
w ydaw a ł m u się śpiewem i tańcem jednocześnie, 
m ia ł w  sobie coś z. dzik ich, nabrzm ia łych żądzą zawo
dzeń.. Gdzieś w  oddali łom otał bęben, sypał się suchy 
deszcz tw ardych, w erb low a iych uderzeń. B etty  w yg i
nała się w  blasku ognia, pląsała coraz bardziej gibko, 
coraz gw a łtow n ie j wstrząsana rozpłom ienia jącym  się 
w  niej. pożarem, coraz bardziej upragniona przez 
napięte s truny  palców...

Głos ukrytego gdzieś w  m roku bębna czy tam bu ry- 
nu coraz głębszym nabrzm iew a ł basem. Rósł, po
tężn ia ł, pękał gw ałtow nym i pojękam i.

K erton  szarpnął głową. O tw orzy ł szeroko oczy. Głos 
tam hurynu nie u m ilk ł. Wstrząsał całym  barakiem . W a
l i ł  raz po raz.

Przez sąsiednią salę przebiegł d ług i, ostrzegawczy 
k rzyk :

—  Phiengi! Phiengi! Phiengi!
K e rton  już  wcześniej uśw iadom ił sobie, że to  od

głosy bliskiego bom bardowania. Za oknem do jrza ł 
ludzi, pędzących ku  pob lisk im  zaroślom, m askującym  
schron.

N ie w iedział, ja k  znalazł się na dworze. Jednym 
rzutem  ciała w yw ażył okno. Kątem oka do jrza ł nadla
tu jącą eskadrę. „P an tcrsy“  i „S ky-ra ide rs “  — odnoto
w a ł jednak w  panicznym  pośpiechu. Szły nisko, roz
zuchwalone anem icznym  ogniem koreańskich zeni- 
tówek.

K erton  w iedzia ł, że n ie  dobiegnie do zamaskowane
go schronu. Skoszą go ogniem pokładowym . Skoczył 
więc k ilk a  k rokó w  w  bok od baraku i runą! w  kępę 
gaolianu.

Leża! tam  z twarzą upaćkaną błotem, n ieprzytom ny 
p raw ie  z podniecenia, Lenoch. Syczał prosto w  ucho 
Kertona, ja kb y  ty lko  na niego czekał:

D Z 1 S I J U T R O  | g*
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SPOTKANIE Z PRZYJACrÓLMI

P R O D U KC JA w ydaw n icza w  Pol
sce przypom ina morze, w  k tó 
rego g łęb i trudno się zorien to

wać i  n ie  można objąć w zrok iem  
brzegów. U kazują się setk i ty tu łó w , 
i  zostają rozchwytane prędzej za
n im  m ogliśm y wziąć je  do ręk i. 
Okazuje się, że chłonność k u ltu ra l
na ludności po lsk ie j n ie  ty lk o  w ie l
k ich  m iast, ale również m ałych m ia
steczek t w si jest tak  w ie lka , te  
zdolna jes t pochłonąć to ogromne 
morze. Same c y fry  urzeka ją  nas 
magią swej w ie lkości. W r. 1953 
ukazało się 4 635 pozyc ji w  87,9 m in. 
egz., a ro k  bieżący p rzew idu je  
S069 ty tu łó w  zaw iera jących 60 ty 

sięcy arkuszy. To znaczy przecię t
nie cztery ks iążk i na 1 człowieka. 
Każdy człow iek w  Polsce zdobył 
czterech przy jac ió ł, dz ięk i k tó rym  
niezależnie od odległości od szla
ków  kom un ikacy jnych  może poznać 
nieznane s trony świata.

G eneralnym  przeglądem naszych 
książkowych p rzy jac ió ł jest w a r
szawski kierm asz książkow y w  ra 
mach D n i O św iaty, K s ią żk i i  P ra
sy. D n i radosnego poszukiwania  
ludzk ich  losów w p lą tanych  w  czar
ne, wąskie lin ie  d ruku . D n i, gdy na 
książk i pada le tn ie słońce przesia
ne przez liście drzew al. Stalina.

T rudno oddać s łowam i nastró j te

go niedzielnego przedpołudnia, gdy 
książki p rzy jm u ją  defiladę tysięcy 
ludzi, tych, k tó rzy  są s ta łym i ich  
w ie lb ic ie lam i i tych, k tó rzy  dopie
ro zaw iera ją  znajomość. Z ie loną od 
drzew  i  bia łą  fron to nam i pałacy
k ó w  u licą  p łyn ie  różnobarwna fa la  
ludzka... Co ch w ila  ktoś za trzy
m uje  się. Młode ręce z w in n ie j niż 
starsze w yszuku ją  wśród stosów 
książek w łaśnie tę, o k tó rą  chodzi 
i  k tó ra  rozpocznie swą służbę o- 
fia ro w u ją c  ca ły zapas swej w iedzy  
o życiu. Zauważyłem  ja k  jeden z 
chłopców kupow ał „O dysseię" w  
przekładzie Parandowskiego. VJyda- 
lo  m i się, że w idzę go pośród fa l, 
ja k  towarzyszy w ie lk ie m u  żegla
rzow i w  poszukiw an iu zagubionej 
I t a k i  In n y  trzym a ł w  ręku  z ie lc - 
no-opraw ny tom w ierszy Gałczyń
skiego, którego ju ż  nie ma m iędzy  
nam i i  szedł czyta jąc s tro fy  poe
m atu  „N iobe“  potrącany przez prze
chodniów, porw any m uzyką słów, 
nie zagłuszonych szumem przela
tu jących  aut, an i gwarem ludzkich  
głosów. Szedłem przez chw ilę  za 
n im  i  spoglądałem przez ramię. Po
został m i w  pam ięci ten poetycki 
strzęp, zdanie napisane po francu 
sku, którego ten chłopiec może na
w et nie zrozum ia ł:

„U a r t,  l'a r t tu  es Niobe, l 'a r t  qui 
r i t  et qu i pleure

Rozwiqzanie konkursu
„ZACZAROWANE WIOSNĄ KARTKĘ

D rod zy  C zyte ln icy  — U czestn icy ko n ku rsu !
D z ięku je m y Wam za pomoc okazaną nam p rz y  ,,o d cza ro w yw a n iu " „za cza ro 

w anych w iosną k a r te k " , za serdeczne życzenia sktadane nam z o ka z ji 5-lecla 
W yd. ,,P A X " — oraz za p rzy je m n ą  n iespodziankę (stała się ona d la  nas na dp ro 
gram ow ą ko rzyśc ią  kon ku rsu ). Jaką p rzyn io s ły  nam Wasze rozw iązan ia . Fakt, Iż 
ponad 85 proc. nadesłanych przez Was rozw iązań by ło  trafnych — św iadczy w y 
raźn ie  o s topn iu  zna jom ości przez Was — w yd a w n ic tw  be le trys tyczn ych  „P A X " . 
o Ich popularność!.

Podając rozw iązan ie  ko n ku rsu  o ra *  Jego w y n ik i — w yraża m y nadzie ję. Iż 
nasze p rzysz łe  k o n ku rsy  będą coraz to lepsze 1 — ciekawsze.

REDAKCJA

Plus vaste que vos canons, p lus
PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KONKURSU doux que le bonheur"...

Tekst Tytuł powleiel Autor Imię bohatera Rys. Tak, „sztuka  s iln ie js z a  o d  d z ia ł
1 „K lu cze  k ró le s tw « " C ron in o. Chlsholm G. i  słodsza niż szczęście“ . Teraz już
2 „L is ty  N ikodem a" D obraczyńsk i N ikodem D. w iem , dlaczego w łaśnie to zdanie
3 „B o les ław  C h ro b ry " G cłub lew Bolko E. u tk w iło  m i ja k  re fren  w pamięci...
4 „B a ra b a sz " L a g e rk v ls t Barabasa F. Bo o kierm aszu książk i można p i -
5 „S zuka ją c  d ro g i" Kolendo Lena H. sać dając sprawozdanie z ilości
6 „C hw ała có ry  k ró le w s k ie j" M arshall, ks. Sm ith B. s to is k  poszczególnych w ydaw n ic tw .
7 „O ska rżen ie " S chneider Las Casas C. z zaopatrzenia, podając, że sprzeda-
8 „K ry s ty n a  có rka  La v ransa " Undset K rys tyn a A. no jednego dnia ok. 50 000 egzem-

W w y n ik u  losow ania Jakie odby ło  się w naszej re d a k c ji w d n iu  5.V br. — 
n a g rod y , o trz y m u ją  następujące osoby:

1. nagrodę (Kom plet 8 powieści będących przedm io tem  kon ku rsu ) o trzym u je : 
T. MACIEJEWSKA — Tczew, Stalina 25

2 nagrodę (Kom plet S. Undset: „K ry s ty n a  cń rka  L a v ra n sa " I „O la f syn 
A udyna) o trzym u je : MARIA MALENTA, Zduńska Wola, Mickiewicza 13

3 nagrodę (K om plet A. C ron ina: „K lu cze  k ró le s tw a ", „G w iazdy p a trzą  na nas") 
O trzym uje: ZBIGNIEWA SLIWOWSKA, Wrocław, Plac Polski 3/4

20 ró w n orzę dnych  nagród  pó 1 powieści „P A K " o trzym u ją . 1) Jan T u rna u  — 
W rocław , G ro ttge ra  18: 2) Szczepan Pieszczoch — K raków . T ry n lla rs k a  11; 3) Le
szek G ran iew skI — W-wa, Lw ow ska 10/22; 4) R yszard Bender — Łom ża, Dw orna 
23: 5) B ron is ław  Łabuda — Nysa, B racka 18 (VVSD): SI F lo rian  N azaruk — L u b lin , 
S law inek 27/31: 7) M iros ław a Kuczyńska — W wa, Al. 3 Maja 7/33: 8) Teodor W yrw a 
— Pabianice, ul. B ohaterów  17; 9) Jadwiga Podleska — G liw ice, O leśn ickiego 5: 
10) ks. Eugeniusz S trzem ieńczyk — Bytom, ul Ks Kozio łka 3. I l i  M aria Gtaszcz- 
ków na — W-wa. ul. Łękoc ińska  16; 12) ks. F ranciszek Ryszka — Chełm W ie lk i, 
O grodowa 1; 13) Zofia Kawecka — W wa, ul Swarzewska 67/2; 14) H alina S tro iń 
ska — W-wa, ul. M arsza łkow ska 58/36a: 15) K az im ierz  M arks — W rocław  9. ul. 
Monte Cassino 29/2; 16) Józef L iszka — S iem ianow ice SI., Sm iłow sklego 1/5; 17) 
E lżbieta Kwaśna — Szopienice. O brońców Pokoju 3: 18) Janina W ierusz Kow alska — 
W-wa, G rażyny 3/10: 19) K rys tyna  C ybińska — W roclaw  Księżno Małe. Stal Ino- 
g rodzka  40/2; 20) Jerzy śn ieżko  — W rocław , ul, K azim ierza  W ie lk iego  42/19.

p larzy, że obro ty sięgają setek ty 
sięcy złotych, że podp isyw a li książ
k i tacy, a nie in n i autorzy. To p raw 
da. A le  można również, idąc wzdłuż  
długiego szpaleru stoisk, w ysnuć re 
fleks je  ogólniejsze, zastanowić się 
nad sensem tego spotkania. Cóż ono 
nam daje? Nie zawsze bowiem zda
jem y sobie sprawę, j  ik  w ie lk i  na
szą siłą jest sztuka, ta — m ocn ie j
sza od dział i od śm erci odradza
jąca się na gruzach miast, n iezn i
szczalna... Odradzają się na popio
łach przenosząc z pokolenia w  po
kolenie idee bra terstw a m iędzy  
ludźm i i m iędzy narodam i. W ydaje  
się również, że n igdy nie uśw iada
m iam y sobie m ora lne j s iły , ja ka  
p łyn ie  ze sztuki, z lite ra tu ry , a je d 
nak gdyby pozbawiono nas całko
w ic ie  poezji S łowackiego i  T u w i
ma, podobnie ja k  m uzyk i Chopina

9 ile  życie sta łoby się bardzie j 
szare, ubogie, puste... Spoglądając 
na sto iska pełne książek m im o w o li 
zw racam y się m yślą  k u  czy te ln i
kom  am erykańskim , k tó rym  odbie
ra się k lasyków , a na to miejsce 
w tłacza  się m ilio n y  egzemplarzy 
„ks iążek" w ype łn ionych  w iz ją  za
g łady atom ow ej śm ierci i  recept na 
przepisową zbrodnię...

P rzy  sto isku „C z y te ln ik a " podp i
suje ks iążk i M a ria  Dąbrowska. Po
przez pierścień głów ledw ie można 
dostrzec m ałą f ig u rk ę  p isa rk i, te j, 
k tó ra  przez k a r ty  swej w ie lk ie j 
pow ieści pozw o liła  przepłynąć po
tokom  zwykłego, szarego życia z 
jego troskam i i  m om entam i radości 
i  z jego w ie lką  ludzką godnością. 
W  sto isku W ydaw nic tw a M O N u- 
rzęduje Jerzy P utram ent, au tor 
„W rześn ia " i  n iezm ordowanie pod
p isu je  podsuwane m u  egzemplarze. 
Jakaś dziewczynka z pam ię tn ik iem  
w ręku, „łow czyn i au togra fów " stoi 
nieśm iało na uboczu, ale i  ją  po
ry w a  fa la  k u  stoisku. Za k ilk a  m i
nu t wychodzi czerwona z wrażenia  
z kręgu otaczających ludzi. „M a m  —■ 
woła do ko leżanki —  podpis pisa
rza !" Trzeba było słyszeć z ja k ą  du
mą ona pow iedzia ła  „p isarza". Są
dzę, że gdyby au torzy m og li być 
„wszechobecni" na kierm aszu  i  u- 
słyszeli ja k  w ie lk im  szacunkiem o- 
tacza się tu ta j słowo „p isa rz "  i  ja k  
w ie le  się od niego wym aga  —  by
łoby  im  wstyd, że do p isarstw a swe
go nie p rzyk ład a ją  na jwyższej m ia 
ry , że często w ykrę ca ją  się byle  
czym, idą na ła tw izn y  i  kom una ły .„

W  sąsiedztw ie stoiska „C zy te ln i
ka " stanął k iosk „V e rita s u " sprze
dający książk i w yd aw n ic tw a  „P ax". 
Przeglądając rozłożone na n im  w y 
daw n ic tw a dochodzę i  w  tym  w y 
padku  do ogólniejszych wniosków . 
M yślę o tym , że wszelka praca nad 
k u ltu rą  współczesną, nad k u ltu rą  
lu dz i w o lnych , świadom ych swych  
dążeń wym aga  zjednoczenia wszyst
k ich  sit, wszystk ich ludzi pragną
cych poko ju  i  zwykłego, ludzkiego  
szczęścia niezależnie od ich przeko
nań filozoficznych. W  te j walce ma
ją  swoje m iejsce  rów nież kato licy. 
Oto w  te j c h w ili ja k iś  starszy pan 
zapytu je  o „W stęp do na uk i św. A u 
gustyna" w ie lk iego filo zo fa  fra n 
cuskiego Gilsona. Rozchodzą się 
szybko ks iążk i ks. p ro f. D ąbrow 
skiego. Z n ika ją  tom y w ie lk iego  e- 
posu Sygrydy Undset, pow ieści Ja
na Dobraczyńskiego... P rzy sto isku  
siedzi Wanda Chylicka, autonca no
wego tom u opowiadań „Ucieczka i  
po w ró t“ , oraz poeta M ik o ła j Rost
w orow sk i. Przed n im  k ilk a  egzem
p la rzy  wydanego niedawno tom iku  
nowych  poezji p. t. „P rzeciw  nocy". 
Z pochodu lu dz i przepływającego  
obok co chw ila  ktoś wychodzi, za
trzym u je  się, przegląda tom ik , wresz
cie prosi o podpis spoglądając z cie- 
kawością na twórcę. W ie lu  z n ich  
po raz p ierw szy m ia ło  możność u j
rzenia poety „n a  własne oczy". 
P rzypom nia ło  m i się w tedy zawo
łanie Bernanosa „Boże, spraw, a- 
bym  ja  i  m oje książk i b y li na łas
ce przechodni..." I  oto tak  się sta
ło. K s iążk i zeszły z w ysokich  półek 
księgarskich, zza w ystaw  sklepów  
na ulicę, m iędzy przechodniów. Zo
sta ły  przecież dla n ich napisane. Je
ś li przejdą, nie zatrzym ają  się — 
widać nie są im  potrzebne, nie speł
n ią  w  ich życiu żadnej ro li... A le  
na tym  kierm aszu nie było chyba 
książek, do k tó rych  nie zb liży łaby  
się ludzka ręka szukająca c h w ili 
m ądre j zadumy lub nawet twórcze
go sprzeciwu. Ręce ludz i budują
cych życie na nowych fundam en
tach. »

...Z głośników przez gałęzie drzew  
sączyła się w raz ze słońcem pogod
na m elodia, w  dn iu  radosnego spot
kania z p rzy jac ió łm i, z k tó ry m i ła t
w ie j nam iść przez życie, walczyć 
i  kochać

Kapłan katolicki a postęp
(Dokończenie ze str. 3).

go też obalenie ta k ie j w ładzy nie  
ma na celu buntu  (w  sensie roz
k ładowym ), chyba ty lk o  w  w ypad
ku, gdy sposób obalenia w ładzy ty 
rana tak  dalece jest sprzeczny z za
sadami ładu społecznego, że obale
nie je j okazuje się w  skutkach gor
sze dla poddanej społeczności niż 
dotychczasowa władza tyrana. Po
nieważ ty ran  dla  za bez1- ’'eczenia 
swego panowania postępuje tak, że 
jest przyczyną niezgody i buntu 
poddanego sobie ludu, on raczej 
jest bun tow n ik iem ; tak ie  bowiem 
zabezpieczenie swej w ładzy jest 

.ty ran ią , ponieważ ma na celu je 
dyn ie  osobiste dobro r  .lżącego, 
zdobyte ze szkodą całej społeczno
ści“ . W ydaje się, że ła tw o  można 
rozszerzyć naukę św. Tomasza pod
staw ia jąc w miejsce ty rana  klasę 
społeczną, k tóra zabezpiecza sobie 
panowanie ze szkodą całe j społecz
ności nie troszcząc się o dobro ogó
łu , o postęp społeczny, lecz o swe 
p ryw a tn e  dobro.

K A P Ł A N  K A T O L IC K I A  POSTĘP

p  O ZU M IE JĄ C  istotę postępu w  
"■ k a to lic k im  je j u jęciu kap łan 
społecznie postępowy w in ie n  rozu
m ieć rozw ój św iata i  człow ieka oraz 
przem iany historyczne zachodzące 
w  rzeczyw istości go otaczającej. W i
nien umieó odkryć w  biegu wydar- 
rzeń praw dziw e elem enty i  spojrzeć 
na nie  z kato lick iego pu nk tu  w idze
nia. N ie dość na tym , w in ie n  wska
zywać w ie rnym  jasne, konkre tne  i 
chrześcijańskie rozw iązania n u rtu 
jących ich problem ów. Jacek W o- 
ron ieck i w  książce „U  podstaw k u l
tu ry  k a to lic k ie j“  pisze: „w  skarbcu 
językow ym  kato licyzm u is tn ie je  
te rm in  „sensus catholicus“ , k tó 
rym  się nieraz posługujem y i  k tó ry  
w  ogólnych zarysach jest dość jas
ny. Oznacza on to głębokie i całko
w ite  przejęcie się zasadami ka to lic 
k im i, spraw iające, że człow iek w  
każdej n iem al sytuacji życiowej bez 
d ług ich  wahań i  nam ysłów zna j
dzie od razu ka to lick i p u n k t widze
n ia  i  k a to lic k ie  rozw iązania“ ; ta k i 
„sensus catholicus“  w  najgłębszym  
u jęc iu  tego zagadnienia w in ie n  ce
chować księdza społecznie postępo
wego po to, by um ia ł nowe prob le
m y współczesne naśw ie tlić  z punk
tu  w idzenia nauki Chrystusowej w  
sposób przekonujący i  praw dziw y. 
Tempo współczesnego postępu w y 
maga od kap łanów  stałego aktua
lizow ania  swych poglądów, by j_ - 
go rozum ienie człow ieka współczes
nego i  epoki było aktualne. W yda
je  się, że szczególnie na czasie jest 
d la  kapłana współczesnego hasło 
rzucone przez Horacego a ochrzczo
ne przez św. Augustyna „hom o sum, 
ergo n ih il hum anum  a me alienum  
esse puto“ . („Jestem  człow iekiem , 
uważam więc, że nic ludzkiego nie 
jest m i obce“ ).

K ardyna ł Suhard w  swoim  orę
dziu za ty tu łow anym  „Z m ys ł Bo
ży“  pisze: N ie macie prawa cze
kać na zdarzenia, gdy one czekają 
na was. Jeśli was zabraknie, wszyst
ko może runąć, gdyż n ic  n ie  w y 
trzym a sił, k tó re  wam  zagrażają. 
Jeśli natom iast będziecie obecni, 
wówczas, w  granicach m ożliwości, 
nadacie k ie runek wypadkom . Pa
m ię ta jm y, że w iara  bez uczynków

je s t m artw a . N ie  chodzi o to, ie b f, 
zw o ln ić  tempo. W ręcz p rzeciw n ie , 
trzeba angażować się do dna w s ią 
dź.e gdzie się da. Zarów no kap łan 
ja k  i  ludzie świeccy sta ją  wobec 
zdarzeń, k tó re  apelu ją  do wszyst
kich tych zasobów kochania, dzia
łania , służby o fia rne j.

B iskup Angers ks. C happoulie a 
okazji uroczystości ku  czci św. Re
migiusza biskupa Reims z V w ieku  
pisze: „h is to r ia  z ła tw ością  roz
w iązu je  prob lem y, k tó re , wówczas 
gdy sta ją  przed nam i, wcale ma 
w ydają  nam się ta k ie  proste do 
rozw iązania .W okół świętego Rem i
giusza w szystko by ło  ciemne i n ie 
jasne, choć dziś w yd a je  się to nam  
tak ie  proste. Potrzeba było, by b is
kup Reims m ia ł tak  głęboką i  prze
w idu jącą in te ligenc ję  oraz w ie lk ą  
s iłę ducha, b y  w yb rać  drogę, k tó rą  
poszedł.W ielu współczesnych m u lu 
dzi uważało po litykę  jego w  stosun
ku do K lodw iga  za bezbożniczą ł  
zdradą nazywało jego odwagą 
przyjęcia  wobec pogan postawy 
p rzy jac ie lsk ie j. T ak samo i  dziś, 
po to by zrozum ieć tę siłę, k tó re j 
n ie  można powstrzym ać, k tó ra  k ie
ru je  św ia t w  stronę now e j fo rm y  
cyw iliza c ji, trzeba ta k  ja k  w  w ie k u  
p ią tym  w ie le  in te lig e n c ji 1 s iły . P o
trzeba nam  o lb rzym ie j m iłośc i Bo
ga i  ludzi, w ie le  wyrzeczeń i  w ie le  
w ia ry , by  wyswobodzić się od daw 
nego sposobu rozum owania i  odczu
w ania , k tó ry  s ta ł się d la  nas ka to
lik ó w  w prost tra d y c y jn y ",

K ap łan społecznie postępowy to 
człow iek p rze ję ty  do g łęb i p raw 
dam i re lig ii k a to lic k ie j i  zaangażo
w any do ostatka służbie Bogu i  b liź 
n im , to człow iek rozum ie jący, że 
droga zbaw ienia 1 postępu ludzko 
ści biegnie po ziem i, a  on, ksiądz, 
służąc Bogu, jest głęboko odpowie
dz ia lny  za bieg h is to r ii, za postęp 
ludzkości. Zw rócony stale k u  wiecz«- 
nym  prawdom  Bożym rozum ie św ia t 
doczesny i tk w i w  n im  głęboko, by. 
go uśwlęcaó i  oddać C hrystusow i, i

A N I C O L A - S -

KS-E-DffiBROWSKl

W ysyła  B iu ro  Sprzedaży „P a x "
W arszawa, M okotow ska 43 za za 
liczeniem  pocztow ym  lub  po w p ła 
cen iu  na leżności na kon to  PKO 
W w a  1-8515/114. P rzy  w pła tach 
na PKO p ro s im y  do liczać z! 3 na 
kosz! p rze sy łk i.

Do nabycia  we w szys tk ich  akae- 
pach ..V e r ita su ".

—  W racają z roboty. Piętnaście k ilom e trów  stąd. 
Składy am unic ji. Mapka się przydała. W a lili jak na 
manewrach. Nie ma się czego bać. Lecą bez ładunku. 
Nas nie ruszą. My...

Powietrzem  targną! huk. Na środku podwórza t ry 
snął ku górze snop ziemi. Lenoch krzyczał:

— Nie będą! Nie będą! Na dachu jest przecież znak 
czerwonego krzyża.

N ie do jrza ł oczu Kertona. O bydwu przygn ió tł ku 
ziem i nowy wybuch. Gdy unieśli g łowy, z dachu bara
ku szpitalnego w ybuch ły czerwone wstęgi pożaru.

Głos m otorów cichł. Eskadra oddalała się w k ie 
runku  Inczonu. Ku płonącemu budynkow i biegli ludzie, 
k tó rzy  u k ry li się w schronie.

K erton poderwał się wraz z n im i.

4

„Zm ie tzch zawsze jest czymś kojącym . Zaciera b ru 
ta lną  ostrość dnia. Dobrze jest słyszeć nadchodzący 
wieczór".

K erton sam d z iw ił się poetyczności swoich m yśli. 
W iedział, że zaciera n im i, lub raczej otu la jakąś inną 
myśl.

Było  mu dobrze. S iedział otu lony grubą derą. Ręce 
p iek ły  boleśnie. Z prawej dłoni schodziła skóra. Na 
lewej pęcherze bie la ły wezbraną wodą. Na twarzy 
oparzeliny szczypały ostro, kąśliw ie. I tw arz  i ręce 
poddawał chłodzącemu w ia trow i.

Było mu dobrze. P atrzy ł na zwęglony w  połowie 
barak, obserwował krzątan inę sanitariuszów, żołnierzy 
i lżej chorych. Sycił się swoim  pokojem. „To chyba 
z osłabienia“  próbował przed sobą ukryć samego 
siebie.

W ydarzenia ubiegłych godzin bardzo go wyczerpały. 
U siłu je  odtworzyć wszystko po kolei. Rwie się jednak 
to wszystko, rozpada w drobne odpryski wspomnień.

Jednego jest pewien. K iedy — wraz z innym i — 
wskoczył do płonącego baraku, nie zastanawiał s:ę, 
co go pcha w  rozszalały ogień. Dopiero gdy zobaczył

tamtego żołnierza z opaską na oczach, ja k  — podw ój
nie ślepy — brodził wśród dym u i p łom ieni, olśniła go 
pewność, że po to jest, aby m u pomóc, po niego 
w łaśnie tu wbiegł.

Pamięta tam tą mękę wśród ognia. Żołn ierz z opa
ską na oczach by! u kresu sił. Gdy poczuł obejm ujące 
go ram iona, zw isł w nich niemal bezwładnie. Była 
chw ila  — Kerton lekko drży w  kokonie de rk i — 
kiedy m yślał, że już zostaną tam  obaj.

Łapał szeroko o tw a rtym i ustami ty lk o  rozprażoną 
suchość i dym. Ostatnie m etry czołgał się na czwora
kach. Załam ał się dopiero pod strum ien iam i wody, gdy 
już  otoczyła go na dworze ściana rozkrzyczanych ludzi 
w białych fariuchach i zielonych szynelach.

Pamięta jeszcze — czuje, że to jest najważniejsze, 
że stąd jego spokój i skupiona radość — pamięta 
błysk oczu zza drucianych oku la rów  i to jedno, 
bez hac-isku, ja k b y  z wahaniem  wypowiedziane po 
angielsku słowo.

— Dziękuję.
Kerton otu la się szczelniej derką. Ręce i tw arz  pie

ką coraz dokuczłiw ie j. Przypom ina sobie bladą tw arz 
żołnierza z opaską na oczach. Płom ienie zżarły mu 
w łosy ,'o sm a liły  policzki. Poruszał lekko ustami.

Tak. Kerton wie nareszcie. To by! ten żołnierz, r. k tó 
rym  pisał w swym  ceratowym  zeszycie Wu-czen. N a
zyw ał się, nazywa się — na pewno pamiętam — 
Pen-hu.

Nagle m yśl zawęźliła się g łęb ie j; „To znńczy, że to 
ten, k tó ry  w tedy, k tórem u ja...“

Kerton chce się w yzw olić  z narzuconych nagłym  
przypom nieniem  skojarzeń. Odwraca głowę. Chce 
o coko lw iek zaczepić pozbawioną spokoju myśi.

Idzie ktoś ku memu. Cokolw iek powie, trzeba przy
jąć jako sprawę ważną, godną uwagi.

Kerton spójrz;:! w tw arz  Wu-czena. Zanim  tam ten 
odezwał się do niego, Kerton poczuł, że usłyszy coś 
złego. Za oku laram i w druc ianej opraw ie m igotał 
stalowy b łysk jeszcze bardziej przez pó łm rok zwężo
nych oczu.

— Poruczniku Kerton, znaleziono sierżanta Mac 
Gleena z nożem w boku. M usim y wszcząć śledztw a

Nie wierzę, by uczynił to żołnierz koreański. Ranny 
um rze chyba jeszcze tej nocy. W k ró tk ie j c h w ili p rzy
tomności, zanim  ponownie zemdlał przy opatrunku, 
wypow iedzia ł dw ukro tn ie  wasze nazwisko. Czy macie 
coś do powiedzenia?

rys. A nd rze j Pol

— Glos by ł tw ardy, o fic ja lny , ale drgało w nim  coś 
w ięcej niż pytanie. K erton odczuł prośbę i rozkaz. 

Rozejrzał się wokoło.
Wu-czen poszedł za jego wzrokiem ,

•— Szukacie S ek-tin -w o? Aresztowano go zaraz po 
nalocie. Jeden z żołnierzy w idz ia ł ja k  daw a ł sygnały 
samolotom am erykańskim . Ju tro  będzie rozstrzelany, 
Skam la ł, by przyjąć od niego jakieś zeznanie. To od
w lok ło  egzekucję.

K erton  odw róc ił nagle głowę. T ra f ił prosto na tw a rz  
Lenocha. S tał o jakieś pięć m etrów  od nich. W idać 
było, że słyszał wszystko.

K erton prze łknął ślinę. P a trzy li na siebie ja k  ju ż  
n ieraz tam , w izbie szpita lnej. Wu-czen spoglądał na 
obydw u w wyczekującym  m ilczeniu. Lenoch do jrza ł 
w  oczach K ertona błysk decyzji, bo cofną ł się do ty łu , 
rzu c ił dokoła spłoszonym w zrokiem  i w  beznadziej
ne j próbie ucieczki skoczył d ług im  susem ku  gęstnie
jącem u m rokow i zarośli.

O stry  gw izd poraził go ja k  prąd. S tanął, szarpnął 
ko łn ie rz  szynela, b łysnął czymś zło tym  i pobiegł da le j,

Kerton przysiadł na odwróconym  dnem do góry w ia 
drze. W idzia ł k ilk u  żołnierzy otaczających kępę za
rośli ciasnym pierścieniem. Zacieśniali pierścień coraz 
bardzie j, ja k  niewód sieci. W  K erton ie  bardzo wolno, 
ja k b y  w mgle odna jdyw ały  się m yśli. „Lenoch leży 
tam  w środku. Ryba wyrzucona na piasek. Jest sam. 
N ie ma wyjścia. Tam ci nie zdążą. N ie zdążą. Na pewno 
nie zdążą“ .

Pierścień zam knął się ciasnym  wieńcem głów. K e r
ton w idz ia ł ich k ró tk ie  pochylenie. „Już go doszli. Już 
jeden wraca. Opowiada coś innym .“  Kerton podnosi 
się ciężko. Ból w oparzonych dłon iach pulsuje p łynnym  
ogniem. Trzeba iść. Trzeba zobaczyć, Trzeba spełnić 
i ten obowiązek.

Szedł wolno. Z byt wolno. Czuł niechęć wobec każde
go kroku . Żadnego k roku  nie mógł jednak cofnąć. 
P ochyli! się wreszcie nad Lanochem. W  zaciśniętej 
pięści błyszcza! łańcuszek z o tw a rtym  puzderkiem  
medalionu. Na tw arzy k ład ły  się głębokie plam y nocy,

K erton w racał jeszcze w o ln ie j. Potyka ł się o n ie rów 
ności g runtu , przystaw ał dla zaczerpnięcia oddechu, 
chłodził w lekk im  w ietrze rozżarzoną twarz. W reszcie 
do ta rł do swojego miejsca. O tu lił się derką. Brodę 
w sparł na podkurczonych kolanach, kolana op łó ti 
ram ionam i i nieruchomo pa trzy ł w  noc,

(Ciąg dalszy nastąpi), •



ANTONI ł u b k o w s k i

KRAKOWSKA DYREKCJA LUDWIKA SOLSKIEGO
^  IEW ESOŁE by ło  życie pierwszych

dyre k to rów  ufundowanego w  
1893 r. nowego Teatru M ie jskiego w
Krakow ie . I w iele p -rrszyn  na to się 
składało. K rakó w  na przełomie w ie 
ków by ł zw ykłą, p row inc jona lną 
mieściną, „z n ienatura ln ie  rozdętą
głową na m a le ń k im 1 korpusie“ _
ja k  to przepysznie okreś lił Boy. 
Mieściną nie sięgającą setki tys ię- 
-y mieszkańców, w czym poważny 
procent stanow iła „e lita "  społeczna 
i umysłowa z m itycznym i już „B a 
ranam i" Potockich i „S zlak iem “  
Tarnow skich na czole. Mieściną nie 
Posiadającą m in im alnego choćby za
plecza gospodarczego. I ten ostatni 
brak na jpoważnie j w p ływ a ł na lo
sy ówczesnego K rakow a: z jfednei 
s trony pozbawiał m iasto funduszów, 
wystarczających na utrzym anie te- 
a tru  na poziomie am bitnych zamie.-
w=n,: Z d rU 3e 'i sPrzy ia l u trzym y- 

. u, Slę dusznej, niezdrowej 
tm osfery w  górnych warstwach 

mieszczaństwa, gdyż brak przemysłu 
oznaczał, brak zdeterm inowanej s i- 
} społecznej, ważniejszej h istorycz- 

szalejących nad - m iastem 
urz w  lite ra ck ie j szklance wody. 
Kraków' nie dysponował tym i ma- 

s.anu publiczności robotniczej, które  
maja 1904 r. mógł w itać  we hw o- 
*e P aw likow sk i, jaiko „najszamow- 
©jszą publiczność, jaka k ie dyko ł- 

•Wlek zasiadła w  te j sa li“ .
. .rP©a trudność m ieściła się na 
™n,ej płaszczyźnie. Teatr b y ł w łas- 

°scią m iasta, a dyrek to r tea tru  — 
zarazem jego dzierżawcą. Rolę bu- 
?ru m iędzy radą m ie jską a dyrek- 

CJ^ spełniać m ia ła  specjalna kom i
sja teatra lna, działająca z ram ienia 
p y -  N iestety — dość profolema- 
ycznie w yw iązyw a ła  się ona ze 

'&§o zadania: była po prostu z zn- 
Powolnym  narzędziem rady 

, leJskiej. W  skład je j w chodzili lu - 
ie niezdolni na ogól do op ieki nad 

J /T  teatrem, którego szczytne za- 
*ary scharakteryzow ał napis na 
Witonie gmachu: „K ra k ó w  — na- 

^Odo\vej sztuce“ . N ie liczne w y ją tk i 
„  składzie rady — ja k  K aro l E stre i- 

n .6r> au tor „T ea trów  w  Polsce“  — 
le mogły zm ienić smutnego sta- 

nu rzeczy.
Jednym z zadań kom is ji teaitral- 

było układanie kon tra k tu  za- 
^sranego m iędzy radą m ie jską a 

^ierżawcą -  dyrektorem . Teksty 
kon tra k tów  określa ją dosta

tecznie praw dz iw y stosunek „o jców  
miasta“  do teatru . Sens tego sto- 
stwiku doskonale podchwyciło saty
ryczne pismo „D iabe ł“  pub liku jąc  
te 1911 r. parodię takiego k o n tra k 
tu :

§ 2. Dzierżawca* o ile  tea tr dosta
nie, może być zadowolony, że mu 
się to udało.

§ 5. Każdy z pa.nów radnych ma
teolny w s tę g ra  ky jisy , .

na- teatrze ,.K raków§ 14.

(1905 — 1913)

w iek  o k tó rym  bez przesady powie
dzieć można, że zastał tea tr po lski 
d rew n iany, a zostaw ił m urow any, 
oraz Józef K o ta rb ińsk i, bardzo — 
m im o liczne wady — zasłużony dla 
rozw oju naszej sceny. On to bo
w iem  spraw ił, że św iatła sceniczne 
u jrza ły , okrzyczane przez historię 
lite ra tu ry  jako „Lesedram en“ , dzie
ła naszych rom antyków .

Już u progu swej dy re kc ji na tra
f i ł  Solski na s ilną opozycję w  pra
sie i op in ii tak zespołu aktorskiego, 
ja k  i krakow skiego św iata a rty 
stycznego, pragnących w idzieć u 
steru życia teatralnego Stanisława 
Wyspiańskiego. Publiczność nato
m iast przyję ła  go entuzjastycznie 
K tóż zresztą. z dyrekto rów  cieszył 
się poparciem prasy, k tó re j ówczes
ny poziom w iele pozostawia! do ży
czenia. Świadectwem  tego poziomu 
może być fak t, że w p ływ ow e pismo 
„G łos Narodu“ po śmierci W yspiań
skiego w ydrukow a ło  nie pu b liko 
wany dotychczas w iersz zmarłego, 
opuszczając zaczynające go słowa:

„N iech m i nad grobem n ik t
nie płacze

K ro m  jednej m oje j żony, .
Na nic m i wasze łzy sobacze
Na nic wasz żal spóźniony...“  

k tóre redakcja uznała widocznie za 
niestosowne .

N iezrażony n iczym  now y d y 
re k to r z m iejsca rzetelnie zabiera 
się do pracy nad stworzeniem  — 
w /g jego w łasnych słów — „ka rne 
go i  zharmonizowanego ensemblu 
artystycznego“ . Rozpoczęcie sezonu 
„W eselem“ , k tó re  św ięciło w łaśm e 
m ały jub ileusz w  postaci 50 (!) 
przedstaw ienia na scenie k ra ko w 
skie j, świadczy o pozy tyw nym  sto
sunku Solskiego do swego antago
n is ty  w  walce o dyrekcję  teatra lną. 
W  ciągu 8 la t panowania Ludw ika  
Solskiego publiczność krakow ska 
m ia ła  możność ujrzeć w ie le  n a j
p iękniejszych dzie ł św iatowego i 
polskiego repertuaru  teatralnego, 
N ie ma tu  m iejsca na ich w y licza
nie. A le  można wspomnieć o po
śm iertnym  cyk lu  dziel W yspiań
skiego, o „O reste i“  A jschylosa w 
przekładzie poetyckim  Kasprow icza, 
o „K s ię c iu  N iez łom nym “  Calderona 
w  przekładzie Słowackiego, o cy
k lu  Ibsenowskim , o licznych d ra 
matach Fredry, Słowackiego, Ba
łuckiego, Zapolskie j (praprem iera 
„M ora lności pani D u lsk ie j“ ), Ż u ław 
skiego, S taffa , o Shakcspearzc, M o
lierze, G orkim , M aeterlincku, Sha-

ud z le lił Solskiemu niezbędnego ze
zwolenia. A  szkoda!

A le  Solski by ł konsekwentnym  
dyrekto rem  nie ty lk o  pod względem 
rapertuarow jTn. W prow adził on na 
scenę polską w iele osiągnięć n a j
bardzie j postępowych teatrów. Waż
nym  nowatorstwem, inscenizacyj
nym  było stopniowe likw idow an ie  
osławionych „kom p le tów “  dekora
c ji — żywcem przeniesionych z w ie 
deńskiego Burgtheater. Ich miejsce 
za jm ują  oryg ina lne kompozycje sce
nograficzne tak ich  plastyków , jak 
K aro l Frycz, % Franciszek S iedlecki 
czy Józef M ehoffer. Pochwalne u n i- 
sono k ry ty k i rozbrzm iało ze 
szczególną siłą po dwóch dziełach 
Frycza: oprawach plastycznych
„K s ięc ia  Niezłomnego“  Calderona i  
„Pęleasa i Melisamdy“  M aetarlincka. 
Recenzenci znający tea tr zachodni 
p rzyrów nu ją  je " do szczytowych 
osiągnięć sceny Reinhardta. Oczy
w iście „kom p le ty “  nadal egzystują 
w  teatrze, szczególnie w okresach, 
gdy strza łka na manometrze 
kasowym  zaczynała groźnie z b li
żać się do zera, ale : op in ia  
publiczności i  prasy coraz częściej 
potępia te przestarzałe m etody in 
scenizacyjne, a „Z ie lony B a lon ik “  
p ra w i dyre k to row i złośliwości.

T ak w ięc dzięki konsekwentnej 
po lityce artystyczne j trzech ko le j
nych dyrekto rów  — P aw likow sk ie 
go, K otarb ińskiego i Solskiego — 
zrealizowany został zasadniczy po
s tu la t te j sceny: wychowanie pu
bliczności tea tra lne j. W  tym  k ró t
k im  .— 20-le tn im  —- okresie udało 
się nadrobić zaniedbania całego nie
m al ubiegłego stulecia, gdy na za
chodzie Europy rozw ija ło  się wspa
nia łe  życie tea tra lne, a K rakó w  cie
szyć się m usia ł —  z łaski m iłośc i
w ie  panujących monarchów, tudzież 
lokalnych panów Rady — „M ałżeń
stwem z rozkazu“ , „W idm em  k rw a 
w ym “ , „Ick ie m  zapieczętowanym“ , 
od w ielk iego święta oglądając stra
szliwe Ducisowskie prze róbk i „n ie - 
scenicznego“  ponoć Shakespeare'a 
lub  jakieś lepsze dzieła naszej rodzi
m ej twórczości.

Dowodem na ewolucję, jaką  prze
szła krakowska publiczność w  c ią 
gu owych 20 la t, może być fak t, że 
wystaw iony przez Koźm iana w  Sta
ry m  Teatrze „Książę N iez łom ny“  
Calderona w  tłum aczeniu Słowac
kiego — up ad ł w skutek braku zro
zum ienia u w idzów . A  na pewno 
nie same ty lk o  dekoracje by ły  po
wodem szczelnie wypełn ione j w i
dow ni w 1905 r. Zrozum iałe więc

Staniki" ' ^yspiański — Ludwik Solski w ręh Władysława Jagiełły — pastel. („Nawojka“ 
awa Rosowskiego w Teatrze Miejskim we Lwowie. Rok 1901)

narodowej 
na „K ra k ó w  — sztuce“  zmienia się

A le  to ws?y 8tk ó Ww ^ i« w a S y ‘ ib y t 
ujem ne świadectwo m iastu 
bądź co bądź było kolebką Judzi 
W ywierających wówczas najw iększy 
w p ływ  na naszą k u ltu rę  narodową 
N ie bez słuszności Leon S ch ille r na
zwa! K raków  „na jba rdz ie j tea tra l
nym  m iastem  w  Polsce“ . Tu w łaś
nie ży li i tu osiągali szczyty swej 
Pracy artystycznej A nton ina H o ff
mann i Wanda Siemaszkowa, S ta
nis ław  Koźm ien, Tadeusz P a w li
kow ski i L u d w ik  Solski. W K rako - 
teie k w itło  na jbardzie j pcstępowe 
m alarstwo i nowatorska lite ra tu ra .
1 ten krąg artystów  najwyższej rw a
ny byt _  jeś li wo lno użyć tego sło- 
?-a — duchow ym  zapleczem k ra -

°teskiego teatru.
. N ieła twa więc była ro la dyrek- 
ora tea tru  m ie jskiego, ja k  n ie ła t- 

jest każde la w iro w a n ie  wśród 
6 ębr.kiCh sprzeczności, w ik ła jących 
P' ’ ezyw.mą rzeczywistość.

Ludw ik Solski hvł trzec im  z 
olei dyrekto rem  młodego, ale bo- 

K?teg° j t!Ż w  tradyc ję  Teatru M ie i-
Siiego, nazwanego za czasów jego 

le k c j i  Teatrem  im. Juliusza Sło- 
teackkgo. Przed n im  rządy spra- 
teowaii; Tadeusz P aw liko w sk i, czło- .

w ie, o debiutach Karo la Huberta 
Rostworowskiego i Ludw ika H iero
nima M orstina.

T rudno  byłoby obecnie w ypow ie
dzieć op in ię  o grze zespołu a k to r
skiego w  poszczególnych sztukach. 
Dostępne nam głosy prasy są zbyt 
sprzeczne, by m ogły stanowić w ia - 
rogodne świadectwo. W  każdym  ra 
zie fak tem  jest, że wśród aktorów  
tea tru  w idz im y najpoważniejsze ów
czesne nazw iska: Porman-Solską, 
Wysocką, Zelwerow icza, Węgrzyna, 
Osterwę, Jednowskiego. Jerzego 
Leszczyńskiego. Często odwiedzają 
K raków : M orska, Popławska, Ta
rasiewicz. Gościnnie reżyseruje k i l
ka sztuk Tadeusz P aw likow sk i. A le  
nad wszystkim  góruje niezmordo
wana osoba Solskiego. Gra ro le ty 
tu łow e i „ogony“ , gra k ilka  postaci 
jednego wieczoru. Poryw a się na 
rzeczy niesłychanie trudne. Zam ie
rza w /g re lac ji Adama G rzym a- 
ly -S icdkck iego  — zorganizować w 
1906 r. wędrowną trupę teatra lna, 
k tóra objechałaby większe miasta 
Kongresówki z „W eselem“  W yspiań
skiego. Niestety, au to r „W esela“  — 
oceniający wówczas k ry tyczn ie  w y
mowę ideologiczna sztuki —  nie

jest, że nawet kom isja  tea tra lna  
w yraziła  Solskiemu po 2 latach d y 
rekc ji uznanie za „u trzym yw an ie  
tea tru  na poziomie a rtystycznym “ .

A le  ten poziom artys tyczny  w y 
magał od dyrek to ra  poważnych' fu n 
duszów na prowadzenie tea tru . Sol
ski nie posiadał m a ją tku  P a w liko w 
skiego, pozwalającego prowadzić 
tea tr bez względu na jego kaso- 
wość. N ie zam ierzał też — śladem 
K otarb ińskiego —- składać głębo
kich uk łonów  pod adresem rady 
m ie jsk ie j, w  zam ian za je j w ą tp li
wą i nie wystarczającą pomoc fin a n 
sową. W  prosty, ale zarazem o ry 
g ina lny sposób, w yb rn ą ł ón  z tych 
najpoważniejszych dla każdego dy
rekto ra  trudności.

W iadom ą jest rzeczą, że lansowa
nie p raw dziw ie  wartościowego pro
gram u było sprawą kosztowną i  na 
ogół nieopłacalną. Solski znalazł 
dw ie drogi, um ożliw ia jące mu w y
staw ian ie w ie lk iego repertuaru. 
Przede wszystkim  w ys taw ia ł s ław 
ne dzieła, gdy stan kasy tea tra lne j 
był zadowalający. Taik więc g ra fik , 
chcąc- przedstaw ić epokę dy re kc ji 
Solskiego, w yrysow ałby tu „za raz  
p iękną sinusoidę. W  każdym  sezo-

W ie lk lm  świętem  po lsk ie j k u ltu ry  s ta ł się u ro 
czysty wieczór, k tó ry  odbył się 5 czerwca w  Tea
trze Polskim  z okaz ji 100 rocznicy u rodz in  oraz 
80-lecia pracy artystyczne j m is trza  sceny po lsk ie j 
L u d w ika  Solskiego.

Na uroczystość p rz y b y li członkowie Rady Pań
stwa, członkowie B iu ra  Politycznego K C  PZPR  
oraz członkowie Rządu w raz z prezesem Rady M i
n is trów  J. C yrankiew iczem  na czele. N a uroczy
stości obecni b y li także członkow i« korpusu dy
plomatycznego.

Uroczystość Jubileuszową poprzedził IV  akt 
„Zem sty“  F red ry  z Solsk im  w  ro l i  Dyndalskiego. 
Ukazanie się na scenie nestora polskiego aktorstw a  
pow itane zostało gorącą i  d ługą owacją. Po za
padnięciu k u r ty n y  wniesiono trz y  wspaniałe kosze 
kw ia tów  —  od ko legów -aktorów , od Bolesława  
Bieruta, A leksandra Zawadzkiego i  Józefa Cyran
kiewicza.

P rzy dźw iękach M azura M on iuszk i na scenie 
ukazał się L u d w ik  Solski prowadzony przez - M. 
Ć w ik lińską  i  M . Dulębę.

W im ien iu  Rządu w yrazy  czci i  głębokiego uz
nania oraz najserdeczniejsze gra tu lac je  z łożył m in. 
S okorsk i W  im ie n iu  akto rs tw a  polskiego ł  
S P A TIF -u  p rzem ów ił następnie W. B rodz ińsk i,

k tó ry  w ręczy ł Solskiem u z ło tą  odznakę SP A TIF-u. 
Serdeczne życzenia od lite ra tów  po lskich przeka
za ł St. R. D obrow olsk i.

Serdeczne pozdrow ienia od radzieckiego św iata 
teatra lnego przekazał M is trzow i ludow y artysta  
RFSRR, lau rea t N agrody S ta linow sk ie j —  Ł u k ia - 
now. W yrazy głębokie j czci z łoży li ko le jno: w y
b itna  francuska a rtys tka  dram atyczna Valentine  
Tessier, ak to r i  reżyser Deutsches Theater w  Ber
lin ie  F ried rich  Kühne, reżyser i  ak to r angie lsk i 
A ndre van Gyseghem, ak to r  i  reżyser Burg thea- 
te r w  W iedn iu  O tto  Tressler, przedstaw icie l M i
n is te rstw a K u ltu ry  CSR d r Jan Kopecky oraz zna
ny  ak to r i  reżyser s łowacki A n d re j Bagar.

W zruszony gorącym i w yrazam i czci L u d w ik  
Solski podziękow ał za uczczenie jego pracy a rty 
stycznej oraz za wysokie odznaczenie — Order. 
Budowniczego P o lsk i Ludow ej —  ja k im  Polsko 
Ludowa nagrodziła jego w ie lk i trud . Swe piękne  
przem ówienie zakończył L u d w ik  Solski okrzyka
m i: „N iech  żyje bra terstw o narodów“ , „N iech żyje 
pokó j". Zamieszczone przez nas zdjęcie przedsta
w ia  m om ent, gdy Przewodniczący Rady Państwa  
Aleksander Zaw adzki dekoru je L u d w ika  Solskie
go Orderem  Budowniczego P o lsk i Ludowej.

Fot. CAF

nie m iędzy kró tszym i lub  dłuższy
m i okresami repertuaru kasowego— 
złożonego przede w szystk im  z le k 
k ich  fars francuskich, będących 
magnesem dla burżuazyjne j publicz
ności — następowały szczytowe 
osiągnięcia 'teatru. A  tych znamy 
niemało.

Poza tym  Solski — s ław ny ak
to r — zdawał sobie sprawę, że je
go osoba w  każdej ro li w yw oła  na
p ły w  publiczności, tłum n ie  napeł
n ia jącej teatr, by ujrzeć nową k re 
ację cenionego M istrza. W ykorzysta ł 
więc tę swoją sławę dla  podrepero
wania finansów teatra lnych i gra ł, 
ile  mu ty lko  jego niespożyte s iły  po
zwalały.

A le  ta po lityka  repertuarow a 
spotkała się z ostrym i atakam i p ra
sy, k tó ra  nazywa ją  „gospodarką 
rabunkow ą“ . T rudno jednak było, 
p rzy zasadzie cotygodniowej (!) p re 
m iery, zachować wyższy poziom 
program owy. A tea tr w  każdym  ra 
zie jest pełny. Dowody tego zna j
dziemy w  sprawozdaniach kom is ji 
tea tra lne j, k tó ra  zmuszona jest 
przyznać, że publiczność „uczęszcza 
do tea tru  tak  gromadnie, ja k  jesz
cze nigdy nie uczęszczała“ ,

Solski trz y k ro tn ie  podwyższył gaże 
personelowi ak to rsk iem u i technicz
nemu. N iem n ie j jednak b y ły  one 
nadal n iskie, o w ie le  niższe n iż  w  
W arszawie czy we Lw ow ie.

Przez d ług i też czas n ie  uregulo
wana była kw estia  gaży dla  adep
tów  scenicznych. Szczególnie ciężko 
odczuwały to ak to rk i — zmuszone w  
owych czasach w łasnym  sumptem za
opatrywać się w  kostium y. K om is ja  
tea tra lna usta liła  później m in im um  
płacy: 100 koron. N iew ie lka  ta su
ma świadczyć może o n ik łośc i ów
czesnego uposażenia adeptów.-

N iezałatw iona była  też nadal — 
od dawna aktua lna — sprawa eme
ry tu ry  dla aktorów . Is tn ia ł w p ra w 
dzie poważny fundusz em eryta lny— 
w  r. 1911 wynoszący 117.000 koron 
— -  jednak z w in y  w ładz austriac
k ich  sprawa nje  posuwała się na
przód. Rezultatem  tego b y ły  bez
ustanne „m ig rac je  ak to rsk ie “ , na 
k tó rych  —  rzecz prosta — K rakó w  
nieszczęśliwie wychodził.

Nadszedł wreszcie sm utny dla  
K rakow a sezon 1912/1913, gdy po
w sta ł w  W arszaw ie T ea tr Polski 
pod dyrekc ją  A rno lda  Szyfmana. 
Większość ak to rów  Teatru im . Sło
wackiego opuściła w tedy K raków . 
Do K rakow a  wraca wówczas 
Tadeusz P aw liko w sk i, by —  n a j
p ie rw  wespół z Solskim , potem sa
m odzie lnie — pozostać do śm ierci 
u steru tea tru , którego b y ł p ie rw 
szym dyrektorem . W  rok później 
L u d w ik  Solski przenosi się do W ar
szawy -— gdzie został k ie row n ik iem  
Teatru Rozmaitości —  pozostawia
jąc na zawsze wśród publiczności 
k rakow sk ie j pamięć swego w ie lk ie 
go ( ta lentu.

W Panu D r Anton iem u Braye- 
row i dzięku ję serdecznie za pokaza
ną m i pomoc i  cenne rady. (A.Ł.)

M IK O ŁA J BIESZCZADOWSKI

Jubileusz Aktora
Szemrzą karty albumu — ¿ywy głos w nich dźwięczy
1 korowód z tysiąca złożony postaci
Przeciąga — jak po scenie — w narodu pamięci;
Wchodzi Wiarus i milcząc dłoń do czapki wznosi,
Tłusty Falstaff schylony nad pucharem wina,
Zgorzkniały Alcest oto już przysłania oczy,
W  tumulcie pretorianów samotny trwa Cezar 
I  Judasz z Iskariotu przelicza, grosiwo,
Fryderyk stuka laską, jak lis patrzy chytrze,
Chudogęba się krzywi na palcach podchodząc,
Ksiądz Piotr unosi ramię — świat krzyżem przeżegna* 
Z rąk Cyda pada brzęcząc zakrwawiony miecz.

Lecz oto — popatrz — maskę zdejmuje artysta:
Stuletnia twarz człowieka, w której ogień górze 
Młodzieńczego zachwytu, spogląda jak orzeł.
Chwałę wielkiej twórczości oczu tych odczytaj 
Prawnuku, skłoń się nisko i bierz ją za przykład 
Osiągnięć nieustannych — zwycięstwa nad czasem.

Kazimierz Sichulski — Ludwik Solski w roli Fryderyka Wiel
kiego w sztuce Adolfa Nowaczyńskiego „Fryderyk W ielki“ 

w Teatrze im. Słowackiego w Krakowie. (Rok 1910)
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F I L M A  C H  D L A D Z I E C I
P ODCZAS tegorocznych dni dziecka do 

programów kinowych wprowadzono 
zestaw nowych polskich filmów rysunko
wych. Są to „Zbuntowane rysunki“, 
„Kimsobo-podróżnik“ i „Przygody Gu
cia Pinqwina“. Przeznaczone są one d|a 
dzieci w  wieku 8 — 11 lat (p rzy jm u
jąc podział według przystosowania do 
lat, używany na festiwalach m iędzyna
rodowych). Filmy te — trzeba od razu  
stwierdzić — rozczarowują, zwłaszcza 
po oqiądanych u nas kreskówkach cze
skich i radzieckich. Poza „Zbuntowany
mi rysunkam i“ pozostałe dwa m ają nie
ciekawą fabułę, czy, jak w  wypadku  
„Kim boso-podróżnika“, wręcz niestraw
ny tekst literacki. Poziom techniczny 
tych filmów jest niżej niż przeciętny: 
animacja prym itywna, nagranie dźwię
ku, a zwłaszcza dobór głosów do partii 
dialogowych nieprzyjem ny, kolor p ry 
m itywny — ma się wrażenie, że film y są 
wprost brudne. Opracowanie plastycz
ne poza „Zbuntowanymi rysunkam i“ — 
bez cienia inwencji.

W ciągu kilku lat pracy naszego stu
dia filmów rysunkowych nie mieliśmy 
dotychczas pozycji godnej uwagi; z oko
ło dziesięciu wyprodukowanych tytułów  
zaledwie dwa lub trzy  wychodziły poza 
przeciętność plastycznego i literackiego  
opracowania. Jakość techniczna u 
wszystkich była poniżej poziomu. W 
grupie filmów kukiełkowych, liczebnie 
Jeszcze mniejszej, wyróżnia się jedynie 
bajka „0  smoku i K rakusie“.

Trzeba powiedzieć, że przystępując 
w  1946 roku do organizacji produkcji 
film ów rysunkowych i kukiełkowych nie 
mieliśmy ani doświadczeń, ani wyszko
lonych kadr, ani bazy technicznej. Po 
ośmiu latach poza zapałem i wytężonym  
wysiłkiem  realizatorów nie uzyskaliśmy 
nic. W tej dziedzinie produkcji filmów  
zadowalające w yniki osiągnąć można je
dynie w oparciu o doskonale wyposażo
ną bazę techniczną I doświadczonych 
pracowników. Ale pod tym względem  
nie wykorzystaliśm y doświadczeń choć
by naszych najbliższych sąsiadów. Nie 
pomoże mobilizowanie do współpra
cy wybitnych literatów, plastyków czy 
kompozytorów, na nic pójdzie wysiłek 
realizatorów, jeśli nie osiągniemy w f il
mach rysunkowych i kukiełkowych w y
m aganej przez współczesnego widza 
precyzji technicznej, jeżeli produkcja  
nie wyjdzie poza progi „chałupnictwa“ .

Nieodłączna od tego Jest także sprawa 
Ilościowego przełomu. Ale ponieważ to

już dotyczy naszej produkcji generalnej, 
nie odbiegajm y od tematu dziecięcego, 
zatrzym ajm y się na tw ierdzeniu, że dzie
ci prawie nie oglądają polskich filmów, 
że im port tytułów zagranicznych jest 
również nie wystarczający, że w  porów
naniu... *

W  ZSRR od 1936 roku istnieje w y
twórnia „Sojuzdietfilm “ , zajm ująca  

się produkcją film ów dla dzieci i m ło
dzieży. W szeregach pracowników wy
tw órnia skupia wybitnych pisarzy i re
żyserów filmowych; z  w ytw órnią współ
pracują także wybitni realizatorzy, jak  
np. było z Eisensteinem. W ytwórnia ta 
nie produkuje film ów rysunkowych i ku
kiełkowych — gdyż te realizuje się w 
specjalnych, odrębnych studiach — ale 
film y z aktoram i, przeznaczone specjal
nie dla młodocianej widowni. Filmy te 
często nie ustępują pod względem za
równo technicznym, jak i artystycznym , 
filmom dla dorosłych. Filmy produkowa
ne w „Sojuzdietfilm ie“ dzielą się na 
szereg grup w zależności od wieku dzie
ci, dla których są przeznaczone. Chodzi 
o to, aby wszystkie dzieci były należy
cie obsłużone. Ekranizuje się znane ba
śnie („Konik Garbusek“ , „Czarodziejskie  
ziarno“), ulubione przez młodzież po
wieści („Dzieci kapitana Granta“ , „P ięt
nastoletni kapitan“, czy „Tajemnicza 
wyspa“ wg Verne‘a, „Samotny biały ża
g ie l“ i „Syn pułku“ wg Katajewa, „Ti- 
m ur i jego drużyna“ i „Czuk i Hek“ wg 
Gajdara, „Urw is Gawroche“ wg Hugo, 
„Biały kie ł“ wg Londona) czy wreszcie 
film y na tematy aktualne z życia mło
dzieży, jak  „Beztroskie lata“ , „Uczenni
ca la“ , „Lerm ontow“, „Saławat, wódz 
Baszkirów“ , „Pociąg jedzie do Moskwy“, 
„Dzielny Gajczi“, „Czerwony kraw at“ 
Itd.

Pokazy film ów dziecięcych i młodzie
żowych odbywają się w  specjalnych ki
nach, które posiadają stolice republik  
i większe miasta, lub na specjalnych 
seansach. Dużą wagę przyw iązuje się do 
dyskusji i listów młodocianej widowni, 
biorąc je za podstawę planów produk
cyjnych. „Sojuzdietfilm “ w ciągu k ilku 
nastu lat swego istnienia wyprodukował 
kilkadziesiąt film ów ^pełnometrażowych 
dla dzieci i młodzieży.

Drugim  krajem , w  którym  do zagad
nienia produkcji filmów dziecięcych 
przyw iązuje się tak dużą wagę, Jest 
Anglia. W roku 1943 przy monopoli
stycznej wytwórni J. A. Ranka założona

została specjalna sekcja zajm ująca się 
produkcją film ów dla dzieci i młodzieży 
— Children Films Foundation, od 1951 
roku prezkształcona w  ogólnoangielską 
Children's Entertainm ent Films. Chil
dren Films Foundation w  latach 1944 — 
1951 zrealizowała m iędzy innymi dzie
więtnaście pełnometrażowych film ów fa
bularnych, 11 krótkom etrażowych, 3 f i l
my przyrodnicze, 16 geograficznych, 76 
periodyków filmowych. W idownia dzie
cięca w Anglii zorganizowana jest w  
klubach film owych, które skupiają około 
pół m iliona dzieci regularnie uczęszcza
jących do specjalnych kin. Nad produk
cją młodzieżową czuwa specjalna rada, 
tzw. Advisory Council, w skład której 
wchodzą wybitni pedagodzy i naukow
cy. Przy wytwórni znajduje się także 
specjalny ośrodek badań naukowych. Na 
terenie Anglii pionierem w dziedzinie 
organizacji produkcji i badania odbior- 
czości film ów jest M ary Field, która w y
niki swej wieloletniej pracy opublikowa
ła w wydanej we Włoszech w  1952 roku  
książce „La producione di film  per ra- 
gazzi in Gran Bretagna“ . Włochy w pra
wdzie nie posiadają jeszcze zorganizo
wanej produkcji film ów dziecięcych, ale 
przodują w  tej chwili w organizacji ba
dań naukowych nad tym  typem filmów. 
Z ich inicjatywy powstało m iędzynaro
dowe stowarzyszenie CIDALC (Centro 
Internazionale del Cinema Educativo 
e Cultúrale) ,które specjalną opieką ota
cza zagadnienie film u dziecięcego. 
CIDALC wydaje specjalny kw artaln ik  
(Cinema Educatif et culturel), organizu
je zjazdy i konferencje m iędzynarodowe 
oraz festiwale filmowe, nagradza wyróż
niające się film y poświęcone specjalnie 
dzieciom i młodzieży; m iędzy innymi na 
Międzynarodowym Festiwalu Filmów  
Dziecięcych w Wenecji przyznawana 
jest specjalna nagroda CIDALC, tzw. 
„Złota gondola“ (na ostatnim V Festiwa
lu w Wenecji w ub. roku jedną z głów
nych nagród otrzym ał wyświetlany u 
nas film  radziecki „Czuk i Hek“). Rzym
ski ośrodek CIDALC, kierowany przez 
znanego krytyka filmowego Mario Ver- 
done, wydał szereg prac na temat film u  
dziecięcego i młodzieżowego. Z CIDALC, 
którego członkami są w tej chwili m. in. 
Francja, Włochy, Niemcy, Brazylia, Por
tugalia, Belgia, Monaco i Szwajcaria, 
współpracuje również sekcja film u dzie
cięcego przy UNESCO, na czele której 
stoi Henry Stork.

Dalej można wymienić Czechosłowację

K I L K A
S L O W

150-LECIE URODZIN M. I. G LIN K I
ł  czerw ca w  Zw iązku  R adzieck im  ob 

chodzono 150 roczn icę  u ro d z in  w ie l
k iego  kom p o zy to ra  ro sy jsk ie g o  M icha
ła  Iw anow icza  G lin k i. W M oskw ie z o r
ganizow ano w Teatrze W ie lk im  u roczy- .  
i t y  w ie czó r pośw ięcony tem u m u zyko 
w i. P rzew odn iczący Jub ileuszow ego K o
m ite tu  D y m itr  Szostakow icz w  s łow ie  
w stępnym  m. i i v  pow iedzia ł:

..Dziś m ija  150 la t od d n ia  u ro d z in  
w ie lk ie g o  ro sy jsk ie g o  kom p o zy to ra  i de 
m o k ra ty , tw ó rc y  k lasyczne j m u zyk i ro 
s y js k ie j. U tw o ry  G lin k i ro zs ła w iły  jego 
im ię  na ca łym  św iecie i p rz y c z y n iły  się 
n ie w ą tp liw ie  do ro z w o ju  św ia tow e j k u l
tu r y  m u zyczn e j". C h a ra k te ryzu ją c  da le j 
tw órczość ' G lin k i. Szostakow icz p o d k re 
ś li ł g łęboką  ludow ość, n ies łychaną  poe- 
tyczność m uzycznego ję zyka  a r tys ty .

CENNY DAR D LA  TOWARZYSTWA 
IM . FRYDERYKA CHOPINA

6 bm . w  Żelazow ej W o li o d b y ła  się 
u roczystość p rzekazan ia  T o w arzys tw u  
im. F ry d e ry k a  C hop ina d a ru  Wszech- 
zw iązków ego T ow arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Z agran icą  (WOKS) w  po
s tac i m agne to fonu  o ra z  zb io ru  na g ran  
u tw o ró w  C hop ina w  w yko n a n iu  czo ło
w ych p ian is tów  ra d z ieck ich .

T ow arzystw o  im. F ry d e ry k a  Cbom na 
na tom iast p rzekaza ło  pe łnom ocn ikow i 
WOKS-u w  Polsce d a r  w  postaci pa m ią 
tek chop inow sk ich .

W IZYTA ARTYSTÓW RADZIECKICH 
W SZWECJI

Ze Sztokho lm u donoszą, że p rz y b y ła  
tam  g ru p a  ra d z ie ck ich  a rty s tó w  pod 
kierownictwem dyrektora Moskiewskiej

F ilh a rm o n ii Państw ow ej M. B ie locer- 
kow skiego. A r ty ś c i ra dz ieccy  w  c iągu  
czerw ca w ystępow ać będą w  ró żnych  
m iastach Szwecji. W sk ład  te j g ru p y  
w chodzą — s k rz y p e k  E. G racz, ta n ce r
ka  G. Izm ałow a, a rty ś c i ba le tu  L. Bo- 
gom ołow a, S. W łasow  i inn i.

D Z IE ŁA  PICASSA Z MUZEÓW 
RADZIECKICH W  PARYŻU

W  po łow ie  cze rw ca  w  M aison de la 
Pensée F rança ise w  P a ryżu  o tw a rto  
w ystaw ę ob razów  Picassa w ypożyczo
nych  z m uzeów  w  Le n in g ra d z ie  i M o
skw ie . Są to  dz ie ła  nam alow ane w  la 
tach  1900 do 1914 r. należące w  tw ó r
czości Picassa do o k re su  n ieb iesk iego , 
różow ego i m u rzyń sk ie g o , o raz  ob razy  
z e p ok i kub izm u . Jako uzupe łn ien ie  
p rz y  ru e  de l'U n iv e rs ité  o tw a rto  d ru g ą  
w ystaw ę, na k tó re j zeb rano ry s u n k i 
P icassa z te j epoki.

„M AN E T I JEGO WSPÓŁCZEŚNI"
W vstaw a pod tym  ty tu łe m  o tw a rta  w  

Tatę" G a lle ry  w  L o ndyn ie  c ieszy ła  się 
w ie lk im  za in te resow an iem  w śród  an
g ie ls k ie j pub licznośc i. Pokazano na n ie j 
o b ra zy  w ypożyczone p rzez m uzeum  w 
Lu w rze , dz ie ła  z N ationa l G a lle ry  i Tatę 
G a lle ry  o raz trz y  s ław ne o b ra zy  Mane
ta  z Ć ou rtau ld  Collection.

K iedy  sta ło się w iadom e, że „Jeu  de 
P aum e" — d z ia ł L u w ru , k tó ry  m ieści 
dz ie ła  fra n c u s k ic h  im p re s jo n is tó w  ma 
być częściowo zam kn ię ty  z pow odu re 
m on tu , zarząd . Tatę G a lle ry  w  L o n d y 
nie z w ró c ił s ię z p rośbą  do w ładz fra n 
cu sk ich  o w ypożyczen ie  d z ie ł Maneta, 
aby pub liczność  ang ie lska  m og ła  poznać 
ca ło ksz ta łt tw órczośc i tego w ie lk iego  
m a la rza . J a kko lw ie k  na js ław n ie jsze  
dz ie ła  Maneta, ta k ie  ja k  „O lim p “  i 
„B a lk o n "  o ka za ły  s ię zby t de lika tne , 
aby od być  ta k  da leką  podróż, w ystaw a 
lo n d yń ska  da je  p rzeg ląd  dz ie ł tego im 
p re s jo n is ty  ze w szys tk ich  n iem al o k re 
sów jego tw órczośc i.

M uzeum  w  L u w rze  w ypożyczy ło  ta k 
że dz ie lą  m a la rzy  w spółczesnych M ane
tow i; Lo n d yń czycy  w ięc m o g li obe jrzeć 
o b ra zv  Renoira, Toulouse-Lautreca. Fan- 
tm -L a to u ra . Moneta, Degasa i w ie !u  In
nych p rze d s ta w ic ie li fra cu sk ie g o  im p re 
s jon izm u.

„P Ó ŹN A  M IŁOŚĆ" W  TEATRZE 
LUDOW YM

W  w a rsza w sk im  Teatrze L u dow ym  
idz ie  od pewnego czasu sz tuka  A. 
O strow skiego „P óźn a  m iło ść " R eżyser 
je j d y r . K ry s ty n a  Ze lw erow icz, pos łu gu 
ją c  się u m ie ję tn ie  g rą  św ia tła  i c ien ia  
o raz  e fe k tam i dźw ię ko w ym i in te re s u ją 
co w yd o b y ła  ja k iś  d łcken sow sk i n a s tró j 
tego — zakończonego szczęśliw ie  zw y 
cięstw em  d o b ra  — d ra m a tu  b iednych  łu 
dz i z przedm ieśc ia . W śród na ogó ł w y 
rów nanego tym  razem  zespołu szczegól
nie żyw e postacie negatyw ne s tw o rz y ły  
B. Kościeszanka (wesoła w d ó w ka  Le- 
b iedk ina ) i H. G ruszecka (s tręczyc ie lka  
Szablowa). P arę  am antów  g ra li  H. B ie l
ska — L u d m iła  .oraz C ezary Ju lsk i, o 
św ie tnych  w a ru n ka ch , lecz n ie zb y t w y 
ra źne j l in i i  sw ej r o l i  M iko ła ja . Jako na
stępną p re m ie rę  T e a tr zapow iada 
„M ły n "  Lope de Vegi.

UCZESTNICY
BITW Y POD STALINGRADEM 

O SZTUCE BECKERA
Już po ra z  trze c i o d by ła  się w  lip 

sk ich  K am m ersp ie le  d ysku s ja  z w id za 
m i o „B itw ie  z im o w e j“  Bechera, k tó ra  
s ta ła  się og ro m n ym  sukcesem  te a tru  — 
je s t ju ż  ponad 60 000 zam ów ień na 
p rzysz łe  p rzedstaw ien ia . W d y s k u s ji na
b ra ło  ró w n ież  glos k i lk u  uczestn ików  
b itw y  pod S ta ling radem , p o tw ie rd za ją c  
au ten tyzm  w ydarzeń  i a tm o s fe ry  w id o 
w iska.

PRASA BERLIŃSKA O TAŃCU 
U ŁAN 0W EJ

B e rliń s k ie  w ystępy a r ty s tó w  ra d z ie 
ck iego ba le tu , na k tó re  z łoży ły  się kom 
pozycje  do m u zyk i Lu lly 'e g o , G lin k i, 
S traussa, P roko fiew a , C haczaturiana, 
d a ły  b e r liń s k im  w idzom  po jęc ie  o 
og ro m n e j s k a li ich  a rty s tyczn ych  m oż
liw ości. Szczególny zachw yt w yw o ła ł 
I I I  ak t „Rom ea ! J u l i i "  P roko fiew a , k tó 
rego inscen izac ja  od s ło n iła  w  sposób 
now y hum an is tyczn ą  tre ść  ideow ą szek
sp iro w sk ie g o  d ram a tu , zw ycięstw o m i
łośc i nad k lasow ym  przesądem . „M i
s trzo w sk i tan iec H. U łanowej" — pisze 
„N eues D eu tsch land " — to szczyty 
sztuki choreograficznej. Każdy jej. §£&•

(tu Ilościowo wyjątkowo przeważają fil
m y kukiełkowe), Stany Zjednoczone, 
Francję, Szwecję, dziesiątki Clne-clubów, 
„Ecran des jeunes“ itd.

*

OKAZUJE się, że nie pierwsi paramy  
się z zagadnieniem film ów dla dzie

ci, że m amy przed sobą przeorany ugór, 
ba, nasi poprzednicy m ają Już niemały 
dorobek. Kwestia odrobienia tego za
niedbania nie Jest łatwa i nie szybko da 
się usunąć. Nie wystarczy poprawa tech-

„Przygody Gucia Pingwina“

nicznego stanu bazy, zwiększenie ilości 
zrealizowanych tytułów — trzeba także 
wzorem innych zorganizować prace ba
dawcze w  zakresie psychologii odbioru. 
Trzeba wypracować specjalny system 
pracy realicatorskiej; praca z aktorem  
— dzieckiem, zagadnienie opracowania  
fabuły, oprawa wizualna (montaż, kąty  
ujęcia kam erą). Zwłaszcza zagadnienie 
film u dla dzieci wymaga u nas szczegól
nie troskliw ej opieki, gdyż poza cieka
wymi film am i młodego reżysera N asfe 
tera „W fabryce“ i „Staś spóźnialski“ — 
nic w tej grupie nie mamy.

Departament Repertuaru i Studiów I 
Szkolenia Kadr CUK‘u oraz sekcja film u  
PIS powinny o tej sprawie pomyśleć. 
Kilka krótkom etrażówek rysunkowych I 
kukiełkowych, kw artalna „kron ika har
cerska“ , które w ciągu rocznej produk
cji wypełn iają 2-godzinny seans — to 
jest zero w  stosunku do zapotrzebowa
nia. A tymczasem niech CWF zakupuje  
więcej zagranicznych pozycji — aby w  
ten sposób pokryć niedobór. Młodego w i
dza jest znacznie łatwiej wychować i o 
tym przy okazji warto przypomnieć...

Jlidtif z niadataka

W towarzystwie Geniusza
K TOŚ, podczas m o je j nieobecno

ści , p rzyn iós ł arcydzie ło, roz ło
ży ł na stole, o tw a rte  na k tóre jś  
stron ie , a obok zostaw ił ka rtkę  
z napisem  „P o ro zm aw ia j z G eniu
szem, życzę c i m iłe j godziny w je 
go tow a rzys tw ie ",

Zapa liłem  w ięc świece w  . m oim  
tró jra m ie n n ym  świeczniku:;' zasia
dłem  w ygodnie w  g łębokim  fo te lu  
i  uniósłszy ku  oczom książkę, w  
z ło taw ym  i  c iep łym  blasku świec 
począłem czytać Fausta,

Faust —  i czy zdajesz sobię spra
w ę ja k i dźw ięk  jes t w. ty m  sło
w ie? I le  w  n im  treści?

To n ie  ty lk o  jeden ze szczytów  
li te ra tu ry  europejsk ie j, ró w n y  co 
do znaczenia tragediom  an tyku  i  
dzie łom  Szekspira, Faust —  to 
w ie lk a  synteza. —  jedno Z tych  
rzadk ich  osiągnięć lu dzk ie j m yś li, 
gdzie p iękno  i  p raw da, u ro k  i  po
waga, precyzja  s fo rm u łow ań i  po
lo t obrazu poetyckiego osiągają 
stopień doskonałości.

A le  zan im  Faust doszedł do ta 
k ie j pe łn i, up łyn ę ły  stulecia. —  Bo 
legenda o czarnoksiężniku, k tó ry  
za cenę w ładzy nad żyw io ła m i 
sprzedał■ d iab łu  duszę, jest prasta
ra  i  ma zaw iłą  h istorię . Posłuchaj: 

D o kto r Faust jest postacią h isto
ryczną. Urodzony pod koniec X V  
w ie ku  w  . oko licach W ittem berg i 
reprezentow ał typ  ówczesnego 
mędrca, w  którego różnorodne j i  
zasobnej w iedzy m ieszały się i

besk, p iru e t, chaîné, każd y  ru c h  rą k , 
m im ik a  — pow sta je  z g łęb i w e w n ę trz 
nego przeżyc ia . N ajw yższa te ch n ika  w 
każdym  w yp a d ku  s łuży  je d yn ie  w y ra 
żen iu  z łożonych p rzeżyć  i uczu ć".

OPERA BRITTENA „PETER GRIMES" 
w ys taw ion a  w  r .  1948 gośc inn ie  p rzez 
Zespól „C ove n t G arden“  w  P aryżu , zo
s ta ła  obecnie  w yko n a n a  po fra n c u s k u  
w  B ord eaux  na in a u g u ra c ję  tam tejszego 
F estiw a lu  S ztuk i. O pa rta  na ro m a n tycz 
nym  poemacie, op e ra  u ka zu je  ś ro d o w i
sko ryb a kó w  ka rzących  bogacza za 
ok ru c ie ń s tw o  w obec,' w yzysk iw a n ych  
przezeń m a ryn a rzy . W ie lką  ro lę  g ra  w 
te j ope rze  m orze, oddane z pom ocą 
o rk ie s tra c ji po tężne j i sugestyw ne j, s ta 
r y  kośc ió łek , z k tó re g o  dochodzą re li 
g ijn e  śp iew y z głosem  s o lis tk i i  tłu m , 
w  k tó rego  ch ó ra ln ych  d ia logach p o ja 
w ia ją  się często e lem enty fo lk lo ru  i l u 
dowego hu m oru . Inscen iza to rem  d o b re 
go sp e k ta k lu  b y ł Ląlancłe, tra g ic z n ie  
u ję tą  ro lę  ty tu ło w ą  o d tw o rz y ł F ranz 
Vroohs.

F ILM  O V. VAN GOGHU
We F ra n c ji w  o s ta tn ich  czasach modne 
s ta ły  s ię  f i jm y  pośw ięcone postaciom  
w yb itn ych  m a la rzy . I ta k  zrea lizow ano  
m. in. f i lm  o T ou luse -Lau trec 'u , o P icas
sie. i łs ta tn io  d o w ia du jem y się, że trw a 
ją  p race nad f i l  merń o van  Gogh u. K rę 
ci go w y b itn y  re żyse r fra n c u s k i Jean 
Renoir. Rolę ty tu ło w ą  pow ie rzono  ame
ryka ńsk iem u  a k to ro w i van H e lflin o w i, 
w ro li p rz y ja c ie la  V incenta  — Paul 
G audina — w ys tą p i G e ra rd  P h ilipe .

„K E A N " — DUMASA NA EKRANIE 
Znana sz tuka  d ram a tyczna  Dumasa 
„K e a n " je s t ja k b y  s tw orzona  do film u . 
N ic w ięc dziw nego, że w zbud z iła  za in 
teresow anie dw u w yb itn ych  reżyserów , 
k tó rz y  w iiatbliż.szym  czasie p rzys tą p ią  
do je j re a liza c ji. Jedna adap tac ja  „Kea- 
na " zostanie nakręcona przez francu- 
sko -radz ie ck ie  tow a rzys tw o  film ow e , w 
re żyse rii P ie rre  B rasseur, d ru g a  przez 
w yb itne go  re żyse ra  ang ie lsk iego  (m. in. 
tw órcę  ..H am leta") O liv ie ra , k tó ry  w y 
s tą p i ró w n ież  w  ro li ty tu ło w e j.
JESZCZE JEDEN KLASYK FILMOW ANY
Pod k ie ro w n ic tw e m  fra n cu sk ie g o  re ż y 
sera Louisa Daquin rozpoczęto reąjiza-

p rze n ika ły  w za jem n ie  elem enty no
w e j, rodzącej się w tedy na u k i o 
świecie z wiedzą tajem ną, magią  
i  um ieję tnością w yw o ływ a n ia  du 
chów.

Z Niem iec, h is to ria  średniow iecz
nego czarnoksiężnika przedostaje  
się do A n g lii. T u ta j na jgroźnie jszy  
ry w a l Szekspira, w ie lk i d ram aturg  
m óM owe' 'tw o rzy  z n ie j potężny u- 
tw ó r dram atyczny o życ iu  i  śm ie rc i 
doktora  Fausta narzucając swojem u  
bohate row i s iłę  bun tu  i  pasję do
ciekań.

Otóż ten u tw ó r angielskiego poe
ty  — doznając różnych losów, 
zm ien iany dow o li, pełen  w staw ek 
i  przeróbek, c ieszy ł się trw a ły m  
powodzeniem  na scenach W yspy i  
kon tynen tu . Sztuka M arlow a , pra
na przez liczne tru p y  tea trów  w ę
drow nych  w raca do Niem iec. Nową  
je j  w e rs ję  pisze dopiero w  X V I I I  
stu leciu  w ie lk i znawca tea tru  i  
znakom ity  dram aturg , . G ottho ld  
E phra im  Lessing.

A le  dopiero Goethe s tw o rzy ł a r
cydzie ło z legendy faustow sk ie j. 
Będzie nad n im  p racow a ł n iem a l 
przez całe życie  —  życie, zgodzisz 
się ze mną, d ług ie  i  n ie  bezczynne. 
Od czasu wczesnego dzieciństwa, 
od c h w ili gdy u jrz a ł Fausta na sce
nie tea trzyku  m arionetek, u legając  
bez reszty czarom  n iesam ow ite j ba
śni, przez la ta  m łodości, gdy ja ko  
dw udziesto le tn i m łodzieniec szkicu
je  p ierw szy pom ysł późniejszej tra -

cję  f i lm u  opartego  na n o w e li M aupas- 
santa „B e l a m i“ . Scenariusz nap isa li: 
Lou is  D aqu in. R oger V a iland  i V la d i
m ir  Pozner. F ilm  m a być n a k rę co n y  w  
dw u w ers ja ch : n ie m ie ck ie j i fra n c u 
sk ie j. W ro la ch  g łów n ych  w ys tą p ią  f r a n 
cuscy 1 n iem ieccy a k to rzy : Johannes 
Heęsters, G rete Schórg, Jean Danuet, 
A nne  V ernon, René Faure.
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B A R K I SPRZED 5 TYSIĘCY LAT 
POD P IR A M ID Ą  CHEOPSA

W o s ta tn im  czasie na po łu dn ie  od 
K a iru  pod w ie lk ą  p ira m id ą  w  Gizeh o d 
k ry to  kom orę  podziem ną, w  k tó re j zna
lez iono d re w n ia n ą  łódź, tzw . „s łonecz
n ą “  pochodzącą sp rzed  b lis ko  p ięc iu  
tys ięcy  la t. Łódź ta , w e d łu g  w ie rze ń  
E g ipc jan , m ia ła  odw ieźć w  zaśw ia ty  d u 
szę fa ra o n a  Cheopsa. T rochę da le j w  
g a le r ii zna jdow a ła  s ię d ru g a  b a rk a  po 
dobna. ale zam knięta .

W k ilk a  d n i późn ie j eg ip sk i a rcheo
lo g 'd r  Gom eina o d k ry ł w ew ną trz  n ie 
w ykończonego s top n ia  p ira m id y  Sakka- 
ra  kom orę , w  k tó re j zna jd ow a ł się a la 
b a s tro w y  s a rko fa g  sp rzed  4.700 lat. 
Zaw artość sa rko fa g u  n ie je s t jeszcze 
zbadana, is tn ie je  je d n a k  p rzypuszczen ie , 
że zaw ie ra  on szczą tk i k tó rego ś  z fa 
raonów  z I I I  dyn as tii.

A rcheo logow ie  eg ipscy uw aża ją, że 
te  o d k ry c ia  m a ją  ba rdzo  poważne zna
czenie i pozw o lą  na zapełn ien ie  lu k  w  
h is to r ii s ta rych  dyn as tii. Uważa się, że 
je s t to jedno  z n a jb a rd z ie j don ios łych  
o d k ry ć  a rcheo lo g icznych  os ta tn ich  cza
sów.

CENNE ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE 
W NOWEJ HUCIE

Na te ren ie  Nowej H u ty  dokonano 
osta tn io  c iekaw ych  o d k ryć . W P leszow ie 
n a tra fio n o  na osadę pochodzącą z o k re 
sów neolitycznego, la to risk iego  i rz y m 
skiego, a w ięc od oko ło  ro ku  2.500 
p rzed  na rodzeniem  C hrystusa  do oko ło  
500 ro k u  naszej e ry . O prócz g robów  o d 
k ry to  lam  piece g a rn c a rs k ie  z okresu  
póżnorzym skiego . W osadzie zna lez io 
no s ie k ie ry  kam ienne, s ie k ie rę  kośc ia : 
ną, m o ty k i rogow e z ok resu  neo litu , 
s ie k ie ry  brązow e z o k resu  b rą zu  oraz 
w ie lk ie  ilo śc i ce ra m ik i.

gedii, aż po ostatn ie d n i życia, 
m yśl genialnego poety będzie k rą 
żyć w o kó ł zagadki człow ieka, k tó ry  
zaw arł p a k t ze z ły m  duchem.

Faust, tak i, ja k im  go s tw o rzy ł 
Goethe je s t próbą rozw iązan ia  ta 
jem n icy. Spójrz, ■ja k  z ło  i  dobro  
toczy n ieubłagany bó j o na jcen
niejszą zdobycz —  o ludzką duszę. 
Ta w a lka  zm ienia się w  sąd o w y 
m ia rach kosm icznych, tea tr w y ra 
sta aż do nieba, ud z ia ł w  n im  wez
m ą ludzie, z ja w y, an io ły , demony 
i  m ity . Możesz śm ia ło zawołać: O to  
tragedia! N iew ie le  podobnych od
najdziesz w  h is to r ii. Z ło  upostacio
wane w  osobie niszczycielskiego  
demona, M efistofe lesa, m am i poku 
są w ładzy i  pysznych try u m fó w , 
lib id o  dom inand i jest potężna i  b la
skom  ja k ie  roztacza n ie  ła tw o  się 
oprzeć. Lecz ja k a  je s t is to ta  zła  —  
w  czym  zaw arta  i  ja k ie  nosi m ia 
no? Goethe jasno rozsądza sprawę; 
zło je s t w szystko to, co wsteczne i  
ciemne, egoistyczne i  znikom e, gnu- 
śne i  n iepraw e  —  zło, to słabość 
i  małość choćby się p rzyo b lek ły  w  
u ro k  w ie lko śc i i  mocy.

Rzecs ciekawa, że w łaśnie ten  
krąg zagadnień, oc iera jących się o 
m etafizykę, s tanow i tem at u lu b io 
ny  lite ra tu ry  n iem ieck ie j, i  n a j
w yb itn ie jszy  ze współczesnych je j 
tw órców , Tomasz M ann pow raca  
do niego często. Pam iętasz „Cza
rodzie jską Górę", k tó rą  n iedaw no  
przeczyta liśm y na nowo? I  ta m  
rów nież pokazano nam  dram atycz
ną w a lkę  o duszę m łodego Niemca, 
Castorpa  —  w a lkę, ja k ą  stoczyły  
dw ie  idee i  dw a  św ia ty . W je d n e j 
z osta tn ich książek M anna, w  jego  
„D okto rze  Faustus ie" s tara legen
da jeszcze raz nab iera  życia, jesz
cze ra z . spisano dzieje zm agania  
się dw u  w ro g ich  s ił. W ie lk i a rtys ta  
ostrzega w  te j książce ludzkość  
przed pokusą nowego szaleństwa.

Może m i zarzucisz, że p rob lem  
faus tow sk i d a le k i jes t od współcze
sności i  obcy cz ło w ie kow i naszej 
epoki, ale proszę, p rz e jrz y j ty lk o  
gazety, posłuchaj rad ia . Usłyszysz 
p rz e n ik liw y  szept M efistofe lesa. 
Z am orsk i im p e ria lizm  straszy ludz* 
kość narzędziem  powszechnego 
zniszczenia.

W idzisz  —  dlatego ta k  dobrze po
być trochę w  tow arzystw ie  geniu
sza, przez c h w ilę  posłuchać jego  
m y ś li —  poczytać Fausta. Znajdziesz  
w  n im  n ie jedną naukę, przestrogę 
i  napom nienie, znajdziesz w ia rę  W 
zw ycięstw o dobra. Bo tragedia Goe
thego kończy się optym istycznie.

, A le  ju ż  p ie je  k u r  i  z jaw y poczy
na ją  pierzchać. Na stole została  
ty lk o  księga pe łna m ądrych słów  i  
mądrego, trochę ironicznego i  głę
boko w yrozum ia łego uśm iechu. Za
mykam. „F austa ". W pow ie trzu  
dźw ięczy jeszcze osta tn i werset. 
A by go zapamiętać, w a rto  było  po
św ięcić noc nad książką. Słyszysz, 
ja k  śpiewają chóry an io łów  unoszą
ce ku  niebu duszę Fausta?

W yzuty ze z łych obierzy, szla
che tny duch wśród lu d z i 

„zbaw ion  być może k to  się dąże
niem  w ieczystym  tru d z i“  

a je ś li m iłość ma go w  swej 
pieczy płynąca z góry 

w ita ć  go będą słowem serdecz
nym  anie lskie  chóry *)■ 

Dobranoc, m ój d rog i 
E ryk .

*) p rzek ład  E m ila  Zegadłowicza.


